
W. Jaruzelski spotkał się
z absolwentami, słuchaczami

i kadra Centrum Podyplomowego
Kształcenia Pracowników Administracji 

Państwowej
WAHSZAWA, PAP.

Premier — gen. armii Woj 
cieoh Jaruzelski spotka! się 
z grupa najlepszych absolwen 
tow, słuchaczy i z kierownic 
twem Centrum Podyplomo­
wego Kształcenia Pracowni­
ków Administracji Państwo­
wej. z gronem profesorów 
stale współpracujących z tą 
placówką, która właśnie za­
inaugurowała zajęcia dla ko 
lejnego, treeciego już roczni­
ka słuchaciy. Dyskusja, jaka 
toczyła się podczas spotkania, 
była oparta na konkretnych, 
doświadczeniach z pierwsze-

W c zw a rte k , 
w yjazdo w e  p lenum  

KW PZPR  
w Z ie lonej Górze

W najbliższy czwartek. 
4 bm. na wyjazdowym pic 
na mym posiedzeniu w 7, a 
rach obradować będzie Ko 
mitet Wojewódzki PZPR 
w Zielonej Górze.

Plenum KW, w głów­
nym punkcie obrad określi 
zadania wojewódzkiej or­
ganizacji partyjnej w 
kształtowaniu socjalistycz­
nej świadomości ludzi 
pracy.

Początek plenarnego 
posiedzenia KW o godz. 10 
w sali Zakładów Tkanin 
Dekoracyjnych „Dckoia’.

go półtorarocznego okresu 
działania centrum, stała się 
też okazją jdo szerszej reflek 
sji nad złożonymi powinnoś­
ciami kadr naszej admini­
stracji państwowej, w proce 
sach umacniania socjalistycz 
nej demokracji i socjalistycz 
nego państwa. W socjalistycz 
nym państwie — powiedział

(Ciąg dalszy na str. 2)
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Obradowało 
Biuro Polityczne

KC PZPR
WARSZAWA, PAP.

3 bm. na posiedzeniu Biu­
ra Politycznego KC PZPR o- 
mówiono aktualne problemy 
związane ze zwalczaniem pa 
tologii apołeeznej. Oceniono, 
że szereg uchwalonych ustaw 
oraz podjętych decyzji umoż 
liwiło bardziej energiczne 
przeciwdziałanie i zapobiega­
nie tym zjawiskom.

Biuro Polityczne zapoznało 
się z dotychczasową działalno 
ścią i zamierzeniami Komite­
tu Rady Ministrów do spraw 
Przestrzegania Prawa, Po­
rządku Publicznego I Dyscy 
pliny Społecznej. Podkreślo­
no, ze komitet od chwili awe

Z obrad Egzekutywy 
KW PZPR w Zielonej Górze
*  PRZYGOTOWANIA 1)0 ZIMY *  SYTUACJA 

RUCHU ZAWODOWEGO

Na wczorajszym posiedze­
niu, Egzekutywa Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR w Zie­
lonej Górze rozpatrzyła kom 
pleks spraw związanych z 
przygotowaniami do zimy. 
Ten ważki z punktu widze­
nia gospodarczego i społecz­
nego temat, od dość dawna 
był przygotowywany.

Aby mieć możliwie dogięb 
no i wszechstronne jego roze­
znanie, członkowie Egzekuty­
wy KW oraz działacze ruchu 
związkowego i szefowie zain­
teresowanych wydziałów 
Urzędu Wojewódzkiego, po­
dzieleni na kilka grup odwie 
dzili wczoraj przed połud­
niem jednostki handlowe, 
przedsiębiorstwa komunika­
cji, gospodarki komunalnej i

ciepłowniczej w Zielonej Gó­
rze, Nowej Soli, Sulechowie 
i-Czerwieńsku.

W godzinach popołudnio­
wych. uczestnicy obrad prze­
bywali w Zakładach Przemy 
siu Wełnianego „Polska Weł­
na’’ w Zielonej Górze, gdzie 
kontynuowano dyskusję. Zgla 
szano swoje uwagi, spostrze­
żenia z zaobserwowanej .sy­
tuacji w odwiedzanych jed­
nostkach, bądź refleksje na 
temat przedstawionych mate­
riałów.

Temat ten był przedmiotem 
wspólnych obrad Egzekutywy 
KW i kolegium Współpracy 
Związków Zawodowych Prze 
wodniczyli im I sekretarz KW

(Ciąg dalszy na str. 2)

Przed II  K rajow ym  Z iazd em  ZM W

Miejsce i zadania młodych 
w życiu wsi

Bilans blisko 4-letniego okre 
su działalności kół i członków 
Związku Młodzieży Wiejskiej 
w woj. gorzowskim wskazu­
je nie tylko na coraz trwalszą 
obecność tej organizacji w roz 
wiązywaniu problemów mło­
dych mieszkańców wsi, ale i 
rosnący jej wpływ na tempo 
przeobrażeń społecznych w ca 
łym środowisku wiejskim oraz 
postęp w rolnictwie.

Ten bilans, to efekt pracy

Afera finansowa 
ministra pracy USA
WASZYNGTON, PAP.

Lotem błyskawicy rozeszła 
się po Waszyngtonie wiado­
mość, iż lawa przysięgłych no 
wojorskiej dzielnicy Bronx po 

' stawiła w stan oskarżenia mi 
nistra pracy USA, Raymonda 
Donovana. Zarzucono mu do 
puszczenie się machinacji fi­
nansowych w czasie sprawo­
wania- przezeń funkcji wice­
prezesa zarządu firmy budów 
lanej „Schiayone Construc- 
tion CO” z Secaucus w sta­
nie New Jersev. Przed wej­
ściem w skład gabinetu pre­
zydenta Reagana w 1981 r. 
Donovan był także wspólwła 
ścicielem wspomnianej firmy

Wraz z Donovanem w stan 
oskarżenia postawiono 7 in-

(Ciąg dalszy na str. 2)

230 kól i ponad T ty*, człon 
ków ZMW w regionie, z któ­
rych 572 gospodaruje z rodzi 
cami łjądz samodzielnie, a bli 
sko 1400 pracuje w rolnictwie 
uspołecznionym. Związek dzia 
la wę wszystkich szkołach 
rolniczych, a także w wielu 
środowiskach miejskich i prze 
myślowych.

W minionym okresie aktyw 
ność kół i członków ZMW 
koncentrowała się nieś tylko 
wokół obowiązków statutowo- 
organizacyjnych, ale również 
na podejmowaniu różnych za 
dań i działań na rzecz środo­
wiska wiejskiego. Bogaty plon 
przyniósł udział młodzieży w 
realizacji programu „Ojczyź­
nie, wsi, sobie”. Młodzi zdali

(Ciąg dalszy na str. 4)'

BUŁGARIA. Huta aluml 
nium w Szurrien. Ponad 60 
proc. toyposażtnia tych nie­
dawno uruchomionych za­
kładów, dostarczyły kraje 
socjalistyczne, ZSRR, NRD 
i CSRS.

CAF— BTA

ZSRR

Zaktftezfł tlą 
najdłuższy
w histerii 

let kosmiczny
M O S K W A , P A P .

W t  w to r e k  o g o d z in ie  
13.57 c z a s u  m o s k ie w s k ie g o  
p o  z a k o ń c z e n iu  p r o g r a m u  
n a u k o w o  - t e c h n ic z n y c h  b a  
elan i e k s p e r y m e n tó w  n a  po 
k ła d z ie  k o m p le k s u  o r b i t a l ­
n e g o  „ S a lu t -7 ”  — ,,S o ju z  
T - n ”  k o s m o n a u c i  L e o n id  
K iz im , W ła d im ir  S o ło w io w  
i O leg  A tk o w  p o w ró c il i  n a  
Z ie m ię .  Z a k o ń c z y ł  s ię  t r w a  
j ą c y  237 d n i ,  n a jd łu ż s z y  w  
h i s to r i i  lo t  k o s m ic z n y  z a ło g i 
s t a c j i  o r b i t a ln e j .  S t a c j a  „ S a  
lu t - 7 ” , w p ro w a d z o n a  n a  o r  
b i t ą  o k o ło z ie m s k ą  19 k w ie t ­
n ia  1982 r . ,  k o n t y n u u je  lo t  
a u to m a ty c z n y .

Ą p a r a t  lą d o w n ie z y  s t a t k u  
„ .S o J u z -T - l l”  z e t k n ą ł  s ie  z 
Z ie m ią  w  o d le g ło ś c i  145 k m  
n a  p o łu d n io w y -w s c h ó d  o d  
m ia s ta  D ż e z k a z g a n .

P r z e p ro w a d z o n e  z a r a z  p o  
w y lą d o w a n iu  b a d a n ia  l e ­
k a r s k i e  w y k a z a ły ,  t e  k o z in o  
n a u c i  d o b rz e  z n ie ś l i  d łu g i 
o k r e s  p r z e b y w a n ia  w  w a ­
r u n k a c h  n ie w a ż k o ś c i .

P o  r a z  d w u d z i e s t y

l n a u g u r a e | a
roku akademickiego w WSInż.

Zielonogórskie uroczystości 
inaugurujące, rok akademic­
ki 1984/1985 mamy już za aa 
bą. W obu uczelniach — WSP 
i WSInż. — rozpoczęły się 
już zajęcia dydaktyczne.

Wczoraj „Gaudeamus igi- 
tur" zabrzmiał w auli Wyż­
szej Szkoły Inżynierskiej im. 
Jurija Gagarina. Uczelnia 
wkroczyła w nowy, jubileu­
szowy rok pracy. Dwudziesta 
inauguracja — jak wszystkie 
rocznice — skłania do wspom 
niań, do zadumy nad przesz­
łością. Mówił o niej w prze­
mówieniu inauguracyjnym 
J.M. Rektor prof. dr hab- Mi 
chał Kisielewicz.

W 19-letniej historii Szko 
la wykształciła 5.500 inżynie­
rów. Wśród nich jest wielu 
utalentowanych organizato­
rów produkcji, konstrukto­
rów, nauczycieli szkolnictwa 
zawodowego. Dzisiaj studiuje 
tutaj 1.113 żaków studiów sta 
cjonarnych. Uczelnia zatrud­
nia 253 nauczycieli akademie

W. Brytania

Partia Pracy
popiera
górników
BLACKPOOL, PAP.

W drugim dniu zjazdu Par 
tii Pracy programowe prze­
mówienie wygłosił przywód­
ca tej partii Neil Kinnock. 
Udzielił on poparcia strajko­
wi brytyjskich górników ata-

(Ciąg dalszy na str. 2)

Parlament Egiptu anulował 
fikcyjna unie z Libia i Syria

KAIR, PAP.
Parlament egipski opowie­

dział się w poniedziałek za 
anulowaniem, fikcyjnej zresz 
tą, unii między Egiptem, Li­
bią i Syrią.

Obserwatorzy podkreślają, 
że decyzja parlamentu egips­
kiego ma charakter wyłącz­
nie propagandowy, ponieważ 
w praktyce trójstronna unia 
ta nigdy nie istniała. Zawar­
ta w 1971 roku, pozostała

tylko na papierze jako P r z e  
jaw ambitnych wysiłków, 
zmierzających do zjednocze­
nia państw arabskich. W póż 
niejszych latach,, po zawarciu 
wspomnianej unii, stosunki 
między Egiptem a pozostały­
mi członkami fikcyjnej fe­
deracji uległy stopniowemu 
pogorszeniu z powodu istnie­
jących między nimi rozbież­
ności, m.in. w sprawie uregu 
lowania problemu blisko­
wschodniego.

kich. Pracownicy naukowi 
włączają łię w rozwiązywanie 
problemów miasta i kraju po 
przez realizowanie wielu te­
matów zawartych w progra­
mach rządowych. Uczestniczą 
w sympozjach naukowych* 
kongresach, wydają zeszyty 
naukowe, monografie, skryp 
ty. Miarą dojrzałości uczelni

(Ciąg dalszy na str. 4)

40- l e c i e  M O  I  S B
Uroczyste posiedzenie 

sejmowej Komisji
Spraw Wewnętrznych 

i Wymiaru Sprawiedliwości
WARSZAWA, PAP.

Z okazji zbliżającej się 4fl 
rocznicy utworzenia Milicji 
Obywatelskiej i Służby Bez­
pieczeństwa odbyło aię 1 bm. 
w Warszawie uroczyste posie 
dzenic sejmowej Komisji 
Spraw Wewnętrznych 1 Wy­
miaru Sprawiedliwości. Obok 
posłów uczestniczyli w nim 
przedstawiciele służb reiortu

Z pobytu
delegacji PRON
w Jugosławii
BELGRAD, PAP.

Bardzo pracowite dni opę­
dza delegacja Patriotycznego 
Ruchu Odrodzenia Narodowe 
go w Jugosławii. Przewodni­
czący delegacji Jan Dobra­
czyński oraz 4 joj cajomków, 
po poniedziałkowych rozmo­
wach z kierownictwom Kon­
ferencji Związkowej Socjali­
stycznego Związku Ludu Pra 
cującego Jugosławii (SZLPJ) 
zostali przyjęci we wtorek 
przez członka Prezydium KC 
ZKJ Aleksandra Grliokoya. 
Jest on jednocześnie przewód 
niczącym sekcji d/s polityki 
zagranicznej i stosunków mię 
dzynarodowych KC ZKJ.

Tego samego .dnia w połud 
nie z naszą delegacją spotkał 
się przewodniczący Zgroma­
dzenia (parlamentu) SFRJ 
Duszan Alimpić.

W, Gorzewskicm

PRON o wyborach
do sa m o rzą d ó w  

I N arodow ym  Czynie 
P om ocy  S zk o le

Wczoraj w Urzędzie Woje 
wódzkim w Gorzowie odbyła 
się narada przewodniczących 
rad terenowych PRON. Oma 
wiano zadania rad i ogniw 
PRON-u w wyborach do Or 
ganów samorządu mieszkań­
ców miast 1 wsi. Uczestnikom 
przedstawiono również plan 
zadań ognity „pronowskich” 
w drugim półroczu br. oraz 
przekazano informację o sy­
tuacji społeczno - politycznej 
w województwie gorzowskim-

Ważny temat podjął prze­
wodniczący Komisji Wycho­
wania Patriotycznego Rty

PRON — Zenon Śmigielski, 
który omówił stan 1 realiza 
cję odzewu na apel w spra­
wie Narodowego Czynu Po­
mocy Szkole. Zwrócił on uwa 
gę na pozytywne stosunki do 
niesienia pomocy szkole nie­
których gmin i miast m.in. 
Choszczna, Kostrzyna i Draw 
na. Przypomniał, że Narodo­
wy Czyn Pomocy Szkole to 
nie tylko troska o rozwój ba 
zy materialnej oświaty lecz 
także stworzenie jednolitego 
frontu wychowawczego przez 
wszystkich, którym ddbro 
dziecka leży na sercu.

(s)

«Per Spiegel»

Koncern Flickn próbował 
doprowadzić do zmiany władzy 

w Bonn iuż w 1976 r.
BONN. PAP.

Koncern Flicka atarał się 
już w 1976 r. doprowadzić do 
zmiany warty w Bonn — pi 
sze hamburski „Der Spie- 
gel”. Gdy przedstawiciel SPL 
w komisji śledczej Budesta 
gu. mającej wyjaśnić podło­
że tzw. afery Flicka (niele 
galne finansowanie partii po 
litycznych w zamian za ulgi 
podatkowe) — Peter Struci* 
wreszcie zapoznał sie z akta­
mi prokuratury, dotychczas 
spoczywającymi w sejfit, sta

ło się dla niego jasne, dlacze 
go SPD już nie znajduje się w 
rządzie. Struck: „Gdyby spia 
wy potoczyły się do  myśli 
Flicka i skrzydła gospodarcze 
go FDP, zwrot w Bonn mie­
libyśmy iuż znaczniej "Wcześ­
niej”.

Niektórzy podejrzewali to 
już dawno — pisze „Spiegel”. 
Teraz jednak parłamentarzys 
ci. którzy starają sie wyswiet 
lić aferę Flicka, uzyskali do

(Ciąg dalszy na str. 2)

spraw wewnętrznych z eałe- 
go kraju. W posiedzeniu, któ 
r« prowadził przewodnicząęy 
komisji pos. Zygmunt Suro­
wiec (ZSL, okr. wyb. Kalisz), 
wzięli udział: wicemarszałko

(Ciąg dalszy na str. 3)

go powstania, raallaująe sal* 
cenie kierownictwa partii 1 
rządu, podjął wiała ważnych 
inicjatyw wychodząc również 
w ten sposób na spotkania 
społecznemu oczekiwaniu. 
Ujawniono wiele przestępstw 
i wykroczeń w różnych dzie­
dzinach gospodarki i życia 
społecznego. Działalność ko­
mitetu przyczynia się stopnia 
wo do zwiększenia bezpieczeń 
stwa obywateli, Mimo niewąt 
pllwej poprawy na wielu od­
cinkach istnieje potrzeba 
zwiększenia wysiłków na 
rzecz umacniania praworząd­
ności i porządku publicznego. 
Podkreślono konieczność za­
ostrzenia środków prawnych 
oraz rozszerzenia społecznego 
frontu walki za zjawiskami 
patologii.

Spotkanie 
K. Gzernienki 
z A. Muhammadem
MOSKWA, PAP.

We wtorek Konstanlln Czcr 
ni en ko spotkał się z przy­
wódcą Jemeńskiej' Republi­
ki Ludowo - Demokratycznej 
Alim Nasirem Muhammadem.

W czasie rozmów strony 
wyraziły zadowolenie z po­
myślnie rozwijających się sto 
sunków radziecko - poludnio 
wojemeńskich. Rozpatrzono 
niektóre bieżące problemy po 
Utyki międzynarodowej, w 
tym wydarzenia na Bliskim 
Wschodzie oraz stosunki dwu 
stronne.

Tradycje I ranga 
społecznej służby

Trwające w wej. genews­
kim ebehody 44 rocznicy po­
wołania Milicji Obywatels­
kiej 1 Słałby Bezpieczeństwa 
aą okazją do przypomnienia 
osiągnięć 1 zasług jednostek 
i funkcjonariuszy MO w u- 
macnianiu władzy ludowej 
oru tworzeniu,' poprzez za­
pewnienie porządku i bezpie 
czeństwa pubUeznego, warun 
ków reaUzaeji zadań we wszy

STANY
ZJEDNOCZONE

Szósta próba
z pociskiem «MX»
WASZYNGTON, PAP.

Jak zakomunikowało do­
wództwo sił lotniczych Stany 
Zjednoczone przeprowadziły 
w poniedziałek pomyślnie ko 
lejną szóstą próbę z między- 
kontynentalnym pociskiem ba 
listycznym „MX”. Pocisk zo 
stał wystrzelony z bazy lotni 
ezej Vanderberg nad Pacyfi­
kiem (południowa Kalifor­
nia), a po pół godzinie wszy­
stkie 6 nieuzbrojonych gio- 
wic osiągnęło cel wyznaczo­
ny w rejonie gór Kwajalein 
na Pacyfiku: dystans 6.600 
km.

stkleh dziedzinach życia spn- 
łeozno-politycznego i gospodar 
czego regionu l kraju. Wier­
ność socjalistycznej ojczyźnie, 
obrona jej pryncypiów ustro 
jowych, utrwalanie zasad 
praworządności — te racje i 
obowiązki, dominujące w peł 
nieniu służby 1* postawach 
funkcjonariuszy milicji od po 
czątku Istnienia Polski Ludo- 
waj, zasługują* na uznanie i 
wyróżnienie- '

Podkreślił to 1 sekretarz 
Kto PZPR Florian Ratajezak, 
otwierając okolicznościowe 
spotkanie przedstawicieli par 
tyjno - służbowych kierow­
nictw wojewódzkiego i rejo­
nowych urzędów spraw we­
wnętrznych z sekretariatem 
KW, które odbyło się toczo 
raj w gmachu KW PZPR. 
Kierownictwo WUSW repre­
zentowali szef płk. Lech Ko- 
slorowskl i I sekretarz KZ 
PZPR Stanisław Wilk.

F. Ratajczak poinformował 
zebranych o najważniejszych 
kierunkach pracy politycznej 
wojewódzkiej organizacji par 
tyjnej, zwracając uwagę na 
występujące jeszcze w róż­
nych sferach życia społeczno- 
gospodarczego niedostatki i 
negatywne zjawiska,'nakłada 
jące również nowe obowiąz­
ki na służby i funkcjonariu­
szy milicji.

(Ciąg dalszy na str. 2)

Gzy dojdzie do zaostrzenia 
konfliktu w zakładach „Renault”?

socjalnych”. Tutaj wprowa­
dzono po raz pierwszy we 
Francji trzeci, a potem czwar 
ty tydzień płatnych urlopów, 
tutaj także próbowano reali­
zować tzw. politykę party­
cypacji poprzez rozprowadze­
nie części akcji koncernu mię 

(Ciąg dalszy na str. 2)

Międzynarodowo 
Targi w Pfowdiwio 
dobiegły końca

s ię  40 M ięd z y n a *  
ro d o w e  T a rg i  ' * e c h , . : c . w '  
P ło w d iw ie .  22 p o ls k ie  c e n t r a l a
iiautiłu zagiuuiczi..uę,̂ v . e
s w o je  s to is k a  n a  te g o ro c z n y c h  
ta r g a c h ,  z a w a r ły  t r a n s a k c j e  n a  
łą c z n ą  k w o tę  m il io n ó w  636 
ty s . 900 ru b l i .

N a jw ię k s z y  k o n t r a k t  p o d p i ­
s a ła  c e n t r a l a  H o lm es*  k u p u ją c  
w  B u łg a r i i  w a g o n y  d o  U T u sp o r  
t u  w ę g la  za  s u m ę  Stł.S m in  r u ­
b li.

N aszą- 'g łó w n ą  n o r y c lą  o k s n o r  
to w ą  b y ła  t r a n s a k c j a  M e ta l-  
e x p u r tu .  p r z e w id u ją - u  do ....*w y  
d o  ł iu łg a r i i  o b r a b i a r e k  d o  m e ­
ta l i  n a  o g o ln ą  k w o tę  3,3 m in  1 
ru b l i .  Z  k o le i  c e n t r a la  C o o p e x  
z a w a r ła  t r a n s a k c j ę ,  o b e jm u ją c ą  
e k s p o r t  w y p o s a  ż e n ią  k o p a lń .  
W a r to ś ć  te g o  e k s p o r tu  , v  > -  
sie 2,7 m in  r u b l i . 1 (PAP)

PARYŻ, PAP.
Od kilku dni w zakładach 

samochodowych „Renault" w 
rejonie Paryża trwają strajki 
i akcje rewindykacyjne, któ 
re do tej pory objęły tylko nie 
które oddziały. W poniedziałek 
wieczorem sekretarz generał 
ny centrali związkowej CGT 
Henri Krasucki występując 
przed kamerami telewizji oś­
wiadczył jednak, że centrala ta 
nie będzie wahała się z pod 
jęciem działań na szeroką 
skalę aby zapobiec dalszemu 
wzrostowi bezrobocia w tych 
zakładach.

Państwowy koncern „Re­
nault" zatrudnia obecnie po 
nad 100 tys. pracowników. 
Rządowy program moderniza 
cji zakładów samochodowych 
przewiduje jednak zwolnie­
nie co najmniej 15.300 ludzi. 
Chociaż w większości .— we­
dług zapewnień Ministerstwa 
Przemyślu — są to robotni­
cy cudzoziemscy (głównie z 
krajów arabskich), to prze­
cież centrala CGT obawia 
się, że w ramach moderniza 
cji zacznie się zwalniać także 
Francuzów.

Państwowy koncern „Re­
nault" zajmuje szczególne 
miejsce we francuskim syste 
"mie gospodarczym Znacjona 
lizowany bezpośrednio , po 
zakończeniu drugiej wojny 
światowej, stał się swoistym 
„laboratorium doświadczeń
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wie Sejmu: Zbigniew Ger­
lich i Jerzy Ozdowski oraz 
zastępca członka Biura Poli­
tycznego KC PZPR -  mini­
ster spraw wewnętrznych 
gen. broni Czesław 'Kiszczak.

Przypominając wydarzenia 
towarzyszące przed *0 laty re 
woiucyjnyui, socjalistycznym 
przemianom w naszym kraju 
p- pos. Z. burowiec podkrę­
cił. iż obok kontynuowania 
walki z -hitlerowskim najei- 
dzcą najważniejszym zaaa- 
niem siała się odbudowa kra 
ju, umocnienie władzy ludo­
wej, utrwalenie podjętych re 
form. Warunkiem niezbęd­
nym dla osiągnięcia tych ce­
lów było z kolei zapewnienie 
spokoju wewnętrznego, ładu 
i porządku publicznego. W ce 
lu realizacji tych niełatwych 
zadań Krajowa Kada Narodo 
wa 1 Polski Komitet Wyzwo 
lenJa Narodowego powołały 
resort bezpieczeństwa publi­
cznego oraz Milicję Obywa­
telską. Nie sposób wyliczyć 
wszystkich zadań, jakie rea­
lizowali w przeszłości j reali 
żują dziś funkcjonariusze re 
•ortu spraw wewnętrznych. 
Podstawowym ich działaniem 
pozostawało i pozóstśja strze 
zenie bezpieczeństwa we­
wnętrznego państwa, tworze­
nie warunków, aby każdy o- 
bywatel mógł tyć i pracować 
w spokoju.

Następnie minister Czesław 
Kiszczak przypomniał, iz or 
gany milicji i bezpieczeri-- 
stwa publicznego tworzone 
były w warunkach działań 
wojennych 1 zbrojnej walki 
z wewnętrznym przeciwni­
kiem politycznym, z reakcyj 
nym podziemiem, z oddziała 
mi nacjonalistycznej Ukraiń­
skiej Powstańczej Armii oraz 
z bandami Wehrwolfu, two­
rzonymi przez wycofującego 
się hitlerowskiego okupanta. 
Jednocześnie funkcjonariusze 
MO i SB zabezpieczali prze­
prowadzenie reformy rolnej, 
referendum w 194(1 r„ wybo 
rów do Sejmu Ustawodaw­
czego w 1947 r, Ochraniali 
przekazywanie pod zarząd 
państwa zakładów przemysło 
wych.

Po prawi* An latach istnie­
nia — podkreślił Ci. Kiszczak

— Polska Rzeczpospolita Lu 
dowa znowu stanęła wobec 
zagrożenia ze strony rodzimej 
kontrrewolucji wspieranej 
przez obce, zagraniczne ośro 
dki.

W grudniu 1981 r., podob­
nie jak w latach 1944—47,
funkcjonariusze resortu 
spraw' wewnętrznych — za­
znaczył minister —. wraz z 
żołnierzami LWP stanęli w 
obronie władzy ludowej, iym 
razem zapobieżono w porę 
groźbie bratobójczej walki, 
do której part przeciwnik. 
Nie ziściły się też jego marze 
nia o wyrwaniu Polski z 
obpzu państw socjalistyczych.

Aparat resortu spraw we­
wnętrznych stale doskonalił 
system i formy swego działa 
nis — powiedział następnie 
minister. W “pracy wykorzy­
stywane są dziś najnowsze 
zdobycze techniki kryminali­
stycznej kryminologii i wie 
lu innych nauk ścisłych i 
społecznych. Systematycznie 
wzrastają kwalifikacje funk 

-cjonariuszy.
Mimo ogromnego postępu 

nauki, techniki i organizacji 
pracy — głównym elemen­
tem decydującym b jakości 
pracy całego resortu pozosta 
je jednak człowiek. Zaangażo 
wanie każdego funkcjonariu­
sza w wykonywane obowiąz­
ki, jego sumienność, obowiąz 
kowosć, inicjatywa twórcza, 
kwalifikacje zawodowe, Mie­
dza specjalistyczna i ogólna
— w sumie kształtują efekty 
pracy resortu w skali kraju.

O problemach codziennej 
służby MO i SB, o zadaniach 
stojących dziś przed resortem 
spraw wewnętrznych mówio 
no następnie w kolejnych’wy 
stąpieniach. Glos zabierali: 
pos. pos. Marianna Starnaw­
ska (PZPR, okr. wyb. Łódź), 
Edward Dzięgiel (ZSL, okr. 
wyb. Suwałki), Paweł Dąbek 
(PZPR, okr. wyb. Lublin) 
oraz pik Henryk Celak -- za 
stępca szefa Stołecznego Urzę 
du Spraw Wewnętrznych, 
pik Zbigniew Bardan — 
przedstawiciel Służby Zabez 
pieczenia Materiałowego 
MSW, st. sierż. Robert Kwia 
tek — dzielnicowy DUSW 
Wrocław - Krzyki i ppłk F.d 
ward Rutkiewicz — zastępca 
azefa WUSW w Bydgoazczy,

Tradycje i ranga 

społecznej służby
(Ciąg dalszy za str. 1)
W dyskusji podzielono się 

doświadczeniami i refleksja 
mi z minionych lat działal­
ności organów porządku i bez 
pieczeństwa publicznego w re 
glonie mówiono także o naj 
ważńiejazych zawodowych i 
ipoiecznych powinnościach 
praeftwników milicji, m.in. w 
wychowywaniu młodego po­
kolenia oraz przeciwdziałaniu 
niegospodarności I marnotraw 
•twu mienia społecznego.

— Sumując pozytywny bi­
lans pracy 1 osiągnięć w 40- 
leciu istnienia MO i SB — 
powiedział n* zakończeni# 
płk. L. Kosiorowski — zdaje 
my sobie sprawę z oczekiwań 
społeczeństwa na bardziej sku 
teczne działania organów śct 
gania, w zwalczaniu gjawisk 
sprzecznych z porządkiem 
prawnym | zasadami sprawie 
dliwosci społecznej. Będzie­
my się starali Im sprostać, 
sl* potrzebujemy w tym tak­
że szerokiego wsparcia oby­
wateli regionu.

Podczas spotkania F. Rataj 
czak wręczył grupie ofire- 
rów i funkcjonariuszy MO li­
sty gratulacyjne od ajładz po 
lityczno - administracyjnych 
regionu. Z kolei L Kosiorow 
ski przekazał T sekretarzowi 
KW medal pamiątkowy, wy- 
bHy dla upamiętnienia 40-le-f 
cia powołania MO i SB.

(*c)

TTflOCZTSTI APELE 
W TUPLICACH I KOLSKU

Wśród obchodów z okazji 
40-leda MO i SB bardzo uro 
cżystv charakter miał apel 
w Szkole Podstawowej im. 
gen. Franciszka Jóźwiaka — 
„Witolda” w Tuplicach, bzie 
go komendanta głównego MO 
i nartvzanta. Udział wzięła 
młodzież szkolna, grono nau­
czycielskie o-az goście repre­
zentuj ącv włzńzn oolltyrzno- 
admirdstraoyine Lubska, 
WUSW. RTTRW i WOP Prze 
mówienia do mlodzieżv wy. 
kłosili szef WUSW - nłk. 
Aleksander Borysiewiez i dv 
rok*o-ka szkoły — Marla Su­
chocka.

Szkole wręczony został upo 
minek w postaci książek do 
biblioteki oraz pamiątkowy 
medal, wybity z okazji 40- 
le?:a MO i SB. Młodzież przy 
gotowała montaż slowno-poe 
tycki i muzyczny, poświęco­
ny pamięci gen ..Witolda”.

Okolicznościowy apel ędbyt 
się również w Gminnej Szko 
le Zbiorczej im. Franciszka 
Sławińskiego w Kolsku, funk 
r.ionariusza MO, który w ma­
ju ISIS r. zginął z rąk bandy

,,Skiby”. Oprócz młodzieży l 
nauczycielstwa, obecni byli 
przedstawiciele władz partyj 
no - administracyjnych gmi­
ny Kolsko i RUSW w Nowej 
Soli-

(m )

W. Jaruzelski spotkał się z absolwentami, 
słuchaczami i kadrę Centrum Podyplomowego
Kształcenia Pracowników Administracji Państwowej

(Ciąg dalszy ze str. 1)

mdn. Wojciech Jaruzelski — 
kadra administracyjna musi 
być światła, sprawiedliwa, 
kompetentna, skuteczna w 
działaniu...

Wraz z 16 najlepszymi ab­
solwentami i słuchaczami cen 
trum przy wspólnym stole 
zasiedli również: zastępca 
przewodniczącego Rady Pań­
stwa — Kazimierz Secomski, 
który jest przewodniczącym 
Rady Naukowej Centrum; 
pełnomocnik rządu ds. refor 
my gospodarczej — min. Wla 
dyslaw Baka; minister admi­
nistracji i gospodarki prze­
strzennej — gen. dyw. Wło­
dzimierz Oliwa; szef Urzędu 
Rady Ministrów — gen. dyw. 
Michał Janiszewski; podsekrez 
tarz stanu w URM — Zyg-  ̂
munt Rybicki, a także repre 
zentanci grona profesorskie­
go wykładającego w cen- 
Iruin: Romuald Moszczyński, 
Jerzy Łętowski, Karol Sob­
czak.

Jako pierwszy głos zabrał 
dyrektor Centrum Podyploino 
wego Kształcenia Pracowni­
ków Administracji Państwo 
wej — doc. dr hab. Adam 
Jaroszyński, który przypom­
niał chwile tworzenia tej pla 
cówki, idee, jakie wtedy 
przyświecały, a związane z 
kształceń i ehi kadr na stano­
wiska kierownicze w adimini 
stracji państwowej' — kadr 
charakteryzujących się naj­
wyższymi umiejętnościami 
teoretycznymi 1 praktyczny­
mi, wiedzą co do sposobów 
korzystania z wszelkich in­
strumentów administrowania.

Następnie wymianę opinii 
i poglądów rozpoczął prof. 
Jerzy Łętowski pozytywnie 
odpowiadając na bynajmniej 
nie1 retoryczne pytanie, czy 
obecni absolwenci Centrum 
Podyplomowego Kształcenia 
Pracowników Administracji 
Państwowej zostali właściwie 
przygotowani do spełnienia 
swych obowiązków. Wiele u-

wagi poświęcił mówca potrze 
bie kontynuowania i wzboga 
cania form współpracy cen­
trum, zarówno jego kadry 
jak i słuchaczy, absolwentów 
z instytutami naukowymi zaj 
mującymi się różnymi aspek 
tami funkcjonowania socjali­
stycznej administracji. Cho­
dzi tu m.in. o wzajemną in­
spirację co do kierunków ba 
dań, a także o koordynowa­
nie wysiłków naukowych. 
Niezmiernie istotne jest — 
powiedział — ustalenie w 
miarę pełnego i klarownego 
zestawu zasad, które powin­
na przestrzegać na co dzień 
administracja państwowa w 
swych kontaktach z obywate 
leni, petentem. Temu celowi 
dobrze służą „Kodeks powin 
nosi urzędników państwo­
wych PRL” oraz „Praw oby 
watela i obowiązków urzęd- 
niaka w urzędach państwo­
wych PRL”.

Na zakończenie spotkania 
glos zabrał Wojciech Jaruzel 
ski, który złożył serdeczne 
gratulacje absolwentom pier­
wszego kursu studiów w Cen 
trum Podyplomowym Ksztal 
cenią Pracowników Admini­
stracji Państwowej, a w szcze 
gólności tym, którzy ukończy 
Ji ten kurs z wyróżnieniem. 
Premier podziękował pedago 
gom centrum i wszystkim 
pracownikom nauki, którzy 
wspierają funkcjonowanie tej 
wielce znaczącej, w systemie 
doskonalenia kadr administra 
cyjnej placówki.

Doświadczenia uzyskane w 
początkowym, pionierskim o- 
kresie centrum powinny być 
spożytkowane w jego dalszej 
działalności. Dzisiejsze spot­
kanie, wymianę poglądów 
traktujemy — podkreślił pre 
mier — zarazem jako wkład 
do najbliższego, XVII Plęnum 
KC PZPR, które rozważać bę 
dzie problemy umacnianiałna 
szego państwa i rozwoju so­
cjalistycznej demokracji.

Charakteryzując okres obee 
ny W. Jaruzelski zauważył,

Afera finansowa
m in istra  p racy  USA.

(Ciąg dalszy ze sir. I)
nych przedstawicieli firmy 
„Śchiavone". Wszystkim za­
rzucono, źe dopuścili się fał­
szowania rachunków w celu 
uzyskania większych docho­
dów przy drążeniu tunelu w 
latach 1979—1980 pod Jedną t

Koncern Flicka próbował doprowadzić 
do zmiany władz w Bonn

(Ciąg dalszy ze str. 1J

stęp do dokumentów, całkowi 
cie potwierdzającymi tezo 
Strucka. Wśród dowodow. 
zgromadzonych przez bońską 
prokuraturę, które zostały 
udostępnione parlamentarzys­
tom dopiero d o  odwołaniu 
się do decyzji sądowej, znaj 
dują się wskazówki, świad 
czące o tym, że przed wybo 
rami do Bundestagu w 1976 r. 
w centrali FDP oraz w gabi 
necie szefa koncernu Flicka 
zastanawiano się nad przeiś 
ciem liberałów do obozu 
CDU.

W tym czasi* szefem rzą 
du byt Helmut Schmidt z
SPD, a jego ministrem gospo 
darki Hans Eriderlchs z FDP. 
Na dwa tygodnie orzed wybo 
rami do Bundestagu ówczes 
ny menadżer koncernu Flicka 
Eberhard v#n Brauchitsch 
przeprowadził ze swym przv 
iacielem, ministrem gospodar 
ki poufna rozmowę, o które) 
natychmiast poinformował 
szefa koncernu Friedricha Kar 
la Flicka. Liberał Friderichs 
przedstawił bardzo szczegó­
łowo pozycje FDP. relacjo­

nował menadżer swemu szt
fowi w Monachium. Minis­
ter zajmuje wprawdzie lojal 
ne stanowisko wobec swej 
partii; może jednak wyobra­
zić sobie piastowanie swego 
resortu w> rządzie z udziałem 
CDU/CSU.

Minister gospodarki — odno 
towal von Brauchitsch — 
wydaje sie inieć pozytywny 
stosunek do szefa CSU 
Franzs Josefa Straussa: „Mię 
dzy wierszami można było 
dostrzec, że Friderichs uznał­
by za optymalna kombinację; 
Strauss — resort finansów, 
Friderichj — gospodarki.

Wyraźnie uszczęśliwiony za 
ufaniem, jakim obdarzył go 
minister, von Brauchitsch 
zakończył swą notatkę nastę­
pująco: „Friderichs prosił 
mnie. bym — mimo urlopu - 
po 3 października był wie­
czorami do dyspozycji, na wy 
padek gdyby był potrzebny 
neutralny pośrednik między 
FDP a CDU. Oczywiście, wy 
raziłem zgodę”.

Marzenie kół gospodarczych 
i finansowych o zmianie koa­
licji i objęciu władzy przez 
chadecje spełniło się jednak 
dopiero 6 lat później..

linii nowojorskiego metra. In 
westypja była realizowana s 
funduszów federalnych.

Decyzja sądu zastała Dono- 
vana w drodze do Houston w 
Teksasie, gdzie minister pra­
cy miał wziąć udział w kilku 
oficjalnych spotkaniach. Do- 
novan natychmiast zawrócił 
do Waszyngtonu obstając 
przy swej niewinności i 
twierdząc, że postawione za 
rzuty mają podłoże politycz­
ne w związku ze zbliżający­
mi się wyborami prezydenc­
kimi. Zdaniem obserwatorów 
decyzja sądu nowojorskiego/ 
może rzeczywiście stanowić 
dotkliwy cios polityczny wy 
mierzony w samego Reagana, 
który tak w przeszłości, jak 
i obecnie aktywnie wspiera 
Donovana. Według miejsco­
wej prasy jest to pierwszy w 
U.SA przypadek, iż sąd po­
stawił członka rządu w stan 
oskarżenia.

Biały Dom zakomunikował, 
że na razie „na własną proś 
bę” Donovan nie będzie ucz«. 
stniczył w pracach rządu. Do 
novan już w 19R2 roku był 
przedmiotem śledztwa w 
związku z zarzutami o utrzy 
mywanie kontaktów ze świa­
tem przestępczym, ale osta­
tecznie „z braku wystarczają , 
cycti dowodów" prokuratura 
umorzyła dochodzenie.

Victoria de Los Angeles 
wystani w Polsce

W A R S Z A W A , P A P .
M e lo m a n ó w  z k i lk u  m ia s t  

P o ls k i  c z e k a ją  s p o tk a n ia  z j e d ­
n ą  z n a jw ię k s z y c h  w s p ó łc z e s ­
n y c h  ś p ie w a c z e k  — V ie to r ią  de  
L os A n g e le s . H is z p a ń s k ą  a r t y ­
s tk a  w  o k re s ie  o d  4 d o  17 b m . 
d a  r e ę i t a le  w  K ra k o w ie ,  K a to ­
w ic a c h , P o z n a n iu ,  L o d z i i W a r ­
szaw ie .

o g r o m n y  i w s z e c h s t r o n n y  re  
o e r tu a r  V ic to r i i  d e  L o s  A n g e ­
les o b e jm u je  z a ró w n o  p o z y c je  
ip e ro w e , J a k  1 p ie ś n i ,  m u z y k ę  

h is z p a ń s k ą  1 In n y c h  k r a jó w .  W 
p ro g r a m ie  s w y c h  r e c i t a l i  w  P o l 
sce  b ę d z ie  w y k o n y w a ć  m .in . 
p ie śn i C h o p in a .

— W łą c z y ła m  p ie ś n i  w ie lk ie ­
go p o ls k ie g o  k o m p o z y to r a  do

sw e g o  r e p e r t u a r u ,  b o w ie m  Je ­
s te m  n im i  z a c h w y c o n a  — p o ­

w ie d z ia ła  a r t y s t k a  d z ie n n ik a ­

rz o m . Ś p ie w a m  Je p o  p o ls k u ,  

ró w n i* *  w  ró ż n y c h  k r a j a c h ,  

g d z l*  w y s t ę p u ję .  T u , p o d  w ra  

ż e n ie m  p ie rw s z e j ,  s p rz e d  I  la t  

w iz y ty ,  p r a g n ę  d a ć  w y r a z  s y m  

p a t i i  d ta  s łu c h a c z y ,  k tó r z y  w ó w  

c z a s  t a k  w s p a n ia le  m n ie  p r z y ­

j ę l i . ’ N ie je d n o k r o tn ie  t e t  d o c ie ­

r a ł y  d o  m n ie  e c h a  ś w ia to w e j  

k a r i e r y  p o ls k ic h  ś p ie w a c z e k ,  ta  
kich J a k  Teream  Z y l ls - G a ra ,  Te 
resa Kubiak czy Zdzisława Do­
nat.

E ; ';  ordynator 
szpitala 
w Suwałkach
skazany  za łap o w n ictw o
SUWAŁKI, PAP.

W Suwałkach ■ i kończyło 
się postepo -i? „urno prze 
ćiwko 49-leu*-cmu Bolesławo 
wi Francuzowi, oskarżonemu 
o pobieranie korzyści mająt­
kowych. Suwalski Sąd Rejo­
nowy ustalił, że jako urdyna 
tor Oddziału Wewnętrznego 
Wojewódzkiego Szpitala Ze­
spolonego w Suwałkach -  B. 
Francuz, w zamian za przy­
jęcie chorych do szpitala i 
w związku z ich leczeniem 
pobierał łapówki. Za czyny te 
skazany został na łączną ka­
rę 3 lat pozbawienia wolno­
ści, 80 tys. zł grzywny oraz 
zakaz zajmowania stanowisk 
kierowniczych przez 5 lat.

W wyniku rozprawy rewi­
zyjnej Sąd Wojewódzki w Su 
walkach utrzymał wyrok w 
mocy. Jest on prawomocny. 
Ze względu na interes spole 
czny — sąd w trybie art. 13 
pkt. 3 Prawa Paasowego ze­
zwolił na publikacje danych 
personalnych skazanego.

że wzorów, na jakich można 
by się oprzeć — doskonaląc 
funkcjonowanie organów pań 
stwa — niewiele jest w na­
szej historii. Co więcej, do­
skonalenie administracji pań 
stwowej dokonywane jest czę 
stokroć w warunaach ostrej 
walki, pokonywania wielu 
przeszkód i trudności wdraża 
nia rozległych i różnorodnych 
przeobrażeń systemowych, w 
zasadniczo odnowionej sytua­
cji kadrowej. Wszystko to 
podkreśla znaczenie studiów 
organizowanych w centrum, 
potrzebę czynnego, praktycz­
nego, osadzonego w realiach 
wykorzystania wiedzy i umie 
jętności jego absolwentów.

Następni# premier, nawią­
zując do opublikowanego w 
lipcu br. i wdrażanego obec­
nie „Kodeksu powinności u- 
rzędników państwowych 
PRL”, scharakteryzował ocze 
kiwania z nim związane. Je­
go znaczenie odczuwalne jest 
zwłaszcza w organach admi­
nistracji państwowej w tere­
nie, w mieście czy gminie, 
które z natury rzeczy znajdu 
ją się pod bezpośrednim osą 
dem społecznym.

Omawiając problem autory 
tetu administracji W. Ja-u- 
zel.ski podkreślił, że skutecz 
ność jej działań jest podsta­
wowym probierzem jakości 
pracy urzędów. Towarzyszyć 
jej również musi wrażliwość 
moralna, aktywność w zwal­
czaniu wszelkich negatyw­
nych zjawisk i faktów, zdol­
ność do troskliwego pochyle 
nia się nad każdą ludzkąspra 
wą, a jednocześnie przestrze 
ganię zasad dyscypliny oraz 
nadrzędności interesów pań­
stwa.

Brytyjska 
Partia Pracy 
popiera 
górników

(Ciąg dalszy ze str. I)

kując tym politykę rządu 
Margaret Thatcher. Potępił 
on pośrednio przypadki łama­
nia prawa przez pikietują­
cych górników, zdecydowanie 
jednak odpowiedzialnością za 
falę przemocy obarczył eki­
pą konserwatywną.

N. Kinnock wymienił długą 
listę porażek gospodarczych 
rządu M. Thatcher i ich ka­
tastrofalnych skutków społe­
cznych. Od momentu objęcia 
przez nią władzy w 1979 r. 
w W. Brytanii zlikwidowano 
1,7 min miejsc pracy w prze 
myślę. Tylko w br. liczba 
bezrobotnych zwiększyła się 
e 125 tys. ludzi, i to w okre­
sie poprawy koniunktury. 
Przemysł brytyjski starzeje 
się.

Nawiązując do strajku gór 
alków Kinnock zaatakował 
antyzwiązkową politykę rzą­
du konserwatywnego, który 
przynależność do związku za­
wodowego" uznaje za działal­
ność wymierzoną w Interesy 
kraju. Straty wskutek sied- 
mlomlesięcznego strajku gór­
ników przekroczyły już 2 
mld funtów. Nia ma żadnych 
powodów jogo przedłużania, 
poza próżnością polityczną M. 
Thatcher — podkreślił Kin­
nock. Stwierdził on, ża prze­
starzałe teoria konserwatyw­
ne atakują podstawową tkań 
kę społeczną 1 oskarżył rząd 
o tworzenie klimatu konfron­
tacji i podziałów.

Z obrad Egzekutywy
KW PZPR w Zielonej Górze

(Ciąg dalszy ze str. i)

Jersy Dąbrowski i dzialaoa 
związkowy — Zygfryd Kape­
la.

W trakcie dyskusji stwier­
dzono, iż na ogół przygotowa- 

. nia do sezonu jesienno — zi­
mowego przebiegają popraw­
nie. Niemniej jednak niepo-- 
koi sytuacja w niektórych 
dziedzinach. Przede wszyst­
kim sprawa, energii cieplnej. 
Przewlekła rozbudowa zielo­
nogórskiej elektrociepłowni 
stwarza groźbę niedogrzania 
mieszkań i różnych obiektów 
w okresie zimy. Aby do tego 
nie dopuścić, mogą być stoso 
wane.drastyczne ograniczenia 
w dostawach ciepia do wielu 
zakładów pracy.

Inną sprawą szeroko dysku­
towaną to zaopatrzenie ludno 
ści w ziemniaki, owoce i wa 
rzywa. Zgłoszono wnioski o 
pilnej potrzebie budowy odpo 
wiedniej bazy przechowalni- 
czej oraz zmian w systemie 
skupu i dystrybucji ziemnia­
ków.

•Niezbędne są starania o 
zwiększenie środków na re­
monty mieszkań i przydziału 
materiałów budowlanych na 
te cele oraz żeliwnych grzej 
ników na wymianę z pane­
lowych. Podobnie rzecz się 
ma z przydziałami opon do

autobusów i samochodów c ię ­
żarowych, ponieważ ich skąpe 
dostawy mogą spowodować 
wyłączenie ich znacznej ozę- 
śd z ruchu.

Wiele krytycznych f  wag
zgłoszono też do jakości ub­
rań roboczych, a zwłaszcza bu 
tów oraz zaopatrzenia stołó­
wek i bufetów w zakładach 
pracy.

W czasie obrad wymieniono 
uwagi i poglądy na lemat sy 
tuacji w ruchu zawodowym 
i jego dalszego rozwoju. Or­
ganizacje związkowe nadal o- 
czekują pomocy ze strony kie 
rownictwa zakładów pracy 
oraz w tworzeniu dobrej at­
mosfery współdziałania z ni­
mi organizacji partyjnych i 
samorządów pracowniczych.

Zdecydowano wspólnie oprą 
ować koncepcję rozwiązywa- 

i. i  problemów, które były 
pt •'dmiotem wczorajszych ob 
rad. W tym celu w listopa­
dzie I odbędzie się koleinę 
spotkanie egzekutywy KW z 
działaczami związków zawo­
dowych. Stwierdzono przy 
tym, że właśnie wczorajsze, 
wspólne obrady były dobrym 
początkiem współdziałania kle 
rownictwa wojewódzkiej in­
stancji partyjnej ze związka­
mi zawodowymi na rzecz lu­
dzi pracy w województwie.

ZIELONA GÓRA. Wczo 
raj w Filharmonii Zielo­
nogórskiej odbyła się 
akademia z okazji „Dnia 
Budowlanych" i 10-lecia 
Wojewódzkiej .Spółdzielni 
Budownictwa Wiejskiego, 
która jest wykonawcą 
wielji inwestycji dla rol­
nictwa i przemysłu rolno- 
spożywczego. Podczas a- 
kademii wiceprzewodni­
czący WRN Janusz To- 
mawski wręczył Złoty 
Krzyż Zasługi wieloletnie­
mu pracownikowi spół­
dzielni Zygmuntowi Fab- 
czakowi. Kilkudziesięciu 
pracowników otrzymałó 
państwowe odznaczenia 
resortowe, i wojewódz­
kie oraz dyplomy zasłu­
gi za wieloletnią, ofiarną 
pracę zawodową i społecz 
ną. ’ (g)

GOBZÓW. Problemy 
' współpracy ogniw związ 
ków zawodowych pracow 
ników rolnictwa i kół 
ZSMp.w środowisku wiej 
skini byty tematem spot­
kania Prezydium Rady 
Wojewódzkiej Federacji 
ZZ Pracowników Rolnic­
twa z kierownictwem ZW 
ZSMP. Przyjęte wspólne 
ustalenia służyć mają u- 
mocnieniu organizacyjne­
mu ogniw związkowym i 
młodzieżowych oraz
współdziałaniu w zaspoka 
janiu potrzeb socjalnych 
mieszkańców wsi.. (sc)

Protest
ZSRR

MOSKWA, PAP.
Charge d’affairts Wielkie] 

Brytanii w ZSRR zoatał we. 
zwany do MSZ ZSRR, gdzl# 
przekazano mu protest w 
związku z działaniami włada 
brytyjskich i ich przedstawi, 
cieli wobec dziennikarza ra­
dzieckiego Olaga Bitowa 1 
prowadzoną w Wielkiej Bry­
tanii wrogą kampanią wobae 
Związku Radzieckiego.

Gzy dojdzie de
z a o s trze n ia  k o n flik tu  
w « R e n a u lt» ?

(Ciąg dalszy ze str. J)
dzy starych, długoletnich pra 
cowmków. CGT obawia się, 
ż* redukcja załogi „Rawaul- 
ta” może stać się sygnałem 
dla innych koncernów i że 
wówczas nastąpi gwałtowny 
wzrost bezrobocia.

Obserwatorzy francuskiego J 
życia politycznego widzą w / 
oświadczeniu Henri Krasue- 
kiego zapowiedź wyraźnego 
zaostrzenia krytyki polityki 
rządowej ze strony centrali 
CGT, która jest związana i < 
partią komunistyczną. Przy­
puszcza się, że strajki w 7.a- 
kladach samochodowych mo­
gą stać się pierwszą poważną 
akcją tej centrali przeciwko 
rządowi socjalistów od czasu 

' gdy komuniści przestali ucz# 
stniczyć w sprawowaniu wia 
dzy.

ze

OWACJE
DLA

W. LUTOSŁAWSKIEGO 
W WIEDNIU

WIEDEŃ. — Wielkim suk­
cesem iiolskiego kompozyto­
ra Witolda Lutosławskiego za
kończył się koncert zorganizo 
wany w wiedeńskim „Kon- 
zerthausie” na rozpoczęcie no 
wego sezonu i cyklu muzycz 
nego „Portrety kompozyto­
rów”. Wiedeńscy melomani 
zgotowali długotrwałą owa­
cję naszemu kompozytorowi, 
który sam stanął za pulpitem 
dyrygenckim, by poprowadzić 
orkiestrę i solistów, wykonu­
jących jego utwory.

REPRESJE
RASISTOWSKIE

ALGIER. — Policja rasi­
stowska RPA użyła gazów 
łzawiących i ostrzelała kula­
mi gumowymi uczestników 
demonstracji, zorganizowanej 
na przedmieściu Johanńesbur 
ga — Davaitone przez przeciw

ników systemu apartheidu. 
Jeden z Afrykanów został ran 
ny. Siły bezpieczeństwa are­
sztowały kilkadziesiąt osób.

Demonstracje ludności afry 
kaliskiej przeciwko uchwało 
nym przez reżim tzw.' refor­
mom konstytucyjnym trwają 
w Republice Południowej Af 
ryki już od dwóch miesięcy. 
W toku krwawych rozpraw z 
demonstrantami zgotowanych 
przez policję i wojsko, 78 n- 
sób zostało zabilych, a setki 
rar.nyjih. Ponad tyaiąc prze­
ciwników apartheidu areszto-

LIKWIDAC.TA
MIĘDZYNARODOWEGO

GANGU
PRZEMYTNIKÓW

DELHI. — W Kuala Lum­
pur podano we wtorek, że po 
lićja, malezyjska zlikwidowa­
ła międzynarodowy gang prze 
mytników heroiny. Aresztowa 
no 4 członków tego gangu, 
przy których znaleziono 22 
kg heroiny. i

Skonfiskowano 3 samocho­
dy oraz sprzęt do produkcji 
tego narkotyku.

INDIE: ZAWALENIE SIĘ 
ŚCIANY W KINIE

DELHI. — Agencja PTI po 
dala, że w Thanjavurze, w In 

' dyjskim stanie Tamilnadu za 
waliła się ściana w budynku 
kina. Zginęło co najmniej 14 
osób, a 4.7 zostało rannych. 
Katastrofa wydarzyła się pod 
czas seansu. Jej przyczyny 
nie są jak dotąd znane.

TRAWLER - ARSENAŁ
LONDYN, — Irlandzkie 

źródła policyjne podały w po 
niedaiełek, że na pokładzie 
trawlera przewożącego broń 
dla terrorystów z Irlandzkiej 
Armii Republikańskiej znale 
ziono nie tylko 200 pistoletów 
maszynowych typu M16S pro 
dukcji amerykańskiej i 80 ty*, 
sztuk amunicji, ale i ciężkie 
karabiny maszynowe wyposa 
żonę w noktowizory. Broni 
tej jeszcze w konflikcie w 
Irlandii Północnej nie używa 
no. Karabiny te mogą strze­
lać 200 pociskami w ciągu mi 
nuty i przebijać pancerz sta 
Iowy grubości jednego centy­
metra w odległości tysiąca 
metrów.

Na trawlerze, który trlandz 
ka ochrona wybrzeża prze­
chwyciła w pobliżu Irlandii 
południowo - zachodniej, zna 
leziono 7 lon broni. Uważa 
się, że broń tę dla IRA z.P.ku 
pili jej amerykańscy popiecz 
nlcy. .

SFINKS
ODZYSKA BRODĘ

KAIR. — Przez trzy lata 
Egipt prowadził rozmowy z 
British Museum w sprawie 
zwrotu brody sfinksa, która 
wywieziona została nielegal­
nie z Egiptu przed 166 laty...

W wyniku negocjacji W, 
Brytania zgodziła się w koń 
cu zwrócić w lisiopadzie te­
go roku brodę sfinksa, jed­
nak tylko na pewien okres — 
jako swego rodzaju „pożycz­
kę”.
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W  40- l e c i e  M O  i S B
— Rozmawiamy w przededniu 

40-Iecla Milicji Obywatelskiej i Służ 
by Bezpieczeństwa. Jakie okoliczno 
ści sprawiły, że Pan, Panie Pułków 
niku, w latach wojny żołnierz 
frontowy I Armii, trafił po wyzwo 
leniu do służby w milicji, jak wów­
czas ta służba wyglądała?

jak wielu Bolakćw przebywałem w 
Związku Radzieckim. Ochotniczo zgło­
siłem sie do I Armii Wojska Polskie­
go. Przeszedłem ze swoją jednostką 
szlak bojowy do Berlina. Po zdemobi­
lizowaniu w 1946 r. zmieniłem mundur 
wojskowy na milievlnv, które mało 
wówczas różniły się od siebie. Zosta­
łem komendantem posterunku w wo-

legitymuje się cenzusem szkoły wyż­
szej. Doskonaliła się taktyka naszych 
działań oraz ich techniczne zabezpie­
czenie.

Okoliczności podyktowały potrzebą 
zorganizowania w naszym aparacie 
służb specjalnych, których skuteczność 
działania stale rośnie. W tym miejscu 
pragnę wyrazić wszystkim naszym so­
jusznikom, społeczeństwu wysokie u- 
znanie i serdeczne podziękowanie za 
pomoc w rozwiązywaniu tych proble­
mów oraz w ochronie spokoju w regio 
nie. Dzięki temu właśnie województwo 
nasze należy do spokojnych. Społeczeń­
stwo tutejsze cechuje rozwaga.

— Latem tego roku przeczyta­
łem w „Życiu Warszawy”, zatniesz

C odziennie  
w służb ie

'Z PŁK. INŻ. ALEKSANDREM BORYSIEWICZEM, SZEFEM 
WOJEWÓDZKIEGO URZĘDU SPRAW WEWNĘTRZNYCH 

W ZIELONEJ GÓRZE 
— ROZMAWIA ZBIGNIEW SZYDŁOWSKI

wództwle wrocławskim. Nie miałem 
, Jt ty gotowania i przeszkolenia zawodo­
wego. Kierowałem grupą kilkudziesię­
ciu funkcjonariuszy MO. Obowiązkiem 
uaszynt było zapewnienie ładu i po­
rządku w powierzonym uutn rejonie, 
bkiad osobowy załogi był niejednolity 
Tworzyli ją ludzie o dużej rozpiętości 
wieku, pochodzący z rożnych regionow 
kraju. Ta różnorodna pod względem 
personalnym załoga miała kilka współ 
nych cech: ofiarność, zaangażowanie i 
bojowośc Ci bojowi, odważni funkcjo­
nariusze MO przezywali również duże 
trudności gdy przychodziło im proce- 
sowo udokumentować fakty przestęp­
czej działalności podej -nych Po pro 
stu brakowało wiedzy fachowej i urnie 
jętności praktycznego, operacyjno - 
śledczego działania. Naszą mocną stro­
ną była profilaktyka. Doskonale spisy 
wali się funkcjonariusze w akcjach, 
chroniąc ludzi zagrożonych niebezpie­
czeństwem, mienie społeczne oraz lad 
i porządek publiczn-

Dziś pracujemy w gruntownie zmie 
nionych warunkach, dysponując dobrze 
przygotowaną kadra, o wieloletnim do 
świadczeniu praktycznym, świetnym 
wyposażeniu technicznym oraz innymi 
niezbędnymi środkami, ale mimo to, 
chyba nie tylko ja. z takim sentymen 
tern wspominamv tamten okres, gdy 
głównym oreżem walki był ten wspa­
niały. przepojony Ideowością zapał to­
rujący d^ogą ofiarności. Na tej glebie 
właśnie wychowujemy młode pokole­
nie. nasze kadry, które wiernie sluża 
socjalistycznej ojczyźnie.

— Z upływem lat sytuacja we­
wnętrzna w Polsce się stabilizowa­
ła, narastały zupełnie inne proble­
my niż w okresie powojennym, 
zmieniał się też charakter pracy w 
Milicji Obywatelskiej i Służbie Bez 
picczcństwa. W aktywne życic zawo 
iłowe, społeczne i polityczne wcho­
dziło pokolenie urodzone I wychowa 
ne po wojnie, w Polsce Ludowej.

— Procesowi przemian społeczno - 
politycznych i gospodarczych podpo­
rządkowany był również nasz aparat, 
który wielokrotnie ulegał reorganizacji, 
zmieniał sie zakres Jego działania Wie 
le problemów zdeaktualizowato sie z 
postępem stabilizacji życia w kraju 
Powstawały noWe, wynikłe z industra 
lizacjl I rozwoju cywilizacyjnego Sv 
tuacja wymagała tworzenia nowego ja 
kośeiowo warsztatu pracy, którego 
sprawną obsługę mogły zapewnić do­
brze wyszkolone kadry. Funkcjonariu­
sze kończyli szkoły ogólnokształcące 
Nieco później przed kadrą oficerska po 
stawiono wymóg wykształcenia »v' 
szego, W przygotowaniu zawodowcu 
kadr dobrze spisały sie norinflcerśkle 
i oficerskie szkolv MO i SB Powołano 
do życia akademią Spraw Wcwnętrz -̂ 
nvch. Dziś wszyscy funkcjonariusz^ 
maja wymagane wykształcenie o g ó ln e  
i przeszkolenie zawodowe. Ponad 21 
proc. funkcjonariuszy w województwie

czone parokrotnie, ogłoszenie Stołe­
cznego Urzędu Spraw Wewnętrz­
nych, który poszukiwał taką właś­
nie drogą kandydatów do pracy w 
Milicji. Z jakim skutkiem, nie wiem. 
Nie słyszałem, aby w latach między­
wojennych — do Policji Państwowej, 

ani też po wyzwoleniu w Polsce Lu 
dowej — do Milicji Obywatelskiej 
przyjmowano kandydatów z ogłoszę 
nia. Zatem nie tylko przemysł od­
czuwa brak rąk i umysłów do pra­
cy, są także trudności z ludźmi do 
służby państwowej, choć - — jak 
wieść niesie — płace są co naj­
mniej niezłe?

— O przyjęciu do pracy w milicji 
decyduje wiele czynników: nieposzla­
kowana opinia kandydata i jego rodzi 
ny, odpowiednie wykształcenie, odbyta 
służba wojskowa, dobry stan zdrowia 
a przede wszystkim wysoki poziom 
ideowy, Intelektualny i moralny.

Pamiętamy okres, w którym opozy­
cja nie przebierając w środkach, zwal 
czata nasze organy. Szkalowanie, pre­
sja psychic na i inne działania w zna­
cznym stopniu ograniczyły napływ kan 
dydatów do pracy w mbicji, gdzie sto 
pień osobistego ryzyka jest duży, cho­
ciażby w pościgach za pr -estępcami, ra 
towaniu dobytku społecznego' I obywa 
teli w czasie pożarów i innych klęsk 
żywiołowych. Również i w naszym wo 
jewództwie odczuwaliśmy braki kadro­
we. Z dużą satysfakcja chcę podkre­
ślić. że lest to iuż za nami.

Czy mamy specjalne przywileje, czy 
pobieramy krociowe pensje? Na ten 
temat zrodziło się właśnie w związku 
z minionym okresem wiele fałszywych 
pojęć Oficjalne informacje na ten te­
mat przyjmowane : nadal z niedo­
wierzaniem. Przywilejów nie mamy, 
chyba, że godziny nadliczbowe spędzo­
ne w służbie i .nad wykryciem prze­
stępców. które w milicji sa nieodpłat­
ne, uznamy za przywilej. Pensje nasze 
też są takie, jak większości pracują­
cych.

— Prasa, radio i telewizja infor­
mują regularnie, że w takiej ęzv in 
ncj miejscowości milicja ujęła nie­
bezpiecznego przestępcę,, wykryła 
aferę gospodarczą, przeprou ad ziła z 
powodzeniem akcje profllaktycznn- 
represyjne, ale przecież także i w 
województwie zielonogórskirti sa je 
szcze nie wykryte poważne przestę­
pstwa, jak na przykład zabójstwa 
Społeczeństwo tną dość uproszczony 
pogląd na sposób działania milicji w 
takich sprawach, W serialu „07 
zgłoś się!" wykrycie przestępcy wy 
gląda na zajęcie lekkie, łatwe i przy 
jemne, połączone z wesołymi przy­
godami...

— Podstawowymi kryteriami, według 
których oceniamy efektywność swojej

pracy, są dynamika przestępczości oraz 
wskaźnik wykrycia przestępstw.

Na pierwszy z tych czynników wpły 
wa nią tylko nasza praca. O rozmia­
rach spekulacji dećyduje na przykład 
dostępność lub raczej niedostępność 
określonych artykułów na rynku. O 
nasileniu przestępczości kryminalnej 
— rozmiary patologii społecznej. Jakość 
technicznej i fizycznej ochrony mienia, 
a nawet w pewnym stopniu presja 
społeczna na przestrzeganie prawa.

Jak z tego wynika zapobieganie prze 
stępczości, a przede wszystkim utrzy­
mywanie spadkowego trendu — jest za 
gadnieniem niezwykle złożonym. Na 
tym odcinku milicja podejmuje wielo­
kierunkowe działania własne, a także 
inspiruje i współdziała z innymi orga­
nami i silami społecznymi, które zgod 
nie z obowiązującym ustawodawstwem 
odpowiedzialne są za przeciwdziałanie 
określonym zjawiskom. W tej dziedzi­
nie, o czym informujemy społeczeń­
stwo, prowadzimy szeroko zakrojone 
akcje i operacje, na przykład na ob­
szarach PKP, drogach, bazarach, .w 
miejscach publicznych. Są również — 
i te przeważają — działania profilaklycz 
ne, polegające na systematycznym pa­
trolowaniu rejonów zagrożonych, wzmo 
żonej kontroli melin, osób podejrza­
nych, rodzin zagrożonych demoraliza­
cją, osób dotkniętych nałogiem alkoho 
lowym, pasożytów społecznych i recy­
dywistów. Jest to praca żmudna Wy­
maga dobrego udokumentowania i uru 
chomienia środków prawnych do nie­
sienia pomocy osobom jej potrzebują­
cym, oraz przywrócenia prawa tam. 
gdzie zostało ono naruszone.

Jest jeszcze jednak wiele prze­
stępstw, których można by uniknąć 
gdyby większa była troska obywateli 
i zakładów pracy o mienie. Jale wia­
domo, nie ma przestępstw doskonałych, 
jest tylko różny stopień trudności ich 
wykrycia. Uzyskujemy stosunkowo do­
bre wyniki. Wykrywalność w tym ro­
ku wynosi przeszło 86 proc. Systema­
tycznie pracujemy nad tym, by pod­
nieść stopień wykrycia naruszeń pra­
wa w bieżąco prowadzonych postępo­
waniach przygotowawczych, jak też nie 
zapominamy o sprawach umorzonych 
w przeszłości.

Nad sprawa mało kiedy pracuje je­
den funkcjonariusz, pracują całe ko­
lektywy. Tym właśnie różni się nasza 
praca od tej prezentowanej w różnych 
kryminałach, gdzie jeden bohater z no 
tesem w ręku czjmi cuda.

— Zakończenie dekady lat siedem 
dziesiątych i pierwsze lata osiem­
dziesiąte nie należały do najspokoj­
niejszych w naszym kraju. Na te wy 
darzenia nie można jeszcze patrzeć 
( perspektywy historycznej. Ciągle 
jeszcze jest to dzień dzisiejszy, przy 
najmniej w skutkach. Nie były to 
najłatwiejsze miesiące I lata d!a mi 
iicjantów, pracowników' SB i ich 
rodzin.

— Skutki tamtego okresu były brze 
mienne zarówno'dla porządku publicz 
nego, jak też wielu innych dziedzin 
życia społecznego i gospodarczego kra­
ju. Uważam, że okres ten został głę­
boko przeanalizowany I oceniony przez 
partię i rząd, a w województwie przez 
jego władze politycino-administracyjnc. 
Jeżeli chodzi o nasz aparat, jego praca 
wówczas była szczególnie trudna. 
Frontalnie przez opozycje atakowani, 
musieliśmy sprostać zadaniom, rosną­
cym z każdym dniem. Nie było jednak 
w województwie potrzeby użycia sfly 
do przywrócenia naruszonego porząd­
ku. Jest to niewątpliwy sukces zde­
cydowanej większości mieszkańców re 
gionu, którzy nie dali posłuchu wro­
giej. zgubnej propagandzie. Pokłosie 
tego okresu jednak zostało.

Dlatego jeszcze dzisiaj potrzeba wie­
le wysiłku, aby w pełni zlikwidować 
skutki tamtego okresu. ' naszych dzia 
łaniach priorytetowym celem jest do­
prowadzenie do spadku zagrożenia prze 
stępczością, ograniczenia rozmiarów pa 
tologii spoftecznej, poprawy Dorządku 
publicznego i 'dyscypliny społecznej 
podniesienia respektu dla prawa oraz 
przestrzegania zasad współżycia spo e- 
cznego. Poważna część naszych zadań 
odnosi się do poprawy ochrony gospo­
darki narodowej Prowadzimv wielo- . 
kierunkowe działania profilaktyczne. 
Jest to podstawowy nasz obowiązek, 
którego celem jest ustrzeżenie tak na i 
większej grupy osób przed odpowie­
dzialnością karną, a także tragediami 
osobistymi. Według mojej oceni-, w 
działaniach łych jesteśmy na najlep­
szej drodze do pełnej stabilizacji w re 
glonie,

— Dziękuję-sa rozmowę.

Szkoła i iycie — 
kto kogo ma uczyć?

Od kilku tygodni w gorzowskiej organizacji partyjnej trwa­
ją przygotowania do kolejnego, plenarnego posiedzenia Ko­
mitetu Wojewódzkiego PZPB. Zakres 1 sposób przygotowań 
wyznaczone zostały tematyką obrad, które dotyczyć będą 
funkcjonowania oświaty, ale nie w wąskim rozumieniu jako 
szkolnictwa, lecz jako systemu, z centralnym uzytuowaniem 
szkoły i ścisłym współdziałaniem s nią innych instytucji i og­
niw wychowawczych, którego oelem jest przygotowywanie mło 
dzieży do pracy i życia w socjalistycznym państwie. W takim 
systemie chodzi nie tylko o to, jak kształcić 1 wychowywać, 
na co odpowiedź wydaje eię być proste — jak najlepiej, bo­
wiem nie ma tu innej alternatywy, ale w jakie wartości wy­
posażyć wychowanka, aby nie tylko rozumiał en otaczającą 
go, socjalistyczną rzeczywistość, ale 1 sprostał zadaniu zmian 
jej na lepszą.

W obradach wojewódzkiej 
instancji partyjnej akcent za 
mierzą się więc położyć na 
jakość i skuteczność proce­
sów wychowawczych. Nie o- 
znacza to wcale deprecjono­
wania procesu dydaktyczne­
go, bowiem sprawność i efek 
tywność nauczania posiadają 
należne oraz równorzędne zna 
czenie i rangę w działaniach 
władz politycznych, adminis­
tracyjnych l oświatowych. W 
odniesieniu do szkoły, obu 
procesów nie da się zresztą 
rozdzielić, ale przecież wy­
chowywaniem powinna zaj­
mować się nie tylko szkoła. 
Kto jeszcze i jak — to pod­
stawowe pytania, na które 
odpowiedź powinny przynieść 
obradv Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR. Wokót tych py­
tań koncentrowała się także 
uwaga uczestników 4 spot­
kań konsultacyjnych w śro­
dowiskach oświaty oraz po­
siedzenia Komisji Ideologicz­
nej KW

W dużym uproszczeniu ra# 
żna powiedzieć, ii młodziei 
wychowuje szkoła i tzw- ży­
cie. Można też powiedzieć, iż 
młodzież znajdu je się właści­
wie między szkołą i życiem, 
które uzieliło i dzieli nadał 
sporo w codziennej praktyce 
kształtowania światopoglądu, 
wzorców i postaw młodego 
pokolenia. Ta praktyka po­
twierdza jeszcze, iż raczej ży 
cie daje ..szkolę’’ osamotnio­
nej w wysiłkach wychowa­
wczych szkole, a nie, jak być 
powinno, szkoła uciy życia. 
Szczególnie w ostatnich latach 
odbierana przez szkolę lek­
cja życia okazała się nader 
surowa. Dziś wiemy, iż nie 
było to tylko winą szkoły, że 
do tej lekcji nie została ona 
właściwie przygotowana.

Zmieniające się co kilka lat 
koncepcje wychowawczo szko 
ly nie sprzyjały realizacji do 
końca choćby jednej z nich, 
Co nie służyło także groma­
dzeniu odpowiednich doiwiad 
czeń i korygowaniu prakty­
ki wychowawczej w sposób 
odpowiadający pedagogicznej 
teorii i politycznym pryncy­
piom. W procesach wychowa 
wczych zachwiana została 
proporcja między mówieniem
0 socjalistycznych ideałach l 
wartościach, a organizowa­
niem aktywności i kierowa­
niem zainteresowaniami mło 
dzieży tak, aby mogła ona do 
tych wartości dochodzić sa7 
modzielnie, uznawać je za 
własne' i nabierać praktycz­
nie związanych z nimi po­
staw i przekonań

To fakt. że szkoły dopraco 
wały się bogatego ceremonia 
lit i indywidualnych trady­
cji Ale ich celebracja, prze* 
ważnie „na pokaz", z koncen 
tracją na technicznej stronie 
imprez, odbierała $ młodzieży 
emocjonalne, uczuciowe zwlą 
/.ki z ich sensem i treścią. 
Ceremoniał 1 tradycja, za­
miast stać się istotnym skład 
nikiem kształtowania osobo­
wości młodych ludzi, kojarzy 
ty się Lm i budzącą zniechę­
cenie musztrą Ceremoniał za 

.stąpił też autentyzm w pra­
cy samorządów uczniowskich
1 szkolnych organizacji mło­
dzieżowych-

Uczucie frustracji wywoły-

walo taki* dość mocne prze­
ważnie r der lanie się teorii I 
praktyki wychowywania 
przez pracę oraz kształtowa­
nia dla niej zzaoanka. Uraą- 
dzznie w ramach czynów 
trawników, na których na- 
ztępnogo dnia rozpoczynano 
wykopy, ile przygotowane 
praktyki w zakładach pracy, 
podczaz których młodzież tyl 
ko wszystkim przegzkadzała, 
demoralizujące widoczki ba­
łaganu, marnotrawetwa niwo 
czyły do zora wyeiłek wy­
chowawczy pedagogów. Wpra 
wdzło było hasło patronatów 
zakładów pracy nad pleców 
kami oświatowymi, ale ta 
traktowana zwykło formalnie 
opieka ograniczała *ię do fun 
dowSńia autokarów na ma­
jówki, czy napraw połama­
nych ławek. Zresztą pleń I 
produkcją odsuwały na za­
kładowy margines również 
troskę o uczniów szkół przy 
zakładowych, czy realizację 
bogatych zwykle programów 
adaptacji społeczno - zawo 
dowej młodych pracowników. 
Zakładowym organizacjom 
społeczno - politycznym 1 mło 
dzieżowym, zajętym bez reez 
ty „akcjami” i „kampania­
mi” nie starczało już czaau 
na zajmowanie się problem* 
mi młodzieży.

Można wymienić wiele jesz 
cze innych przyczyn, tkwią­
cych w szkole i poza nią. a 
powodujących, iż w działa­
niach wychowawczych nie 
mogła ona wygrać z tyciem. 
Szczupłość bazy lokalowej, 
niedostatek ilościowy i Jako* 
ciowy kadr, brak metodyki 
wychowawczej, ilabość szkol­
nych organizacji partyjnych, 
różnice między werbalną ran 
gą, a statusem materialnym 
nauczycieli — to także waż 
ne powody tego. iż szkolne 
lekcje nie mogły sprostać 
lekcji życia. Dalsze,, równią 
ważne, mają bardziej złożo­
ny charakter, tworząc zara­
zem obraz szkoły, pozostawio 
nej własnemu losowi w dzia 
łaniach wychowawczych,

Również rodzina, z racji apo 
leczno-ckonomirznych warun 
ków bytowania oraz braku 
czasu i znajomości zasad pa 
dagogiki, nie była w stanie 
sprostać nawet podstawo­
wym obowiązkom wychowa­
wczym. Instytucje społeczne,
0 statutowych . zadaniach o- 
pieki nad młodzieżą, boryka 
ly się przeważnie z własny­
mi problemami i niedostatka 
mi lokalowymi, kadrowymi 
czy finansowymi Szeroki do 
stęn do kultury zastąpiony z o 
stał telewizją i dyskotekami, 
a sport — szkolny czy klubo 
wy — hastawił się na chowa 
nie wybranej grupki wyczy­
nowców. Dla większości mlo 
dzieży po południu. czy w 
dni wolne, pozostawała tylko 
ulica, osiedle oraz towarzy­
stwo równic zagubionych i 
nudzących się rówieśników. 
Od nudy tylko krok dzielił 
młodzież do Wejścia koli­
zję z prawem.

Lata 1980—81 obnażyły do 
końca słabości- l niedostatki 
w funkcjonowaniu systemu 
ideowo-wychowawczego szkół
1 innych, potencjalnych jej 
sojuszników. Kryzys polity­
czny i społeczno - gospodar­
czy w kraju, ostra, prowadzą

ewuątrt&rok ro 
tyką środowiskca do

mów krytyka środowisk nau 
czycielakich, powstały w gło 
wach młodzieży zamęt Ideo­
wy i jej podatność na dziaia 
nie przeciwników ustroju 
sprawiły, ii szkoła stała się 
terenem walki politycznej- 
W mniejszości pozostali nau 
czy ciele, którzy próbowali u- 
cbronić młodzież od koaflik 
tów, utrzymać normalny tok 
zajęć dydaktyczno - wyeho- 
wa wczych, obronić aaaady 
ówieckośei oraz cele i paryncy 
pia ustrojowe funkcjonowa­
nia szkoły.

Wydarzenia te, choć prze­
chodzą już powali do historii, 
pozostawily trwała do dzisiaj 
ślady, a przede wszystkim bo 
gaty bagaż doświadczeń. »tał 
• ą on podstawą trwających, 
od 1983 r. działań władz po­
litycznych, administracyjnych 
i oświatowych, zmierzających 
do usunięcia wszystkich za­
niedbań w szkolnictwie oraz 
budowy spójnego systemu wy 
ehowawczego, przygotowują­
cego młodzież do pracy i ży­
cia w społeczeństwie socjali­
stycznym.

Podczas obrad Komitetu Wo 
jswódskiogo dokonany aosta- 
uia z pewnością bilans do­
tychczasowych starań i osiąg 
nięć, które składają się na 
widoczną już normalizację 
pracy szkół oraz stopniową *- 
linii nację zasadnie*) oh niedo­
statków w sferze materialnej 
oświaty. Minione doświadcze­
nia posłużyły resortowi oćwia 
ty do opracowania „Głównych 
kierunków i zadań w pracy 
wychowawczej szkół” — do­
kumentu programowego, zo­
bowiązującego władze i pla­
cówki oświatowa do opraco­
wania bieżących i perspekty­
wicznych planów -i zamierzeń 
w tej dziedzinie. Zadania ta­
kie zapisano również w uch­
wałach centralnych i woje­
wódzkich władz partii, przy­
jęły je organizacje społeczne 
i młodzieżowa, nałożone zo­
stały także na jednostki ad­
ministracji państwowej. Wy- 

' nlkają z nich wspólne powin 
npści w budowaniu jednolite­
go systemu wychowawczego 
oraz współdziałaniu w osiąg­
nięciu-jego nadrzędnych ce- 

,lów.

Owe dokumenty i zamierze­
nia wyczerpują odpowiedź 
•na pytanie, co należy zrobić, 
aby szkoła zaczęta uczyć ży­
cia. Obecna praktyka wyka­
zuje jednak, ii z odpowiedzią 
na pytanie: jak to zrobić,/'jest 
o wiele gorzej. Bowiem wie­
le wspomnianych uprzednio 
przykładów udzielania s2kole 
lekcji przez życie i wzajem­
nych sprzeczności w dzia Ja­
mach wychowawczych powo­
łanych do tego instytucji 
odnieść można do dnia dzisiej 
szego.

Sądzić należy, iż obrady 
KW PZPR przyczynią się do 
poszerzenia obszarów zgodno­
ści współdziałania szkoły i po 
zostałyeh ogniw systemu wy­
chowawczego w ęealizaojl jego 
zasadniczych eelów. Przynieść 
powinny także odpowiedź na 
pytanie, jak zapewnić szkoła 
niezbędne warunki i uspraw­
nić metody wychowawcze, 
aby przestała ona brać lekcje 
od życia Bo nie ulega wątpli 
wości, iż to właśnie szkoła po 
winna przede wszystkim u- 
czyć młodzież zrozumienia i 
aktywnego stosunku do ota­
czającej ją rzeczywistości.

STEFAN CIEŚLA
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P ra w n ik  k o m e n tu je

Krewny 
i powinowaty

Jednoznaczne rozumienie tych pojęć nie jest zjawiskiem 
powszechnym, w loku rozmów na te tematy wynikają niepo­
rozumienia. Znajomość określeń wydaje się więc niezbędna, 
skoro przepisy różnych dziedzin prawa mają niekiedy odmien­
ne zastosowanie do takiclą osób

Pokrewieństwo jest stosunkiem łączącym osoby pochodzące 
od wspólnego przodka Krewnymi w linii prostej są osoby| z 
których jedna poc hodzi od drugiej (np. babcia, matka, dzie­
cko, wnuk) przy czym do krewnych Wstępnych zalicza się 
rodziców, dziadków, a do zstępnych dzieci, wnuki, itd. Krew­
nymi w linii bocznej są ludzie pochodzący od wspólnych 
przodków, iednak osoby te nie pochodzą iedna od drugie i, not 
rodzeństwo, wujowie, ciotki, kuzynowie.

Stopień pokrewieństwa oblicza się według liczby urodzeń 
od wspólnego przodka, np dzieci są krewnymi pierwszego 
stopnia swoich rodziców, wnuki w stosunku do dziadków 
krewnymi drugiego stopnia, podobnie iak rodzeństwo między 
sobą.

Powinowactwo wynika z małżeństwa między małżonkami, *- 
krewnymi drugiego małżonka. Stosunek taki trwa mimo usta­

nia małżeństwa (śmierć, uznam* jednego małżouka za zmar­
łego, rozwód). Podobnie jak pokrewieństwo również powino­
wactwo oblicza się w liniach i stopniach. W ten sposób te­
ściowa jest dla zięcia powinowatą w linii prostej,, u siostia 
żony jest dla jej męża powinowatą w linii bocznej.

Pokrewieństwo i niekiedy powinowactwo wywołują różne 
skutki prawne. Krewni w linii prostej (np. ojciec z córką), 
rodzeństwo ani powinowaci w linii prostej (np. teściowa z 
zięciem), nie mogą ze sobą zawrzeć małżeństwa Sąd może 
jednak z ważnych powodów zezwolić na zawarcie małżeństwa ■ 
między powinowatymi w linii-prostej. Krewni w linii p.o- 
stej i rodzeństwo mają wzajemne prawa oraz obowiązki ali­
mentacyjne.

Krewni spadkodawcy, zwłaszcza dzieci, a vf dalszej kolej­
ności ich rodzice i rodzeństwo, powołani są z ustawy do spad­
ku.

Między innymi krewni i powinowaci (przepisy postępowa­
nia cywilnego, karnego i administracyjnego bliżej to precy­
zują), wezwani do zlozema zeznań w charakterze świadków 
mają prawo odmowy «zeznań ’

Kodeks karny przewidują odrębny typ pazestępstwa każi-" 
rodztwa, za które odpowiada ten, kto dopuszcza obcowania 
płciowego między innymi z krewnym w linii prostej, bratem 
lub siostrą Przy kradzieży na szkodę osoby najbliższej (a 
więc także krewnego lub powinowatego) ściganie następuje 
na wniosek pokrzywdzonego

Wybrane przykłady potwierdzają, jak Istotne znaczenie ma 
właściwe rozumienie istoty pokrewieństwa i powinowactwa 
oraz praktyczna stosowanie prawa w stosuuku do takich 
osób.

EDWARD PRĘTKI 
sędzia Sądu Wojewódzkiego 

ą w Zielonej Górze
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Nie było k ap itu lacji 
zaw ieszen ia  bronian i

45 lat temu, 5 pażdziernijt*
13 i8 roku, dowódca Samodźicl 
nej Grup/ Operacyjnej „po- 
leiie" - gen. bryg. Franci­
szek Kleeberg powziął drama 
tyczną decyzją zaprzestania 
walki z hitlerowskimi dywi­
zjami z powodu braku amu­
nicji, w trosce o tycie i zdio 
wie rannych oraz Vo»y ludno 
ari. zamieszkałej na terenie 
operacji w rejonie Kocka, Wu 
li Giilowskiej, i innych mi*J- 
•cowofcj Lubelszczyzny.

Wcześniej zaprzestały wal­
ki inne punkty oporu: War­
szawa. Modlin i Hel.

Po .'<3 dniach od zaatakawa 
.nia Polski bet wypowiedze­
nia wojny przez hitlerowskie 
Niemcy, wróg odnióll wpraw 
dzie zwycięstwo w pierwszej 
fazie II wojny światowej, ale 
nie pokonał żołnierzy ani nie 
rzucił narodu na kolana. Ar 
mia Polska jaTco całość nigdy 
nie akaoitulowala ani nie pro 
aiła o zawieszenie broni; nie 
ogłoszono demobilizacji.

Według niekompletnych da 
nyeh, uzupełnianych zresztą 
do dziś w kampanii wrześ­
niowej poległo około 86 tyj 
żołnierzy polskich w tym 
ok. 2 tya. oficerów (także 
czterech generałów). Ran­
nych zostało ok, 154 tya żoł­
nierzy. a do nlawoli poazio 
ok 5.40 tyj. W liczbie zabi­
tych uwagę iwraca procenta

PomniR pen bryg Frań-
eiszka Kleeberga w Kocku, 
woj. Siedlec kie

vy udział oflcarów, również 
wyższych. Świadczy to. Iż 
przegniatająca większość do 
wótjców liniowych walczyła 
na cze l e  swoich kołnie­
rzy. Paru dowódców, jak np. 
płk Dąbek i kot Rsgłnia, po 
pełniło samobójstwa 

Wymienione tu .liczby doty 
ezą tylko wojska Kolosalne— 
straty poniosła ludność cywil 
na w następstwie bombardo­
wań i ostrzału Osobny roz­
dział stanowią egzekucje i in 
ne zbrodnie popełnione na cy 
wilnej ludności przez wkra-

7-kilogramowy
szczupak

„I*a ... ką” rybą złowił tar­
nowski wędkarz Jerzy (iajds. 
Szczupak, którego po półgo­
dzinnej walce wyciągnął na 
brzeg ważył ponad 7 kilogra­
mów i mierzył dokładnie 103 
centymetry. Wspaniały połów 
miał niedawno miejsce na sta 
wach powstałych po wyeks­
ploatowali,u żwiru w Bobrow 
nikach Wielkich nieopodal 
łamowa. Powstały tutaj ak­
wen wodny jeat systematycz 
nie zarybiany przez tarnow­
ski okręg Polskiego Związku 
Wędkarskiego Gigantyczny 
szrzijpak wziął ną błyszcz wy 
konąny samodzielnie przez 
wędkarz*. fPAP)

czających hitlerowców, jak 
np., w Bydgoszczy i innych 
miastach Pomorza, w Wirl- 
kopolsce, na Śląsku. Nie by­
ła to samowola pojedynczych 
generałów Wehrmachtu czy 
fuehrerów SS, lecz strategia 
walki s c a ł y m narodem

dziedzinie polityki, lecz w od 
niesieniu do wielu oficerów, 
także wyższych — jak się póż 
niej okazało — niespraWiedli 
we.

Nie od rzeczy będzie przy­
pomnieć, ii w krytycznych

X  *1

w
r->

Agresorzy wkraczają do jednego a 
polskich, liany i dymy poru rów, ruiny., 
nie wyglądało. > %

płonących miast 
Tak to przeważ-

poUkim, którego armia pier 
wszą w Europie zbrojnie sta­
wiła opór hitlerowskim pod­
bojom.

Stawiła ten opór i przedłu 
żala go jak tylko można by 
ło, żeby dać czas brytyjskim 
1 francuskim sojusznikom na 
ztDrauir \lił i zaatakowanie 
wroga od zachodu. Wszelako 
w 1959 r. nic takiego nie na­
stąpiło Nie nastąpiło również 
w 1910 r. Potężna, jak się 
wówczas wydawało Francja, 
uległa atakującym wojskom 
bitlerowsk i ni jeszcze szybciej 
niż Polaka. Przyczem Francja 
podpisała niesławne zawieszę 
nie broni i utworzyła kola­
borujący rząd w Yichy. Hly 
skawicznle padły Belgia, Ho 
landia, a później Norwegia I 
ince kraje Europy.

W pierwszej fazie wojny 
nie żołnierze francuscy ua te 
rytoriura Polski, lecz polscy 
we Francji walczyli z hitle­
rowskim najazdem. Bili się w 
Norwegii i wszędzie tam, na 
morzu, lądzie i w powietrzu, 
gdzie przebiegał front walki 
z Niemcami. Mieli być nawet 
skierowani do Grecji,

\
Za przegraną pierwszą bit­

wą we wrześniu i paźd/ierui 
ku 1959 roku społeczeństwo 
polskie obciążyło winą cały 
obóz sanacji. Padły gromy 
nie tylko na siły decydujące 
o kierunkach polityki zagra­
nicznej i sojuszach, lecz tak­
że na dowódców wojskowych, 
nawet na średniego i niższe­
go szczebla, Były to oceny 
bardzo suyowe l słuszne w

miesiącach, poprzedzających 
wybuch II wojny światowej, 
na Polskę wywierane były 
naciski z wielu różnych 
stron, nawet najmniej spodzie 
wanych, by rząd ule upierał 
się przy „korytarzu” i Gdań 
slcu, lecz ustąpi! Hitlerowi.

Ustępstwo było jednak nie 
możliwe 1 nawet sanacja zda 
wala sobie ź tego sprawę."W 
niecały rok później królew*, 
slti rząd Jugosławii przystą­
pił dp tzw, osi hitlerowskiej 
i... utrzymał się bodaj tylko 
trzy dni. Oba-lony został przez 
armię, a następnie doszło do 
wojnę, w której przeciwko 
hitlerowskim Niemcom i fa­
szystowskim Włochom wystą 
pił raty prawie naród.

Do ostatnich dni wrześnio­
wej kampanii w Polsce żoł­
nierze wierzyli, iż zachodni 
sojusznicy dotrzymają zobo­
wiązań. Dlatego walczyli z 
taką determinacją, starając 
się jak najdłużej utrzymać 
izolowane już nawet punkty, 
oporu (Hel, Modlin). Mjr. 
Dobrsauskl — „llutiaś" bil 
się nawet w 1940 r. na Kie- 
lecczyźnle, choć rozkazy gen. 
Karaszrwlnza - Tekarzewskie 
go a później pik, Roweckie­
go, organizatorów SZP i 
ZWZ - AK wzywały go do 
zaniechania oporu i groziły 
sądem polowym.
• Kanióania wrześniowa 1959 

r. obfitowała w szereg rpizo 
dów wojennych, podtrzymują 
cych morale narodu pod oku 
pacją hitlerowską, ruchu opo 
ru i armii poza granicami 
kraju, W pierwszych dniach

Potężna awaria magistrali wodnej 
na E-22 w Krakowie

Pvtęamy gejzer wody wytry 
auął gwałtownie 1 bm. w go­
dzinach przedpołudniowych z 
samego środka jezdni u wyło 
tu ulicy Wielickiej na mię­
dzynarodowej trasie E-22 przy 
wyjaździe z. Krakowa w kie­
runku na Kzeazów. Z piąknią 
lej magistrali wodnej zaczęty 
wypływać masy wody w ta­
kim tempie, że na szosie utwa 
rzylo się natychmiast meprze 
jezdne dla samochodów je­
zioro. Przybyli w kilka mi­
nut po awarii funkcjonariu­
sze ruchu drogowego z naj­
wyższym wysiłkiem opanowa' 
li sytuację kierując setki sa­
mochodów na drogi objazdo­
we i likwidując gigantyczny 
korek. Około południ* udało 
się zmniejszyć wypływ wody, 
zaś w usuwaniu wodnej prze 
szkody pomagały wozy straży

Miejsce i 
w

zadania młodych 
życiu wsi

(Ciqp dalszy ze str. 1)

trudny egzamin podczas tego­
rocznych żiriw, byli organiza­
torami akcji letniej, a lakze 
liczny^ imprez i uroczysto­
ści z okazji 40-l*cia PRL. Co­
raz szerzej nadają ton życiu 
społecznemu, , kulturalnemu 
na wsi, budując od podstaw/ 
lub modernizując sale i klu- 
by wiejskie, oferując także 
wszystkim mieszkańcom cieką 
we propozycje spędzenia czasu 
wolnego. Mają swoich przed- 
stewicieli w radach narodo­
wych, chcą wybreć dalszych 
do rad sołeckich, są aktyw­
nym partnerem ogniw PZPR 
1 ZSL oraz sarłiarządu wiej­
skiego. Kontynuując dorobek

rodziców stawiają przed sobą 
ambitne zadania w przyspie­
szaniu przemian społeczno-gos 
podarczych na wsi i w rolnic 
twie.

O tych osiągnięciach i za­
mierzeniach, a także n.cpo­
wodzeniach i barierach dzia­
łalności ZMW w woj. gorzow 
skini mówiono wczoraj pod­
czas spotkania I sekretarz* 
KW 1'ZPR Floriana Ratajcza­
ka i członków sekretariatu 
KW. z delegatami związku na 
zbliżający się II Krajowy 
Zjazd ZMW, z udziałem kie­
rownictwa wojewódzkiej in­
stancji tej o-ganizacji. W spot 
kaniu uczestniczył także pre­
zes WK ZSL Stefan Szymań­
ski. (10)

pożarnej. .Samochody zmierza 
jące przez Kraków w kierun­
ku wschodnim muszą jednak 
b a d a ł  liczyć się z konieczno­
ścią uciążliwego objazdu.

(PAP)

e I

Z m a r ł
Jerzy
W asftw skl

W W a ls s s w le  z aż a rł w  w ie k u  
71 la t  p o  d łu g ie j  J  c ię ż k ie j  c n a  
ro b ie  Jeden i n a jo r y g in a ln i e j ­
s zy c h  tw órcO w  n a s z e j  m u z y k i 
r o z ry w k o w e j  — Jerzy Wssów- 
ski.

In ż y n ie r  z w y k s z ta łc e n ia  1. 
W a s o w sk i z w ią z a n y  b y ł Już  w  
o k re s ie  p rz e d  w y b u c h e m  II  
wojny ś w ia to w e j  z  P o ls k im  R a 
d te n i .  S z c z e g ó ln ą  p o p u la rn o ś ć  
z d o b y ł J e d n a k  w  la la c h  p o w o ­
je n n y c h ,  J a k o  tw ó rc a  m u z y k i  
d o  w ie lu  s łu c h o w is k  r a d io ­
w y c h , U c z n y ć h  p io s e n e k  1 i n ­
n y c h  k o m p o z y c ji ,  p rz e z n a c z o ­
n y c h  d la  t e a t r u ,  k a b a r e t u  itp . 
N a j t rw a ls z e  j e d n a k  m ie js c e  w  
p a m ię c i  w idzów ' 1 s łu c h a c z y  z a ­
j ą ł  J e r z y  W a s o w sk i d z ię k i  p i ­
s a n y m  w ra z  r Jeremim P rz y - ' 
horą p io s e n k o m  d o  te le w iz y j ­
n e g o  „Kabaretu S ta r s z y c h  P a ­
nów”. (P A P )

wrześuia jednostki polskie do 
konały ataków na terytorium 
wroga, ni. in. w rejonie 
Wschowy, na obszar b. Prus 
Wschodnich. Na ziemi pol­
skiej, w okolicach Mińska Ma 
zowieckiego zginął, prawdo­
podobnie od kuli S t r z e lc a  wy 
borowego, gen. Werner von 
Frilsek — współtwórca Wehr 
niachtu, b. naczelny dowód­
ca wojsk lądowych III Rze­
szy.

Nie było natomiast szarży 
ułanów na czołgi, ani pod 
Krojantami, ani gdzie indziej. 
Działania, nazwane Szarżą i 
opisane przez „naocznych 
świadków”, polegały na ogniu 
działek przeciwpancernych, 
będących na wyposażeniu bry 
gad kawalerii i ciągnionych 
przez konie. Były natomiast 
sławna bitwa nad Bzurą i bo 
haterska obrona Warszawy.

Warto również przypomnieć 
i u takim epizodzie; podczas 
transportu do niewoli gen. 
Kleeberga i jego sztabu, je­
den z oficerów zwrócił się do 
swego dowódcy z propozycją, 
by po zwycięskiej wojnie mia 
uował go komendantem gar­
nizonu... we Wrocławiu. Dzia 
ło się W w październiku 19119 
r„ w czasie gdy pociąg z jen 
celni zatrzymał się na krótko 
w mieście Breslau.

W niecałe sześć lal później 
nie ten wprawdzie oficer poi 
ski lecz inny został komen­
dantem garnizonu wrocław­
skiego.

Według oficjalnych danych, 
pochodzących ze źródeł liitle 
rowskich, straty niemieckie 
w kampanii wrześniowej wy 
niosły ok. 16,5 tys. zabitych, 
27,640 rannych i 320 zaginio­
nych. Zniszczonych zostało bli 
sko tysiąc czołgów i pojaz­
dów pancernych, ponad 6 tys. 
samochodów ciężarowych i 
osobowych, 370 dział i moź­
dzierzy oraz. ok. 600 samolo­
tów.

ZBIGNIEW S/. YIJI.OWNKI

Pszczelarskie
dożynki

Rejonowe Koło Pszczelarzy 
w Zielonej Górze, w czasie 
czterdziestoletniego działania, 
z małej grupki, która w pier 
wszych latach po wyzwoleniu 
zaczynała działalność, rozro­
sło się do 500 członków. Kolo 
to grupuje pszczelarzy z oko- 
łiczhycli wsi pod Zieloną Górą 
a także gmin Świdnica ł Czer 
wieńsk. Przybywają ciągle 
nowi. Około 80 pszczelarzy 
prowadzi gospodarkę w pasie 
kach na wyjazdach, zdobywa­
jąc pożytki pszczele w oko­
licznych lasach, lub ua wiel­
kich uprawach przedsiębior­
stw rolnych.

Sumowaniu swojej pracy w 
czterdziestoleciu poświęciło 
koło zielonogórskie specjalne 
swoje zebranie nazywając je 
„pszczelarskimi dożynkami”, 
(Jako że sezon właśnie się koń 
czy). Z tej okazji wręczono 
też odznaczenia państwowe, 
związkowe i lokalne oraz wie 
le dyplomów uznania. Obecny 
na zebraniu przewodniczący 
Miejskiej Rady Narodowej w 
Zielonej Górze — Jan Trze­
szcz udekorował zasłużonego 
pszczelarza Henryka Krosin 
Złotym Krzyżem Zasługi, s 
przewodniczący koła wręczał 
innemu zasłużonemu członko­
wi zrzeszonych pszczelarzy 
Mieczysławowi Baranowi 
„Okolicznościowy Medal Po­
dzięki” od przewodniczącego 
Polskiego Związku Pszczelar­
skiego ks. Henryka Ostach*.

Choć , „dożynki” były oka­
zją raczej uroczystą, nie za­
niedbano dyskusji o sprawach 
związkowych oraz potrzebie 
działalności społecznej, wy­
kraczającej poza obowiązki 
związkowe. Miłym na to do­
wodem, że członkowie koła 
faktycznie ją praktykują, 
było poinformowanie zabra­
nych o tym, że na skutek 
zbiórki miodu wśród człon­
ków kola, uzbierało się 49 k* 
tego produktu. Otrzymały tan 
dar dzieci szczególnie upośle­
dzone. H.S.

Kto byt pierwszym 
studentem w Polsce?

Zespół naukowców archi­
wum Uniwersytetu Jagiellon 
skiego podjął przed kilku la­
ty gigantyczną pracę nad 
skompletowaniem pełnej listy 
absolwentów tej najstarszej 
w Polsce szkoły wyższej, za­
łożonej w 1364 roku. Badania
— prowadzone pod kierun­
kiem prof. Leszka Hajdukie 
u los* pozwolą ua określenie 
liczby wychowanków Almae 
Malris, ustalenie, leli losów I 
znacznego nieraz wkładu w 
polską naukę, kulturę, życie 
społeczne, gospodarcze i poli­
tyczne. Tym samym będzie 
można bardziej konkretnie o- 
kreślifc rolę, jaką w dziejach 
uaszej ojczyzny uiiegrala kra 
kowska wszechnica.

Do lej pory przebadano juz 
kilka tysięcy nazwisk. Praca
— której ukoronowaniem bę­
dzie wydawnictwo „Curpus 
Academicum Cracoyiense" — 
jest zadaniem niezwykle trud 
nyiu. Archiwum nie dysponu 
je kompletem akt średniowie 
cznych, spłonęły akta z lat 
1642—1719, księgi immatryku- 
lacyjne z okresu 1780—1794 
zginęły lub po prostu nie by 
ły prowadzone.

Zdołano ustalić jedynie 4 
nazwiska studentów, którzy 
odbyli studia -w latach tzw. 
"„Kazimierzowskiego Uniwer 
sytetu", czyli od powstania 

, uczelni do śmierci Kazimie­
rza Wielkiego. Tak więc za 
pierwszych słuchaczy „Stu­
dium Generale” w Krakowie 
można uznać Teodoryka z Lu 
ki. Mikołaja Osterhausena, 
Jana z Elbląga i Mikołaja z 
Gliwic. Skrupulatnie prowa­
dzone przez uniwersytet od 
1400 r. rejestry (od których 
•zaczyna „liczenie” badacz hi 
storii uczelni) notują pod nr 
1 studenta Macieja, syna Ja­
na z Tarnowa; nr 2 Piotr Ro 
man z Książa Wielkiego, nr 
3 Mikołaj Psitakus z Czar-, 
tek. Czy uzyskali oni stopnie 
naukowe — nie wiadomo, w 
owych czasach dyplomy" uzy­
skiwało zaledwie 10—15 pro­
cent podejmujących studia.

Nagroda dla «Pinokia»
Teatrzyk „Pinokio” działa­

jący w Miejsko - ‘Gminnym 
OśrodkAi Kultury w Iłowej 
Żagańskiej pod kierunkiem 
Ireny Burzawy Leśnej, jako 
laureat przeglądu wojewódz­
kiego odbywającego się w 
czerwcu w Żaganiu wytypp- 
wany został na tegoroczny 
Ogólnopolski Festiwal Tea­
trów Amatorskich.

Na zorganizowanym z oka­

zji 40-leeia PRL w Lodzi dla 
teatrów dziecięcych przeglą­
dzie, teatr „Pinokio” został 
wyróżniony nagrodą pienięż­
ną za inscenizację przedsta­
wienia „O krasnoludkach i 
sierotce Marysi”. „Pinokio" 
jako jedyny reprezentował w 
Lodzi województwo zielono­
górskie. W przeglądzie uczest 
niczyło ponad trzydzieści tea 
trów daiecięeych z talego kra 
K  »br

Pierwszy „pewny” stopień 
bakałarza uzyskał w 1402 r. 
— za dziekanatu magistra 
Franciszka Krzysowica z 
Brzegu y- Mikołaj z Krako­
wa, zwany Budziszyńskim.

(PAP)

Inauguracja
roku akademickiego w WSInż.

(Ciąg dalszy ze str. 1)
jest rozwój naukowy jej ab­
solwentów. Ponad dziesięciu 
uzyskało stopnie naukowe 
doktora, a dwóch zakończyło 
przewody habilitacyjne.

Szczególnie ciepłe słowa 
skierował J.M- Rektor do stu 
dentów, którzy po raz pierw 
azy wkroczyli w . progi szko­
ły . Powitał również gości 
przybyłych na inaugurację, 
przedstawicieli wojewódzkich 
i miejskich władz administra 
cyjno - politycznych z I se­
kretarzem KW PZPR Jerzym 
Dąbrowskim i wojewodą Wa­
lerianem Mikołajczakiem, 
przedstawicieli stronnictw po 
litycznych, 'organizacji społe­
cznych i młodzieżowych oraz 
delegację współpracujących z 
WSInż. uczelni NRD.

I sekretarz KW PZPR Je­
rzy Dąbrowski złożył gratu­
lacje prof. dr hab. Michało­
wi Klsielewiczowi z okazji je 
go ponownego wyboru na rek 
tora uczelni, kadrze nauko­
wej życzył dalszych snkce-- 
sów dydaktyczno - wychowa 
wczych, a studentom dobrych 
wyników w nauce

Podczas uroczystości zosta­
ły wręczone — przyznane 
przez Ministra Nauki, Szkol 
nictwa Wyższego i Techniki 
— nagrody pracownikom nau 
ki, za szczególne osiągnięcia 
w pracy naukowej i dydakty 
czno - wychowawczej. Wyró 
żnieni został! również odzna­

ką „MAXIMA CUM LAUDE’* 
studenci, którzy uzyskali bar 
dzo dobre wyniki w nauce.

Szczególnym momentem by 
lo przyjęcie studentów I ro­
ku do społeczności akademio 
kiej.

Wykład inauguracyjny na 
temat „Miejsce i rola inteli­
gencji w społeczeństwie pol­
skim” wygłosił prof. dr hab. 
Marian Eckert. (ewa)

P r a c o w n i c y  

k u l t u r y  

n a  C Z M
R e p r e z e n ta c y j n y  z e s p ó ł M SW  

7,P a t r o l ” , m a ją c y  s w ą  s ta ł ą  s ie  
d z tb ę  w  K ra k o w ie  d o k o n a ł  k o ­
l e jn e j  w p ła ty  n a  f u n d u s z  b u ­
d o w y  P o m n ik a  -  S z p ita la  C e n ­
t r u m  Z d ro w ia  M a tk i  -  P o lk i  w  
łuodzi — ty m  r a z e m  50 ty s .  z ł. 
O g ó łe m  a r ty ś c i  ,,P a t r o l u ”  p r z e ­
k a z a l i  d o tą d  n a  te n  c e l  p r a w ie  
ć w ie r ć  m il io n a  z ło ty c h :  d o c h ó d  
z d o d a tk o w y c h  k ó n c e r tó w  o ra *  
h o n o r a r i a  za w y s tę p y .

D z ia ła c z e  i p r a c o w n ic y  u p o w  
s z e c h n ia n ia  k u l t u r y  w  w o j.  o s ­
t r o ł ę c k im  w łą c z y l i  s ię  d o  a k c j i  
g ro m a d z e n ia  i r o d k ó w  n a  b u d o ­
w ę  C ZM . N p. M ie j s k o -G m in n y  
O ś r o d e k  K u l tu r y  w  T łu s z c z u  
p rz e z n a c z y ł  n a  te n  c e l d o c h o d y  
z o r g a n iz o w a n y c h  p r z e z /p la c ó w  
k ę  k o n c e r tó w  a m a to r s k ic h  z e ­
s p o łó w  m u z y c z n y c h .  (P A P )

Konkurs poetycki 
«0 pierścień Kingi»

Już po i&z trzeci Nowo.ni­
skie Towarzystwo Kultury, 
NDK „Budowlani", ZDK‘ „Do 
zamęt", amatorski teatr Ter­
minu* a quo z Nowej Soli 
oraz Kożuchowaki Ośrodek 
Kultury organizm ją III tur­
niej poetycki o „Pierścień 
Kingi”.

Konkurs ma charakter ot­
warty i może wziąć w nim 
udział każdy, kto nie jest 
członkiem Związku Li ter a- 
rów Polskich. Warunkiem u- 
dzialu jest nadesłanie do 31 
października br. nigdzie nie 
publikowanych i nie nagra­
dzanych 5 utworów poetyc­
kich, w 5 egzemplarzach ma 
szyuopisu na adres: Nowosol- 
tki Dom Kultury „Budowla­
ni”, ul. T. Kościuszki 33, 
67-100 Nowa Sól, z dopiskiem 
na koperclet Tuwiiej poetyc­
ki.

Tematyka prac jest dowol 
na. Utwory winny być opa­
trzone godlent, do których na

leży dołączyć kopertę zawie­
rającą dane o autorze" (nazw! 
sko oraz adrea). Jury powo­
łane przez organizatorów 
przyzna następujące nagro­
dy: nagrodę główną „Pier­
ścień Kingi" (statuetka z brą 
zu) w yyys. 10 ty». *ł oraz 
cztery wyróżnienia po 3 tys. 
zł. Niezależnie od decyzji ju 
ry, teatr Terminu* a quo 
przyzna swoją nagrodę w 
wyaokośd 5 tys. zł.

Ogłoszenie wyników turnie 
ju nastąpi 15 grudnia br, na 
zamku w Kożuchowi* pod­
czas biesiady artystycznej, na 
którą złożą się: koncerty po* 
z.ll śpiewanej, spektakl# te* 
tralne l nocna biesiada poe­
tycka.

Dla wiw.ystkich, którzy 
przyjadą na imprezę, zorgańl 
zowany zostanie Turniej Jed 
nego Wiersza, w którym prze 
widuje się nagrody: za T m-ce 
3 tys. zł, za II—V po 1 tys, 
zł. (Im)

Gorzowskie Dni Muzyki

Wołanie na puszczy
Po raz drugi bodaj w tym roku sięgam po 

lemat z pogranicza kultury, Zaznaczam, z 
pogranicza, bowiem • do ferowania ocen. ty­
czących się twórczości nie czuję się upoważ­
niony. Pierwszy raz pisałem o sprawach dzie 
jących się wokół — gorJJowskiego — teatru, a 
będących w równej mierze problemem ze 
sfery • ktti.dry, jak i kultury sprawowania 
władzy. Miano to spotkałem się później ze 
strony osób odpowiedzialnych z zarzutem
absolutnej niekompetencji. Zanim więc — ja 
laik — Wypowiem słów kilka ua marginesie 
inauguracji „Gorzowskich Dni Muzyki — 
Konfrontacji 84” dodam, że mam ze sobą 
przede wszystkim osiem klas szkoły
podstawowej i cztery liceuót ogólnokształcą­
cego, gdzie starano się mnie na lek­
cjach wychowania muzycznego czegoś nau­
czyć, a nawet wysyłano z całą klasą do fil­
harmonii. Późniejszą edukację na studiach
i dalej prowadziłem całkiem indywidualnie 
Piszę o tym ua marginesie. Margines jest zaś 
smutny jak marsz pogrzebowy, chociaż za­
grany z okazji inauguracji jedynego w lo­
ku gorzowskiego święta muzyki. Na dodatek 
w owym szczególnym Międzynarodowym 
Dniii Muzyki, który niestrudzeni działacze 
Gorzowskiego Towarzystwa Muzycznego i Wy 
działu Kultury Urzędu Miejskiego chc:eli u- 
czynić prawdziwa ucztę duchową dla pozba­
wionych filharmonii, opery czy teatru mu 
zycznego (bo w przypadku cygańskiego ..'ie: 
na" dodatek ten jest chyba na wyrost)gniesz 
kańców stolicy regionu. Nie wiem co s'prawi 
lo, ale sala Teatru im. Juliusza Osterwy w 
Gorzowie świeciła pustkami. Mimo. że prze 
stano kilkaset zapiśószeń. odwiedzono wszyst 
kie szkoły miasta i rozwieszono wiele pla­
katów. Nie pomylę się zaflewno wiele, gdy 
podam, że zm îa orkiestra symfoniczna Pan 
stwowej Filharmonii w Poznaniu pod dy­
rekcja Renarda Czajkowskiego wraz z solist­
ką - skrzypaczką Klaudyna Broniewską 
zagrała uwerturę do opery „Halka” Moniusz 
ki, koncert skrzypcowy lis-moll Wie­
niawskiego _ i poemat symfoniczny „Od­
wieczne pieśni” Karłowicza, dla niewielu 
ponad sto, może sto pięćdziesięciu osób.

Tego samego di#a, przed południem siu 
chając radiowych „Czterech tfór roku” utkwi 
la mi w pamięci smutna anegdotka opowiedzia 
na przez Bogusława Kaczyńskiego: oto pewien 
profesor zasiadający w radzie do spraw mu 
zyki oburzył się. gdy zapytano go kiedy os 
tatnio był- w filharmonii. Ja nie jestem 
profesorem konserwatorium — brzmiała 
najogólniej odpowiedź — ale uniwersyte­
tu! Przypominam)ten fragment audycji ńie 
przypadkiem, bowiem konkluzja znanego kry­

tyka muzycznego obnażyła wręcz muzyc*< 
ną ignorancję znacznej części społeczeństwa. 
Ba, istnieje przekonanie — mówił B. Ka­
czyński — że można być człowiekiem kul­
turalnym nie znając w ogóle IX Symlo- 
tiia Beethovena.

Sądzę, że zjawisko to w Gorzowie znacznie 
głębiej niż gdziekolwiek — mimo społecz­
nego ruchu muzycznego —* zapuściło ko­
rzenie. 1 wniosek ten wysuwam nie tylko 
na przykładzie jednego — inauguracyjne­
go — koncertu „Gorzowskich Dni Muzyki". 
Kilkakrotnie już w przeszłości żenującym 
fiaskiem kończyło sie sprowadzenie do 
miasta, do 1 teatralnej sali bądź amfiteatiu 

-Większych zespołów ntuzycznych, opery. Naj 
wyższej klasy polska pianistka Halina Czerny- 
Stefańska, która koncertowała we wszyst­
kich krajach JJuropy, w USA, Kanadzie. a 
nawet w Chinach przy pełnych salach, w Go 
rzowie - grała 2 października (we wtorek)
— na wszelki wypadek - w Klubie MPiK i 
DK „Chemik". Uznano widocznie, że przy­
najmniej ich ciasne podwoje nie będą świe­
ciły pustkami.

Nieszczególne miny mieli przed i po po­
niedziałkowym koncercie organizatorzy „dni”. 
Tytułowe konfrontacje ukazały bowiem bez­
miar muzycznej pustyni, na której za proc ;- 
nie na występ orjfiestry sytnfonicznei za„.z- 
miaio jak glos wołającego na puszczy. Przyr* 
li chyba naprawdę tylko ludzie muzykujący 
i nieliczni mniei lub bardziei zainteresowani. 
Zabrakło wielu: od dziatwy szkolnej aż po 
gorzowską „śmietankę” Symptomatyczne w"7 
daje sie być, ić — ieśll dobrze zauważyłem
— najważniejszym przedstawicielem władz 
administracyjnych i politycznych regionu na 
uroczystej inauguracji imprezy ma wiązującej 
w lir. 'do 40-lecia Polski Ludowej, 35,-lecia 
NRD i światowego roku muzyki czeskiej byt 
jej gospodarz — kierownik Wydziału; Kultury 
Urzędu Miejskiego w Gorzowie.

Przepraszani z góry wszystkich tych, klń 
rzy chcieli pójść na koncert, a nie mogli. Żresz 
tą, nie w formalnej obecności (nie negując 
znaczenia grupy opiniotwórczej) leży istota 
problemu. Kecz w braku elementarnych. na 
wyków kontaktu z wielką' muzyką, których 
nie zastąpi całkiem nagranie płytowe transmi 
sja radiowa czy telewizyjna, bądź koncert 
zespoiu rockowego Łudzę się. wiec. że wzno 
wipne w tym roku po 10-letniej przerwie 
stale, comiesięczne koncerty symfoniczne w 
wykonaniu orkiestry Filha-mcnii Zid-ro- 
górskiej w Teatrze im. J Osterwy zdołają 
zmniejszyć kulturalną lukę gorzowian. I o s y  
tylko ta pierwsza — od dawien szansa — ni# 
stała się szansą ostatnią.

ANDRZEJ CUDAK
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Taaaka >yba

D aremnie szukać by takiego wędkarza, 
który spotkał gdzieś nad jeziorkiem 
albo zakolem rzeczki, jakąś tablicę 

ostrzegawczą z takim na przykład napisem:

— Ryby natarte, więc nie będą brać!

Szczerze mówiąc, całe szczęśęie (dla węd­
karzy i dla urody wędkarstwa w ogóle), iż 
w PZW nie ma takiego zwyczaju, żeby takie 
ostrzegawcze tablice stawiać, nawet, gdy se­
zon . jest rzeczywiście- marny. Oznaczałoby 
to przecież zabranie wędkarzowi rzeczy naj­
ważniejszej, a mianowicie nadz i e i ,  iż wy 
bierając się na ryby, jednak coś tam złowi. 
Ha, iluż to wędkarzy, jak ich znam, zrezyg­
nowałoby z wyprawy nad wodę, w tym 
tygodniu, a może jeszcze w następnym i w 
•kolejnych, gdyby miało te pewnoś ć ,  iż 
rybki rzeczywiście, póki co, „strajkują”, stra­
ciły apetyt i po prostu nie biorą. Siedzieliby 
tacy wędkarze — mięsiarze w chałupie, cze­
kali na lepsze ezasy. na sygnat beda* w... 
gazecie, że otóż„rybki znowu ruszyły ost ro,  
więc do dzieła papowie!

M arny 
sezon  ?

Całą tę misternie zbudowaną tutaj filozofię
„prawdziwego wędkarstwa” dedykuję — za­
miast odpowiedzi wprost — tym wszystkim 
podenerwowanym „marnym sezonem" węd­
karzom, którzy zarzucali mnie tego lata... 
pretensjami, jakoby o tygddniach bezrybia 
należało po prostu rzetelnie informować, sko­
ro już tę rubrykę dla wędkarzy w gazecie 
się prowadzi. W niektórych listach sformuło­
wano -wręcz ofertę, żeby „kącik” starał się 
raz w tygodniu, a więc regularnie publiko­
wać coś w rodzaju „wędkarskiej prognozy”
— jak to ktoś zażądał w jednym z takich 
listów — „czy w danym okresie wa r t o  je­
chać na ryby czy też nie, czy będą brały, a 
Jeśli mają nie brać, to dlaczego?”.

— Znano są przecież metody oznaczania 
najlepszego, dobrego czy wręcz słabego żero­
wania ryb̂ —podpowiada mi paru ekspertów.
— No ęhoćby wedle *faz księżyca, kierunków 
oraz intensywności wiatrów...

Innymi słowy, zwolenników „naukowych 
metod" prognozowania ewentualnego bezry­
bia (na... ich właśnie wędziskarh?) nie braku 

* je, no a Kielbik miałby w dodatku być tym 
gwa r a n t e m,  iż zapowiedziane np. dobre 
brania mu s z ą  sprawdzić się co do joty, 
no bo w przeciwnym razie, do bani z takimi 

.Informacjami!

O, nie szanowni dżentelmeni giętkiego bam* 
busa. Zabawa w tego rodzaju „przepowiedzi”, 
albo inaczej mówiąc wróżenie z fusów, czyli 
urządzanie czegoś w rodzaju prenumeraty 
czy abonamentu na siateczki pełne ryb, nie 
mogłaby się akończyć niczym dobrym. Po 
pierwsze, ani chybi, „odważy resztki zaufania 
części wędkarzy, do wszystkich znanych 
„księżycowych teorii” intensywności żerowa­
nia ryb, no a po wtóre, taka giełda informa­

cji wprowadziłaby nadmiar... wygodnictwa w ■  
naszych szeregach. Przecież wędkarz sam,  B 
osobiście musi się przekonać (cierpliwie!) jak 1 
to z tymi braniami ryby, a k t u a l n i e  spra 
wy się mają. |

Twierdzę zatem, iż każdy kto z tej wi e l ­
kiej  n i e w i a d o m e j  przy każdej wyprą 
wie nad wodę chciałby Zrezygnować a na­
dzieję zastąpić prognozą nawet z komputera, 
nich lepiej zawczasu rozważy, czy... nie mi­
nął się .przypadkiem, z powołaniem? Taki fa 
cet lepiej by zrobił, gdyby od razu wybrał się 
po ryby raczej do „Centrali Rybnej” (tam też 
zresztą nigdy niepewne).

Tak, to byłby już prawdziwy koniee węd­
karstwa, gdybyśmy zaczęli je traktować jak 
wyprawy po „należne” nam, bo składką 
PZW czy PGRyb., opłacone ryby, niezbędne 

patelnię.
Nie chciałbym zbyt wiele filozofować, ale 

.lakże nie zauważyć przy okazji poruszania 
lego niezbyt może przyjemnego tematu, iż 
przynależność do rodziny PZW do czegoś tam 
każdego z nas zobowiązuje.

Powiem .na koniec coś może bardzo prze­
wrotnego: Ryby nie zawsze „muszą” brać 
nawet dobremu wędkarzowi i wcale nie za­
wartość siatki powinna być dla prawdziwego 
wędkarza kwestia najważniejszą.

Owszem, znam ten pogłos wędkarzy noWci 
generacji, którzy powiadają, że po to się 
„ K u p u je "  kartę PZW żeby coś złowić, żeby 
mieć z tego jakiś pożytek. Oczywiście, wol­
no i tak to wędkarstwo widzieć, ale czyz —

. jeśli' już nie ścigamy się akurat na zawo­
dach — dopiero te wypchane rybą plecak: 
i siatki mają rozstrzygać o naszym dobrym 
wędkarskim samopoczuciu? A gdzież „wyce­
na” relaksowych przyjemności czy nawet o 
wego podniecenia i emocji, jakie towarzyszą 
nam już przed zaplanowaną wyprawą na 
rybki na nasz ulubiony skrawek ieziora aloo 
zakole rzeczki? Gdzież „wycena" owych go­
dzin pełnych zabiegów, wyczekiwania i na­
dziei, kiedy zamiast widoku zatapianego 
przez rybę splawika, mieliśmy w zamian 
wiele, wiele czasu, by podziwiać piękno ota­
czającej nas przyrody?

— Taka ucz.ta dla oczu — jak mawiają 
wędkarskie pięknoduchy — doskonale zastę 
puje... niedostatki ryb w siateczce i rzecz zda­
je się w tym, iż tych „pięknoduchów” z le­
gitymacją PZW w kieszeni, ciągle w naszych 
szeregach jakby ciut za mało.
• Nie jest oczywiście źle, a wręcz przeciw­
nie, ciepło robi się na duszy wędkarza, kie­
dy podejas któregoś z kolejnych iuż w sed­
nie wypadów nad wodę, zatnie wreszcie i 
wyholujeO) jakiegoś ładnego leszcza czy na­
wet lina, jeśli „dostanie" kilka ładnych
okoni i sporego szczupaczka na dodatek U 
Udana wyprawa na ryby jest przecież H 
w k a l k u l o w a n a  w... prawo każdego z jj 
nas do zaliczenia, jeśli nie dziś to następnym B 
razem, jakiegoś większego wędkarskiego suk­
cesu. To normalka, ale gdzież jest powiedzia 
ne, że tak musi być zawsze i wciąż, że na 
ryby „opłaci się” jechać tylko wówczas, gdy 
dobrze biorą, bo w przeciwnym razie szkoda 
fatygi!

Ja już tutaj parę razy, w tym sezonie tak­
że, dałem się nabrać tzw. „ogólnei opinii” i 
napisałem np. tak: „Wszyscy wędkarze na 
rzekają ostatnio na marny sezon, na bezry­
bie po prostu”.

Wszyscy? '

W takich razach ujawniać się od razu jakiś 
-fartowniś, z fotosem i opisem, jakiego ogrom­
nego karpia czy szczupaka właśnie złowił.

Zgoda na to. że trzeba lepiej zarybiać, że­
by lepiej brały. Ale kwękanie na „marny 
sezon” to wcale nie to samo... •

KIEŁBIK

Jaka jest
W Paryżu ogłoszono raport 

Międzynarodowego Biura Pr*, 
cy na temat poziomu infla­
cji w latach 1982 i 1983 w 7̂  
krajach wszystkich kontyneii 
tów.

Okazuje się, że w ćoku 1983 
najwyższą inflację sięgaiacą 
433 procent zanotowano w 
Argentynie. Inflacja wzrosła 
w tym kraju przeszło dwu­
krotnie w porównaniu z ro­
kiem 1982.

Boliwia, gdzie inflacja w ro 
ku 1982 była najwyższa, zna 
lazła sie w roku ubiegłym na 
drugim miejscu (328 m-ooent). 
Tćze\a pozycję na tei liście 
zajmuje Izrael — 101 procent.

Autorzy raportu podkreśla­
ją, że w roku ubiegłym in 
flacja nasiliła sie w więk-

inflacja na
szóści krajów Ameryki Ła­
cińskiej. W Ekwadorze wy­
nosiła 52 procent, w Urug­
waju — 51,5 proc., w Cmle 
— 23 proc. Tylko Brazylia 
zdołała zmniaiszyć inflację w 
porównaniu z rokiem 1982. 
ale i tak w roku ubiegłym 
zanotowano tu Tuflacie na po 
ziomie blisko 38 procent.

Jeśli chodzi o kraje wyso­
ko uprzemysłowione, to naj­
skuteczniejszą walkę ze 
wzrostem cen prowadzi Ja 
ponia. A Inflacja wy­
nosiła tu 1,7 proc. Szwajcaria 
'.dolała zmniejszyć inflację z 
5,5 do 2,1 proc., a Niemcy Za 
chodnie z 4,5-do 2,6. Jednak, 
że już we Francji, wynosiła 
9,3 proc. Autorzy raportu 
podkreślają jednak, ze

świecie ?
wszystkie te sukcesy w wal-'
ce z inflacją uzyskane zosla- 
ły w wyniku drakońskiej po 
lityki oszczędnościowej i 
świadomego zwiększania bez­
robocia. W większości kra­
jów zachodnich bezrobocie 
utrzymuje -się w chwili obec 
nej na rekordowym poziomie, 
a w wielu państwach prze­
kracza nawet 10 proc. lud­
ności w wieku produkcyjnym.

Jeśli chodzi o Afrykę, to 
tylko- w Kenii, na Madagas­
karze. na wyspie Reunion i w 
Tunezji udało sie powstrzy­
mać dalszy wzrost ęen. W 
ogromne* większości krajów 
obserwuje się zjawisko 
wzrostu inflścji. Na ogół in­
flacja utrzymuje się tam ria 
poziomie od 20 do 30 procent.

Chopin jest
kompozytorem 
mojego życia 

— mówi Regina 
Smendzianka

Regina Smendzianka, od lat wierna Chopinowi, polskiej muzyce. 
Przybliża ją słuchaczom prawie na wszystkich kontynentach. Nazwano' 
ją kiedyś „ambasadorem polskiej muzyki”. Dużo czasu poświęca także 
pedagogice, prowadząc wykłady i kursy interpretacyjne za granicą (m.in. 

w Meksyku, Japonii, Wenezueli, Finlandii), a w warszawskiej Akademii 
Muzycznej — klasę fortepiańu. Ma ona międzynarodowy skład, a wielu 
spośród zagranicznych stażystów wybiera specjalizację chopinowską. Jest 
jurorką znanych międzynarodowych konkursów pianistycznych. Obok 
działalności koncertowej i pedagogicznej, od dawna związana jest z 
Towarzystwem im. Fryderyka Chopina, będąc obecnie jego wicepreze­
sem i przewodniczącą Rady Artystycznej.

— Czy niezmiennie uważa Pani 
Chopina za najbliższego kompozyto 
ra?.„

— Muzyka Chopina zafascynowa­
ła mnie bardzo wcześnie. Mój pierw 
szy recital w życiu odbył się w ra­
diu, miałam wtedy niewiele ponad 
dziesięć lat; program emitowany 
byl na żywo, a grałam właśnie kil­
ka utworów Chopina. Jako uczenni 
ca prof. Henryka Sztompki, który 
przez cztery lata pracował pod kie­
runkiem Ignacego Paderewskiego, 
wychowana zostałam na pianistkę 
romantyczną. Przez lata pracy mo­
je podejście do muzyki Chopina na 
turalnie się zmieniało i pogłębiało. 
Dawniej było to odkrywanie jego

niepowtarzalnej liryki, potem dra­
matyzmu. Po latach objawia mi się 
rzeczywisty geniusz warsztatu kom 
pozytorskiego, nieprawdopodobne mi 
strzostwo władania formą. Czuję ja 
kąś wewnętrzną, nieuchwytną więź 
z nim, wykraczającą chyba poza sa 
mą muzykę. Chopin jest kompozyto 
rem mojego życia.

— Polski pianista może zdobyć za 
graniczną publiczność grając tylko 
Chopina?

— Muzyka polska nie jest znana 
w świecie w takim stopniu jak na 
to zasługuje i my, Polacy, byśmy 
tego chcieli. Przykładem niech bę­
dą choćby utwory Szymanowskiego 
ezy innego polskiego jakie oryginał

nego i wspaniałego symfonika — 
Karłowicza. Chopin £ jest wszędzie 
kompozytorem najpopularniejszym, 
synonimem polskości, z jego muzyką 
można dotrzeć do każdego słucha­
cza. Więcej, są kraje takie jak Ja­
ponia, gdzie zaobserwować można 
prawdziwy kult Chopina.

— W swoim szerokim repertuarze 
ma Pani także utwory polskich kom 
pozytorów z epoki przedchopinow- 
skiej.

— Był taki moment w mojej bio­
grafii artystycznej, zupełnym przy­
padkiem zbiegi się z ówczesnymi 
tendepcjami muzykologów, którzy 
także zajęci byli badaniami nad pols |  
kimi źródlamS muzyki Chopina. W 
jego twórczości odnaleźć można sil­
ne związki z Michałem Kleofasem 
Ogińskim i M. Szymanowską. Uwa
ża się ich za polskich prekursorów 
Chopina. Te kompozycje tak mnie 
zafascynowały^ że włączyłam je do 
mojego repertuaru. Wykonywałam 
je na koncertach również za grani­
cą, dla tamtejszych melomanów by 
ly rewelacyjnym odkryciem. Poza 
tym „wydobyłam” też wielu innych 
zapomnianych kompozytorów .z epo 
ki przedchopinowskicj 1 utwory te 
nagrałam na płycie.

— A jakie są Pani najbliższe pla 
ny koncertowe?

— Koncertami na XVIII Festiwa 
lu Pianistyki Polskiej w Słupsku 
rozpoczęłam tegoroczny sezon, któ­
ry zapowiada się bardzo pracowi­
cie. Już niedługo wyjeżdżam do Is­
tambułu, gdzie z okazji otwarcia 
Muzeum Mickiewicza dam recital 
złożony z utworów Marił Szymanów 
skiej (teściowej poety, jej córka Ce­
lina była żoną Mickiewicza) i Fry 
deryka Chopina. Wiosną przewidu­
ję koncerty w krajach Europy Za­
chodniej.

— Dziękuję za rozmowę.
ALEKSANDRA ^WIERZCHOWSKA

Zdjęcia CAF —
Zbigniew Matuszewski

2 łyki filatelistyki

Poczta Republiki Federal­
nej Niemiec zapowiada wyda 
hie 8 listopada br. złiaczków 
pocztowych o nominałach:
60 fen — palenie tytoniu szko 

dri zdrowiu,
80 fen — równouprawnienie 

1 kobiet,
80 fen — pokój i porozumie­

nie,
80 fen — Święty Marcin.

♦
ZBĄSZYN’84

Nie minęły jeszcze emocje 
wielkich przeżyć filatelistyce 
nych, jakie dostarczyła krajo 
wa wystawa filatelistyczna 
„SPORT i REKREACJA” w 
Zielonej Górze, a już 16 wrze 
śnią br. w Zbąszyniu spotka­
ły się najlepsze zbiory kilku 
okręgów na kwalifikowanej 
wystawie filatelistycznej III 
stopnia, zorganizowanej dla 
uczczenia 750-leei-a nadania 
praw miejskich Zbąszyniowi

i 40-leoi* Polski Ludowej. Ot 
ganizatorom udało się pozy­
skać wiele bogatych i intere­
sujących eksponatów, w tym 4
ze współpracującego z Zieloną 
Górą okręgu Cottbus (NRDj. 
Ogółem w sali Klubu Zakła­
dowego „Romeo” eksponowa­
no w klasie dorosłych 50 
zbiorów, a w klasie młodzie­
żowej 2 eksponaty. Jury wy­
stawy pod przewodnictwem 
Władysława Michałowskiego, 
znakomitego znawcy historii 
poczty i filatelistyki (Szcze­
cin) wysoko ocieniło trud or­
ganizacyjny kol. Stefana Ma­
ni, Bogdana Kańduiy, Zbig­
niewa Korcza, Kamila Przy­
były, Celestyna Kościelniaka 
i wielu innych, którzy nie 
szczędząc wysiłków podjęli 
się organizacji okręgowej wy 
stawy filatelistycznej, doku­
mentując zaangażowanie miej 
scowego środowiska zbiera­
czy. Ogółem w Zbąszyniu 
przyznano 52 dyplomy, w 
tym na medal zloty 5, pozła­
cany 5, srebrny 18, posrebrza 
ny 13 i 9 brązowy. Medale 
złote zdobyli: w klasie zbio­
rów goście z NRD — Rainer 
Laube za eksponat „Historia 
poczty miasta Guben do 1923 
r.”, Ulrich Krueger „Sława 1 
honor partii” oraz Gernot 
Bergmann „Laureaci literac­
kich nagród Nobla”, zaś w 
■klatie krajowej: Marian Brze 
zińaki z .Zielonej Góry za 
eksponat „Inflacja* 1923” oraz 
Paweł Karkowski ze Swiebo 
dżina if. „Czerwony Krzyż”. 
Wśród medali pozłacanych 
dwa zbiory ze Zbąszynia: Ste 
fana Mani „Geografia zwie­
rząt” i Zbigniewa > Karcza 
„Świat szyn” Uzyskały spe­

cjalne gratulacje jury. Roz- g 
dzielono też nagrody rzeczo­
we, które stanowią milą pa- 
miąłkę z taj wystawy.

Organizatorzy zadbali o na 
leżytą oprawę dokumentacyj­
ną. Wydano katalog wysta­
wy zawierający obok regula­
minu i spisu wystawców tak 
że krótki zarys historii mia­
sta oraz dorobku miejscowe­
go środowiska filatelistyczne 
gó. Przygotowano dwie okoli 
cznośeiowe koperty: wielo­
barwną zawierającą z lewej 
strony*herb miasta i jedno­
barwną z rysunkiem nieist­
niejącego już zamku zbąskie- 
go. W dniu otwarcia wysta­
wy (16. 09. 1984) stosowano pa 
niiątkowy kasownik zawiera 
jący w rysunku herb mia­
sta.

Wystawa cieszyła sie du­
żym zainteresowaniem zwie­
dzających, walnie przyczyni­
ła sią do dalszej popularyza­
cji filatelistyki, była zdecyrto 
wanym akcentem obchodów 
rocznicowych w Zbąszyniu.

DZIEŃ ZNACZKA’84
Uroczystości Dnia Znaczka 

w tym roku przebiegać będą 
pod znakiem obchodów 40- 
leoia Polski Ludowej. Znacz­
ny wkład jaki wniosło środo 
wisko filatelistów wojewódz 
twa zielonogórskiego uhono­
rowany został licznymi wy­
różnieniami. Zarząd Główny 
PZF nadal 8 złotych. 20 Srebr 
nych, a Zarząd Okręgu PZF 
67 brązowych odgnak hopo- 
rowych PZF. ponadto wiefe 
nagród rzeczowych Okręgo­
wy DZIEŃ ZNACZKA odbę­
dzie się 21 października br. o 
godz. 10-tej w Wojewódzkiej 
i Miejskiej Bibliotece PuMi- * 
nęj im. C. K. Norwida (sala 
„Pro libris”) — Zielona -< o 
ra, al. W. Polskiego nr 9.

M. JASNY

Jogurt Ispszy 
od miska

Każdy człowiek potraebu 
je mleka lub przynajmniej 
zawartego w nim białka.
Nikt jednak nie lubi wzdę­
cia i* biegunki — a takie 
zjawiska ,są nieuniknionym 
następstwem spożycia ml* 
ka przez ludzi pozbawio­
nych luktazy, enzymu po-wo 
dującego rozkładanie (1 
przyswajanie przez orga­
nizm) laktozy, czy li,, cukru 
mlekowego. Dla ludzi z po 
dobnymi kłopotami bada­
cze z Uniwersytetu Minne­
sota w Minneapolis odkry­
li znakomity substytut nile 
ka. Jest nim jogurt. Dzięki 
zawartości bakterii wytwa- 
rpijących ów enzym jogurt 

p jest znakomicie przyswaja 
ny przez 80 proc. ludzi nie 
tolerujących mleka.

Jak 'stwierdzono, wszyst­
kie „dzieci rodzą się ze zdol 
ilością przyswajania mle­
ka. U wielu jednak osób —- 
z wyłączeniem mieszkań­
ców północnego Kaukazu — 
zdolność ta w miarę upły­
wu lat zamka. Naukowcy z 
Minneapolis pod kierun­
kiem* Josepha Kolarsa 
stwierdzili, że z każdych 10 
osób cierpiących na niedo­
bór laktazy i ,źle. reagują­
cych na inieko, tylko - rea 
gują podobnie na jogurt, na 
tomiast pozostałe 8 ma po 
spożyciu'tego napoju znako 
rńite samopoczucie.

(PAP)

Wielka manifestacja mieszkańców Cottbus t  okazji Dnia Walki przeciwko faszyzmo­
wi i imperializmowi. /

* Fot. — Wawro

Sprawą honoru dla NRD
jest walka o pokój na świecie

(KORESPONDENCJA Z COTTBUS)

Niedawno, przebywając w 
malej miejscowości nad Elbą, 
w Bethau w powiecie Jes- 
sen, usłyszałem o pewnym 
człowieku, który w latach 
trzydziestych ubiegłego stule 
cia uczynił wiele dla mię­
dzynarodowej pomocy, okazy 
wanej wtedy przez niemiec­
kich postępowych działaczy 
osobom z innych krajów ci ze 
śladowanych politycznie. Pos 
tacią o której mówię był 
mieszczański humanista Georg 
Wilhelm Sorge, ojciec póź­
niejszego. bliższego współgra 
eownika Kafola Marksa, 
Friedricha Adolpha Sorge. 
Kontynuując humanistyczna 
działalność swego oica. F. A 
Sorge przystąpił do ruchu ro 
botniczego, • należąc do lego 
współzałożycieli, a następnie 
został wybrany sekretarzem 
generalnym Międzynarodowe 
go Związku Robotników I 
Międzynarodówki. W związ­
ku tym działało wielu zna­
nych rewolucjonistów róz 
nych narodowości  ̂Nadrzęd­
nym Ich celem było wów­
czas wyzwolenie swoich na­
rodów snod jarzma kapitalis 
tycznego.,

Dzisiaj, my, niemieccy spad 
kobiercy Manifestu Komunis 
tycznego dumni jesteśmy z 
tego, że współuczestniczymy 
w tworzeniu wielkiego dzie­
ła zapoczątkowanego przez K. 
Marksa l F. Engelsa.

Niemiecka Republika Demo 
kratyczna mogła powstać la- 
dynie dzięki internacjonalis- 
tyczuemU poparciu. które 
wtedy, jak również dziś odczu 
wamy. Jest więc dla nas nie­
jako sprawą honoru, mieć 
swój wkład w walce o po­
stęp społeczny na świecie.

Przykładów nie należy da­
leko szukać. Wrzesień był u 
nas miesiącem dziennikar­
skich inicjatyw na rzecz mię 
dzynarodowei pomocy. Już 
od wielu lat w Cottbus i 
czternastu miastach powiato­
wych tego okręgu odbywają 
się tradycyjne bazary odwie­
dzane przez tysiące miesz­
kańców Dochód z. tych im­
prez w tym roku nodODnie 
jak w latach ubiegłych był 
znaczny. Przeznaczony zastał 
na pomoc dla krajów w Któ, 
rych mieszkańcy sa represjo 
nowani za swoje nostępowe 
przekopania. W bazarach u- 
czestnićzyli nasi oreyiac.ele 
z tych właśnie krajów, . iak 
również? z krajów, które wvz 
wolity się iuż spod nanowa 
nia prawicowych reżimów. 
Tym młodym ludziom stwo­
rzono u nas. możliwość zdo 
bycia wiedzy i zawodu.

Jeszcze, jedno ważne wyda­
rzenie zasługuje tutaj na u- ■ 
wagę. Niedawno obchodził s- 
my Międzynarodowy Dzień 
Pamięci poświęcony ofiarom 
faszyzmu 1 terroru i Dzień

Młode kobiety z Aram!bii 
cji w Cottbus.

Walki przedwko faszyzmowi 
i - imperialistycznej womie 
Z tej to okazji odbyła się w 
Cottbus duża iiiaiiifi-s.a ... .» 
której razerń ponad 15 v, 
niemieckich robotników <r- 
czestniczyli urzviaciele > za­
przyjaźnionych krajów — 
ZSRR, Czacho-towacji . Por­
tugalii •

„Im silniejsza iest Niemiec­
ka Republika Demokratycz­
ną. tym większy iest iei 
wkład w umacnianie wspól­
noty socjalistycznej 'i pokoju 

I

podczas pokojowej nianifesta-

Fot. — Schuit

i na świecie” to właśnie ha- 
i sio zoslalo. przy ete , jedno­

myślnie przez uczestników 
uroczyste i manifestacji w 
ottbus ,
•Utrzymanie pokoju wy- 

ia.ifa od nas pełnego zaanga- 
t iwania”

Pod tym stwierdzeniem 
I .'Odpisałby się z pewnością 
j cażdy. któ pamięta, ile nas 

u rępe jeżyków kosztowała
rozpętana orzec faszystów 4a 
lat temu II woina światowa 

GERT SCULLK
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|  Autoryzowana Stacja Obsługi nr 1 |
f P. P. Polmozbyi j
S  UL. WOJSKA POLSKIEGO 63. 65-077 ZIELONA GÓRA, teL 709-85, 60-600,

wewn. 220

wykonuje
— przeglądy gwarancyjne samochodów marki Fiat-126p, FSO-1500, Polonez 3

— naprawy gwarancyjne samochodów marki Fiat-126p FSO-1500
ma

— naprawy mechaniczne — odpłatne samochodów Fiat-126p, FSO-1500 5

a
a

(Fiat 125p).

STACJA OBSŁUGI nr 1 czynna w godzinach od 7.00 do 15.00. K-5662 3

'm i i im im i i j i i i i i i im m ii i i i i i i i i i im i im iim ii i i i im m ii i i i i i i i i i i?

Szczotkarsko-Pędzlarska |  
Spółdzielnia Inwalidów

Wzory opraw i warunki techniczne oraz terminy 
K i cena do uzgodnienia w Dziale Technicznym Spół- 8  
^  dzielni w godz. 8.00—15.00, tel. 614-25. K-5635 ^

|  Zrzeszeni© Hodowców . |  
|  i Produceniów Drobiu |
S  '  8S  w Zielonej Górze

ORGANIZUJE 
KURS DROBIARSKI 

na uprawnienia mistrz hodowca drobiu.

«  Informacje w biurze Zrzeszenia, Zielona Góra, Ko- S  
źuchowska I5a, tel. 712-61 wewn. 60. K-5633 ^

%

ul. Świerczewskiego 64—66, telefon 230-04,
tclcx 044481 8

Komendant wojewódzki tel. 232-25 S
Z-ca komendanta wojewódzkiego, tel. 258-81. sj

K-5598 §

P R A C O W N I C Y  P O S Z U K I W A N I  

PPGR
w Bledzewie

Zakład Rolny Nowa Wieś, 66-307 Tern plew o 

ZATRUDNI
pracowników produkcji zwierzęcej
najchętniej małżeństwo.

Zapewniamy mieszkanie rodzinne. Wynagrodzenie wg 
UZP dla PGR. K-5655

PRZEDSIĘBIORSTWO KONSERWACJI URZĄDZEŃ 
WODNYCH I MELIORACYJNYCH 

w Gorzowie Wlkp., ul. Podmiejska 21 a

ZATRUDNI OD ZARAZ
-  kierownika warsztatów

— tokarza-frezera
— trzech mechaników samochodowych.
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Dziale Spraw 
Pracowniczych, tel. 250-56, wewn. 43. K-5639

S P R Z E D A Ż

K O Ż U C H  d a m s k i  k r ó tk i  i r i / ie  
c lą c y  o r a z  p ła sz c z  s k ó rz a n y  
d a m s k i  -  s p rz e d a m . Z ie lo n a  
G ó ra .  J e d n o ś c i  I i r .b o tn lc z e j  38/ 
p o  10. 12934-G

F IA T A  I26p S - le ln te g o  -  s p rz e  
d a m . Z ie lo n a  G ó ra ,  ‘ W azów  
28/2. 13000-G

S Y R E N Ę  105 -  s p rz e d a m . S w ie  
b o d z ln ,  Ż a k ó w  2C /8 , p o  16.

. 12664-G

Z A S T A W I, 1100. 19V8 sp rz e  
d a m . Z ie lo n a  G u ra ,  P ta s io  41/3. 
I j  16. 12871-G

-.K O D Ę  o c t a v i ę  — s ta n  d o b ry .  
MZ T S  150 z o s ło n a m i,  p r a lk ę  
a u to m a ty c z n ą  „ T a t r a m a t  353" 
-  s p rz e d a m . S łu b ic e ,  W o jsk a  

P o ls k ie g o  67/3, te l. 26-40, d o  J7.
'  12870-G

B A G A Ż Ó W K Ę  M e rc e d e s  406 U 
s ta n  d o b ry  — s p rz e d a m . L u b  
s k o ,  J a s n a  2, te l .  216-57, p o  18.

12883-G

F IA T A  125p — s p rz e d a m . S w le  
b o d z ln ,  o ś le d le  Z a k o w  7.

12887-G

f i a t a  126p ro k  1973 -  s p r z e ­
d a m . L a s k o w o  2, k /P o m o r s k a .

12893-9

W O Ł G Ę  r o k  1978 s p r z e d a m  lu b  
z a m ie n ię  n a  F ia ta  I2«p. z ie lo n a  
G ó ra ,  te l .  <14-45. 12901-0

M E R C E D E S A  200 D  — ta n io ,  
F ia ta  I2«p n o w e g o  1 1983 —
s p rz e d a m . N o w a  S ó l, W o ja k a  
P o ls k ie g o  20a. 12903-G

F IA T A  125p n o w e g o  — s p r z e ­
d a m . N o w a  S ó l, K il iń s k ie g o  1 

12906-G

V W  G O L F A  r o k  1975 — s p r z e ­
d a m . N o w a  S ó l, S ło w a c k ie g o  
12. 12006-Ga

T R A B A N T A  601 r o k  1075 • -  
s p rz e d a m . B y to m  O d rz .,  K r z y ­
w o u s te g o  21. 12910-0

Z A S T A W Ę  HOOp r o k  1980 -  
s p rz e d a m . Z ie lo n o  G ó ra ,  W e s ­
t e r p l a t t e  54/3. 12914-0

V O L K S W A G E N A  1200 ro k  1964
— s p rz e d a m . Z ie lo n a  G ó ra ,  te l .
628-49, p o  16.00. 12915-0

S Y R E N Ę  R  20 -  t a n io  s p r z e ­
d a m . G u b in ,  O k rz e i  5

I 12920-0

T R A H IA N T A  601 c o m b i — s p rz e  
d a m . Z ie lo n a  G ó ra ,  G w a r d i i  L u  
d ó w e j  6/116, p o  16, 12922-G

F IA T A  128p w  d o b r y m  s ta n i e  
r o k  1976 — s p rz e d a m . Z ie lo n a  
G ó ra ,  te l .  Jl-16. 1292J-G-
S Y R E N Ę  105 L  r o k  1981 s ta n  
Id e a ln y  s p r z e d a m . G o rz ó w , t e ­
le fo n  239-28 o d  8 d o  15.

3237-G G

S Y R E N Ę  105 ro k  1977 p i ln ie  
s p rz e d a m .*  G o rz ó w , u l. K o ł łą ta ­
ja  2 d /4 , p o  18. 3231-GG

D O M  s le d n t lo lz b o w y  w  L u b i ­
c z u , g m in a  S tr z e lc e  K r a je ń s k ie  
1 h a  z ie m i — s p rz e d a m .

J12T-GG

G A R A Ż  o d s tą p i ę  — p rz y  b e to -  
n l a r n l  n a  W z g ó rz a c h  P ia s tó w  
s k lc h .  Z ie lo n a  G ó ra ,  te l .  604-12.

12878-0

D O M E K  J e d n o r o d z in n y  w ła s n o  
s c lo w y  p i ln ie  s p rz e d a m . G o ­
rz ó w , u l.  O s ie d lo w a  36.

3232-G G

D O M  d o  n a ty c h m ia s to w e g o  z a ­
m ie s z k a n ia  w  Z ie lo n e j  G ó rz e  -  
s p rz e d a m . O f e r ty :  B iu ro  O g ło ­
s z e ń , Z ie lo n a  G ó ra ,  N ie p o d le g ­
ło ś c i 25 d la  12871-G.

12871-G

G O S P O D A R S T W O  z In w e n ta ­
rz e m  Ż y w y m  1 m a r tw y m  w  B ro  
d a c h .  k /S u le c h o w a  -  p i ln ie  
s p r z e d a m  lu b  z a m ie n ię  n a  m ie ­
s z k a n ie  3 lu b  4 p o k o jo w e  w  
Z ie lo n e j  G ó rz e , S u le c h o w ie . 
O f e r ty  n i u r o  O g ło s z e ń , Z ie lo n a  
G ó ra  N ie p o d le g ło ś c i  25 d la  
12868-G. T2868-G

!  H A  z lg m t — s p rz e d a m . C h o -  
c iu le ,  g m . Ś w ie b o d z in .  O fe r ty  
B iu ro  O g ło sze ń , Z ie lo n a  G ó ra ,  
N ie p o d le g ło ś c i  25, d la  12013-G.

12913-G

K O M F O R T O W Y  d o m  w  c e n ­
t r u m  Z ie lo n e j  G ó ry .  d z ia łk a  rz e  
m le ś ln lc z a  — s p rz e d a m . W  r o z ­
l ic z e n iu  m o ie  b y ć  d u i e  m ie s z ­
k a n ie .  O f e r ty  B iu ro  O g ło s z e ń , 
7 .1*lona G ó ra ,  N ie p o d le g ło ś c i  23 
d la  12907-G , 12907-G

D O M  — s p rz e d a m . N o w a  Sól 
S z a fe ra  S. 12B95-G

G A R A Ż  s p rz e d a m . N o w a  Sól. 
A rm ii  C z e rw o n e j  31/10 — o g lą ­
d a ć  w  d n iu  o g ło s z e n ia  o d  16 
d o  17. 12886-G

„ R U B IN ”  z n o w y m  k in e s k o ­
p e m  — s p rz e d a m . Z ie lo n a  G ó ­
r a ,  te l .  621-24. 13065-G

T E L E W IZ O R  k o lo ro w y  R u b in ,  
s k r z y n ię  b ie g ó w  F ia ta  I26p — 
s p rz e d a m . Z ie lo n a  G ó ra ,  W asz ­
k ie w ic z a  65/71. 12987-G

K IO S K  o w o c o w o -w a rz y w n y  — 
s p rz e d a m . Z ie lo n a  G ó ra ,  te l. 
623-^1, p o  19.00. 12986-G

R O Z P O C Z Ę T A  b u d o w ę  d o m k u  
J e d n o r o d z in n e g o  — s p rz e d a m . 
Z ie lo n a  G ó ra ,  te l .  623-61, p o  
19.00. 12986-Ga

K O M P L E T  w y p o c z y n k o w y  -  
s p rz e d a m . Z ie lo n a  G ó ra ,  D ą ­
b ró w k i 32/4, p o  16.00. 13031-G

O C IE P L A C Z  s k ó rz a n y  -  d u ż y
— s p rz e d a m . W la d o m o S ć : B iu ­
ro  O g ło s z e ń . 12992-G

‘

W A R T B U R G A  353 W  D e lu x  
1973 — k w ie c ie ń  — s p rz e d a m  
Z ie lo n a  G ó ra ,  K r a k u s a  10, te l. 
59-33. 13013-G

O W C Z A R K I n ie m ie c k ie  szc z e ­
n ia k i  — s p rz e d a m . Z ie lo n a  G ó ­
r a ,  F o lu s z o w a  106, p o  16.00.

128S7-G

J A W Ę  50 ty p  23 S p ó r t  — s p rz e  
d a m . Z ie lo n a  G ó ra ,  S p o r to w a  
11/3, p o  16.00. 13060-0

F IA T A  12*p 1500 r o k  1977 —
s p rz e d a m . Z ie lo n a  G ó ra ,  P i s a ­
k o w a  13/17, p o  16.00.

13066-0

S K O R Y  z n u t r i i  w y p ra w io n e
— a p rz e d a m . Z ie lo n a  G ó ra ,  te l.
60-24. 12860-0

D R Z E W K A  b r z o s k w iń  — J e d n o  
ro c z n e  — a p rz e d a m . W o lsz ty n ,  
te l .  36-66 w ie c z o re m . 12883-G

D Y W A N  n ie  u ż y w s n y  — a t r a k  
c y j n y  — 2,50x3,50 — s p rz e d a m . 
Z ie lo n a  G ó ra ,  K r a l je y s k a  4 /7 , 
p o  18.00. 12867-G

„ Z E F A M ”  — b e z  s z a f y ,  d y w a n  
w e łn ia n y  2x8 — b o rd o  — s p rz e  
d a m .  Z ie lo n a  G ó ra ,  G w a r d i i  L u  
d o w e j  15/63. 12885-G

D Y W A N  2x1 1 f o to t a p e t ę  — 
s p rz e d a m . Z ie lo n a  C ó ra ,  te l .  
37-99. 12890-0

W Z M A C N IA C Z  W S-S04 S  — 
s p rz e d a m . Z ie lo n a  G ó ra ,  B o ta ­
n ic z n a  38/6. 12893-G

S U K N IĘ  ś lu b n ą  i  d łu g im  w e ­
lo n e m  — s p rz e d a m . S u le c h ó w , 
P o z n a ń s k a  54/9. 12894-G

S A D Z O N K I t r u s k a w e k  s e n g a -  
s e r ig a n a  — s p rz e d a m . Z ie lo n a  
G ó ra ,  te l .  643-67. 12896-G

M A G N E T O F O N  F in e z ja ,  r a d io  
Z o d ia k  — s p rz e d a m . Z ie lo n a  
G ó ra ,  te ł .  600-64, p o  15.00.

12900-0

S P R Z E D A M  ta n io  u ż y w a n e  z a ­
g r a n ic z n e  -  k o ż u c h  m ę s k i  1 
d a m s k i ,  3 /4  k u r t k a  k a r a k u ł o ­
w a , k o z a c z k i  d z ie c in n e ,  s w e tr y ,  
p ła s z c z e  z im o w e , k u r t k i  o c ie p ­
la n e  m ę s k ie ,  o b u w ie ,  z e g a re k  
e le k t r o n ic z n y ,  m a te r i a ł  b l s to r ,  
s p o d n ie ,  s u k ie n k i ,  s p ó d n ic e  
g ą b k o m a te r a c  2x1,8. Z ie lo n a  G ó 
r a ,  te l .  57-96. 12902-0

K O Ż U C H  d a m s k i  u ż y w a n y  ro z . 
48 1 n o w y 'b e z r ę k a w r i tk  z k o ż u ­
c h a  — s p rz e d a m . Z ie lo n a  G ó ­
r a ,  J a s k ó łc z a  12A /3 .

12904-G

K O Ż U C H  d łu g i  d a m s k i  s p r z e ­
d a m , Z ie lo n a  G ó ra ,  Z a w a d z k ie  
go  41/8. 12911-G

O B R Ą C Z K I z ło te  — s p rz e d a m . 
Z ie lo n a  G ó ra ,  te l .  721-99, p o  16.

12918-G

J A P O Ń S K I  r a d io m a g n e to f o n  
H IT A C H I TRK -8801 E -  s p r z e ­
d a m . Z ie lo n a  G ó ra ,  te l .  37-39. 
_______   12919-G

O B R Ą C Z K I z ło te ,  A m a to r a  2B, 
o d k u rz a c z ,  r o b o t  k u c h e n n y  — 
s p rz e d a m . Z ie lo n a  G ó ra ,  te l. 
644-24, p o  16. 12912-G

„ Z E F A M ”  — s p rz e d a m . Z ie lo ­
n a  G ó ra ,  te l .  716-47. 12925-G

M E B L E  k u c h e n n e  — s p rz e d a m . 
Z ie lo n a  G ó ra ,  S z c z e k o c lń s k a  25 

12926-G

K O Ż U C H  m ę s k i  — m a to  u ż y ­
w a n y ,  w z ro s t  176-180 s p r z e ­
d a m . Z ie lo n a  G ó ra ,  Z u b r z y c - ,  
k ie g o  5/29. 12927-G

D Y W A N  b e lg i js k i ,  m a g n e to fo n  
J a p o ń s k i  D E C K  H I-F I  ta n io  -  
s p r z e d a m . G o rz ó w , te l .  221-80 
p o  16. ■> 3234-GC

K O Ż U C H  1 k o ż u s z e k  — d a m ­
s k ie  — s p r z e d a m  Z ie lo n a  G ó ra ,  
te l .  828-48. 12802-G

F U T R O  z n u t r i i  — s p rz e d a m  
Z ie lo n a  G ó ra ,  te l .  642-34.

12B13-G

L O D Ó W K Ę  u ż y w a n ą ,  S im s o n a
— s p rz e d a m . Z ie lo n a  G ó ra ,  B u  
d z ls z y r is k a  26/23, p o  16.

12877-G

O n R Ą C Z K Ę  z ło tą  — s p rz e d a m  
Z ie lo n a  G ó ra ,  S ie n k ie w ic z a  
25/4. 12881-G

R A D M O Il — s p rz e d a m . Z ie lo n a  
G ó ra ,  te l.  703-47. 12755-1.

K O Ż U C H  d a m s k i  d łu g i ,  kro ' ■■ 
z l a t e k  -  a p rz e d a m . S u le c h ó w , 
te l .  12-67. 12874-G

M A S Z Y N Ę  d o  w y p ie k u  w a f l i  
p i ln ie  s p rz e d a m . R ze szó w , te l  
305-54. p o  19.00. K-5638

L O D Ó W K Ę  d u ż ą  — s p rz e d a m . 
T r z c ie l ,  A rm ii  C z e rw o n e j  19.

1498-P

K U P N O

G A R A Ż  w  o k o l ic y  P ia s k o w e j  
- k u p ię .  Z ie lo n a  G ó ra ,  P ia s k o ­

w a 11/2, po  15,00. 12938-G

S IM S O N A  n a jc h ę tn i e j  n o w e g o  
e le k t r o n lc a  — k u p lę  Z ie lo n a  
G ó ra ,  te l .  39-79, p o  17.00.

12884-G

U C Z N IA  1 r e n c is t ę  — m e c h a n i ­
k a  s a m o c h o d o w e g o  — p rz y jm ę .  
W a r s z ta t  S a m o c h o d o w y  Ż ie lo  
n a  G ó ra ,  P o z n a ń s k a  2A.

12879-G

P O S Z U K U J Ę  s a m o d z ie ln e g o  
m ie s z k a n ia  z w y g o d a m i  n a  o k ­
r e s  2 l a t  w  N o w e j S o li .  O f e r ty  
p r z y jm u ję  w  d n iu  o g ło s z e n ia .  
N o w a  S ó l, N o w o tk i  51A, p o k ó j  
108 h o te l  p ra c o w n ic z y .

12810-G

M -t,  u  m  lew ., g a s ,  c e n t r a l n e  
o g rz e w a n ie ,  f u n k c y j n e  w  Z ie ­
lo n e j  G ó rz e  z a m ie n ię  n a  m n ie j  
s z e  w  in n y m  m ie ś c ie ,  z p r a c o ­
w n ik ie m  ( e m e ry te m )  U rz ę d u  
S p r a w  W e w n ę tr z n y c h .  O fe r ty ;  
B iu ro  O g ło s z e ń ,  Z ie lo n a  G ó ra  
N ie p o d le g ło ś c i  23, d la  12873-G.

1287J -G

Z A A W A N S O W A N A  b u d o w ę  
d o m u  w  C z e rw ie ń s k u  z a m ie n ię  
n a  m ie s z k a n ie  w  Z ie lo n e j  G ó ­
rz e . O f e r ty  B iu ro  O g lo a z e ń  Z ie ­
lo n a  G ó ra ,  N ie p o d le g ło ś c i  35, 
d la  13924-G. 12924-G

P O S Z U K U J Ę  lo k a lu  d o  c lo n e j  
p r o d u k c j i  r z e m ie ś ln ic z e j  w  Z le  
lo n e j  G ó rz e . O f e r ty  B iu ro  O g ­
ło s z e ń , Z le lo ń a  G ó ra ,  N ie p o d  
le g ło ś c l 25 d la  12928-G. 

___________________________ 12928-G

M IE S Z K A N IE  w ła s n o ś c io w e , 
s t a r e  b u d o w n ic tw o  60 m  k w . w  
Z ie lo n e j  G ó r i e  z a m ie n ię  n a  
s p ó łd z ie lc z e  M -4, te ż  w  Z ie lo ­
n e j  G ó rz e .  O f e r ty  B lu to  O g ło -  i 
s z e ń , Z ie lo n a  G ó ra ,  N le p o d le g  
lo ś e l  25, d la  12861-0.

12861-G

M -3 d w u p o k o jo w e  s p ó łd z ie lc z e  
( te le fo n )  G o rz ó w  p i ln ie  z a m ie ­
n ię  n a  w ię k s z e  w  G o rz o w ie  lu b  
in n y m  p i l e n i e .  G o rz ó w , te l .  
241-34 p o  19. 3226-GG

M IE S Z K A N IE  je d n o p o k o jo w e  
29 m  k w . w y g o d y  w ła s n o ś c io w e  
w  G o rz o w ie .  Z a m ie n ię  n e  t r z y  
p o k o jo w e  s p ó łd z ie lc z e  w  M ię ­
d z y rz e c z u .  O f e r ty  B iu ro  O g lo  
s z e ń  G o rz ó w  S k r y tk a  p o c z to w a  
197 d la  3233-GO. 3233-GG

M IE S Z K A N IE  M -3 s p ó łd z ie lc z e  
w  L u b in ie  z a m ie n ię  n a  p o d o b ­
n e  w  S łu b ic a c h  (m o ż liw o ś ć  t r ó j  
z a m ia n y  L u b in  — G o rz ó w , G o ­
rz ó w  — S łu b ic e ) .  S łu b ic e  ta le  
to n  20-04. 3236-G

U

Z b i g n i e w  K o rk o z o w tc z  z g u ­
b ił  p r a w o  J a z d y  k a t .  A , B , C 
w y d a n e  p rz e *  W y d z ia ł K o m u n l 
k a c j l  U rz ę d u  M ia s ta  w  S r p r o -  
ta  w ie . 12858-G

P r z y ja c io ło m ,  z n a jo m y m , 

s ą s ia d o m , z a k ła d o m  p r a ­

c y , d e le g a c j i  Z S L , 

Z B o W iD -u  o r a z  w s z y s t ­

k im ,  k tó r z y  u c z e s tn ic z y ­

li  w  p o g rz e b ią  t r a g ic z n ie  
z m a r łe g o

F ranc iszka
ło d y g i

s e r d e c z n e  p o d z ię k o w a n ie  
s k ła d a

ł o n a  z ro d z in ą .
128*8-0

D y re k to ro w i  SK .fl w  K o ­
w a lo w ie  p . K o k o c iń s k ie ­
m u , r a d z ie  z a k ła d o w e j ,  
w s p ó łp ra c o w n ik o m , w szy 
s tk im  p r z y ja c io ło m , z n a -  

. .lo tnym , s ą s ia d o m , p e d a ­
g o g o m  w  S łu b ic a c h  szcze  
g ó ln ie  p . W a g n e ro w i 
o ra z  ty m ,  k tó r z y  o k a z a l i  
p o m o c , w sp ó łc z u c ie  i 
w z ię l i u d z ia ł  w  p o g rz e ­
b ie  m e g o  M ę ta

B ronis ław a
K ałużnego

s e r d e c z n e  p o d z ię k o w a n ia  
s k ła d a

ło n a  s  d z ie ć m i.
1516-P

P r z y ja c io ło m , s ą s ia d o m , 
z n a jo m y m , w s p ó łp r a c o w ­
n ik o m , k o le ła n k o m  i k o ­
le g o m  o ra z  w s z y s tk im , 
k tó r z y  o k a z a l i  p o m o c , 
w s p ó łc z u c ie ,  p o d z ie li l i  
n a sz  b ó l 1 u c z e s tn ic z y l i  
w  |  o s t a t n i e j  d ro d z e  m o ­
je g o  M ęża , n a s z e g o  T a ­
tu s ia ,  T e ś c ia  i n a jd r o ż ­
sze g o  D z ia d k a

Karola
W ierzb ick ieg o

s e r d e c z n e  p o d z ię k o w a n ie  
s k ła d a

ło n a ,  s y n o w ie ,  
ro d z in a .

12898-G

Z żalem zawiadamiamy, że zmarła nasza była pra­
cownica

Stanisława Bielecka
składają

K-5644

Wyrazy współczucia RODZINIE

dyrekcja 1 załoga ZPO „Komes” 
vy Słubicach.

19 września 1984 r. zmarł tragicznie

Franciszek Mikołajczak
radny Miejskiej Rady Narodowej w Nowej Soli. 
odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi oraz innymi 
odznaczeniami. Wyrazy głębokiego współczucia 

RODZINIE Zmarłego
składają

Miejska Rada Narodowa w Nowej Soli 
naczelnik miasta Nowa Sól.

K-5665

Danucie Wojtuszko
dyrektor Miejskiego Przedszkola w Reczu szczere 

wyrazy współczucia s powoda śmierci MATKI 
składają

pracownicy Przedszkola w Reczu.
K-5658

Mieczysławowi i Marianowi 
Wysockim

wyrazy zzczerego ’ współczucia z powoda śmierci 
, * OJCA

składają
Zarząd, Rada Nadzorcza 
i współpracownicy ze Spółdzielni 
Inwalidów „Warta” w Gorzowie WIkjl.

K-5645

Zuzannie Harasimowicz
serdeczne wyrazy wzpótczucia i powodu śmierci 

OJCA
składają

kierownictwa oraz koleżanki I koledzy 
z Gorzowiklego Ośrodka BadaA 
1 Ekspertyz Naukowych w Gorzowie.

K-5656

Mgr

Kazimierze Mazurkiewicz
nauczycielce Szkoły Podztawowej nr 2 w Sulęcinie, 
serdeczne wyrazy wspólczueia z powodu śmierci 

MATKI
składają -

Inspektorat Oświaty i Wychowania 
oraz Rada Zakładowa ZNP w Sulęcinie.

K-5642

Renacie Czwojdrak
wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci 

OJCA
składają

dyrekcja I pracownicy Zespołu Szkól 
'Ekonomicznych w Gorzowie.

K - 5 6 4 3

Wiesławie Turowicz
wyrazy zerdecznego współczucia z powodu śmierci 

TEŚCIA
składają

dyrekcja, POP, Samorząd Pracowniczy 
oraz współpracownicy z Wojewódzkiego 
Przedsiębiorstwa Energetyki Cieplnej 
w Gorzowie Wlkp.

K-5664

Dyrektorowi Zespołu Opieki Zdrowotnej w Mię­
dzyrzeczu

Aleksandrowi Zielonce
oraz ZONIE JADWIDZE

wyraz?—głębokiego współczucia z powodu śmierci 
TEŚCIA i OJCA

składają
pracownicy Zespołu Opieki Zdrowotnej 
w Międzyrzeczu.

K-5S61

Mgr inż.

Wandzie Taczanowskiej
wicedyrektor Zespołu Szkól Spożywczych w Nowej 
Soli, wyrazy najszczerszego współczucia z powodu 

śmierci OJCA
składają

dyrekcja szkoły, nauczyciele I młodzież.
K-56G8

Marianowi Zielińskiemu
wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci 

BRATA STANISŁAWA
składają

Zarząd, l’OI* oraz pracownicy 
Spółdzielni Pracy Remontow o- 
Budow^ncj .Rembud” w Zielonej Górze.

K-5660

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 28 września 
1984 r. zmarł nasz pracownik. Przyjaciel i Kolega 

inż.

Jogusław Osolinrec

składają

K-5659

Wyrazy serdecznego współczucia 
ZONIE i RODZINIE Zmarłego

dyrekcja, Rada Pracownicza, POP, 
związek zawodowry i współpracownicy 
z Państwowego Ośrodka Maszynowego 
w Żaganiu.

/
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jjj SAMOWOLA CENOWA?
C Były czytelnik byłej 
»  Gazety Zielonogórskiej 
Z mieszkaniec. Głogowa py 
J  ta nas, dlaczego pozwa-
— la si; na samowolne na 
m rzucanie cen w zielono- 
m górskich barach samoob 
£ słupowych. W „Turyś- 
£ cie” pączek kosztuje 20 
£ złotych i jego zdaniem, 
jj w cen? tę jest wkalku-
■  lowana zbyt wysoka 
m marża.
» Może ktoś to rozsądzi?

DRUCIANA
PAJĘCZYNA

3 Ra chodniku przy uli 
£ cy Waryńskiego, tuż 
J  obok bramy wejściowej
2 na teren Wojewódzkie-
-  go Szpitala Zespolonego 
m stoi stup energetyczny, 
■< owinięty pajęczyną... dru 
5 tów. Jak ktoś w te dru 
£■ ty wieczorem wpadnie, 
£ to ktoś inny przetrze
■  o czy.

Wyprzedzamy więc 
m ewentualność.
3- NIKT NIE SKUPUJE 
z ZŁOMU
£ „Novita” remontuje ba 
Z sen przy ulicy Wyspiań 
m skiego. Zmienia się tam 
m wiele urządzeń i insta-
3 lacji. I powstaje pro- 
£ blem: starych, zdemon- 
3  towanych urządzeń nie 
3  odbiera żadna składnica
■  złomu. Składnica w Ro­
li culi nic przyjmuje żelas 
Z. twa od pół roku, przy 
’m ulicy Walki Młodych też 
5 odsyła klientów z kwit 
3 kiem, bo brak wago- 
3  nów, w Czerwieńsku — 
* złom koroduje od daw- 
S na na pryzmach.
3 Tylko huty wołają o 
3 złom.’

Z ie lonogórskie

Występ Chóru 
S. Stuligrosza
.lak już informowaliś­

my, dziś (środa, 3 paź­
dziernika), na lakońcie- 
nir XXII Zielonogór­
skich Spotkań Muzycz­
nych w kościele pod 
wezwaniem Najświętsze 
go Zbawiciela wystąpi 
Chór Chłopięcy i Męski 
Filharmonii Poznańskiej 
pod dyrekcją prof. Ste­
fana Stuligrosza. Ostat­
nie z muzycznych spot­
kań rozpocznie się o go 
dżinie 19.30.

W programie — Melo 
die na Psałterz polski Mi 
kotaja Gomółki (wybór 
psalmów do słów Jana 
Kochanowskiego).

Bilety na koncert ku­
pić można w biurze 
LTM przy ul. Bohate­
rów Stalingradu 13 (w 
godzinach od 8 do 15) 
oraz na godzinę przed 
koncertem, przy koście­
le. (kid)

Mocny p atro l
— ... 26 podjedź do „Za­

jazdu” w Chynowie.. Podobno 
pijany mężczyzna z dzieckiem 
na ręku nie chce opuścić lo­
kalu.

Na murku przed lokalem 
siedzi trzydziestoletni mężczy 
zna. Na kolanach trzyma ma­
łą córeczkę. Wyraźnie widać, 
że sporo wypił. Chwila rozmo 
wy i sierżant Zbigniew Kos­
mowski ,.ouejmuje decyzję— 
odwozimy do domu. Pijany 
bez oporu wsiada do radio­
wozu. Tylko dziewczynka wy 
krzykuje co chwilę rozpaczli­
wie — ja chcę do mamy!

Zanim samochód nabrał 
prędkości mężczyzna zauważa 
spokojnie — o, moja żona 
idzie. . . . .  .............

Zawracamy, zatrzymujemy 
się iuż przy młodej, ładnej 
kobiecie. Ta nie namyślając 
się otwiera drzwi milicyjnego 
fiata i atakuje męża.

— Dawaj dziecko, dawaj 
idioto dziecko!

Wykrzywione w furii usta 
rzucają wyzwiska. Ręce ni­
czym skrzydła wiatraka okta- 

.dają pijanego gdzie popadnie. 
Ten nie pozostaje dłużny. Po 
między wymieniającymi ciosy 
miota się dziewczynka. Wnę­
trze ciasnego samochodu wy­
pełnia kakofonia bezładnych 
wrzasków.

— Ty idioto, wykończysz
nas ... ,

— Dziwko, ja ci pokażę ...
— Mamusiu, mamusiu ...
Milicjanci wkraczają do ak­

cji. Odrywają silą kobietę od 
samochodu. Pijany mężczyzna 
wygramolił się z fiata. Trzy­
mając wyrywające się i krzy 
czące dziecko atakuje kobie­
tę.

— Trzeba uwolnić małą — 
krzyczy jeden z milicjantów.

W końcu udaje się umieś­
cić dziewczynkę w samocho­
dzie. Rozdzielone już małżeń­
stwo wykrzykuje wzajemne 
oskarżenia.

— Ludzie mówią, że znowu 
spiłeś się jak Świnia, a dzie­
cko to wszystko musi oglą­
dać...

— Zamknij się dziwko ...
— Zabiję cię, ty pijaku...
Tak zaczęła się służba, pa­

trolowa sierżanta Zbigniewa 
Kosmowskiego i kaprala — 
Waldemara Kruszka.

Oprócz nich nocny dyżur 
— od godziny 19 do 7 rano 
pełni jeszcze jeden wóz pa­
trolowy. Są w ciągłej goto­
wości do działania. Wszyscy 
liczą się z tym, że noc może 
być bardzo „gorąca”. Do Zie 
lonej Góry zjechało mnóstwo 
turystów i nie dla wszyst­
kich wystarczyło miejsc w ho­
telach. Część z nich nocuje w 
autobusach na parkingach. W 
sobotę stwierdzono spory wy­
kup alkoholu we wszystkich 
sklepach w centrum miasta. 
Należy Uczyć się z dużą iloś­
cią pijanych. Doświadczenia z 
minionych godów winobranio- 
wych nakazują ostrożność i 
stan ostrego pogotowia dla 
służb milicyjnych, odpowie­
dzialnych za spokój i ład w 
mier-ie.

— 2ii, odwiedźcie meliny w 
naszym sektorze — słychać 
głos w radiowozie.

— Na pierwszy ogień idzie 
„Zośka”. Wchodzimy do sta 
rego budynku. Już w koryta 
r/.u roznosi się intensywny te 
tor zgnilizny i alkoholu. Mili 
cjancl dobrze znają tan lokal 
i zwyczaje jego mieszkańców. 
Bezbłędnie trafiają do właści­
wych drzwi. Po chwili jesteś 
my w środku. Tu stosy nie­
mytych od dawna naczyń. 
Powszechny bałagan i brud. 
Okna szczelnie przykryte 
płachtami materiału o nieo­
kreślonym kolorze. Na łóżku 
siedzi dwóch mężczyzn i ko­
bieta. Najwyraźniej nie spo­
dziewali się milicjantów, bo 
w oczach mają wyraz zasko­
czenia i strachu.

— Dokumenty proszę — 
sierżant i kapral przystąpili 
do rutynowych czynności.

— Gdzie pan jest zameldo­
wany? '

— On mieszka tu razem ze 
mną ■— mówi pośpiesznie wła 
scicielka mieszkania.

— To trzeba się zameldo­
wać jak najszybciej — odpo­
wiada kapral.

— Dlaczego nie ma pan do­
wodu osobistego? — to do 
drugiego mężczyzny.

— Zapomniałem, zostawi­
łem w domu — pada odpo­
wiedź.

— Gdzie pan pracuje?
— W „Polskiej Wełnie”.
— U ogrodnika — w tym 

samym momencie dodaje ko­
bieta.

— To gdzie w końcu, w 
w „Polskiej Wełnie”, czy u 
ogrodnika — pyta milicjant.

— Bo my tak na dwie zmia 
ny — tłumaczy „Zosia”.

— Osiem godzin przy ma­
szynie i osiem godzin u ogrod 
pika? — ironizuje kapral.

— Właśnie tak pracujemy 
— dumnie stwierdza lokator 
ka.

— Dochodzi godzina 22, 
więc powinniście być jeszcze 
w pracy...

Zamiast odpowiedzi — atak:
— Dlaczego do nas przyszli 

ście? Dziś jest święto i nam na 
leży się wypoczynek — wy­
krzykuje kobieta.

W mieszkaniu spokój. Nie 
ma podstaw do interwencji. 
Przechodzimy więc do dru­
giej meliny — piętro wyżej. 
Gdy wspinamy się po ciasnych 
schodach, z hukiem otwierają 
się drzwi. Stara kobieta o zm 
szczonej twarzy popycha 
przed sobą kompletnie pija­
nego mężczyznę.

— Znowu piłeś „Kryszta­
łek” — gdera pod nosem nie 
przejmując się Tiaszą obecno­
ścią.

Długo jeszcze pukamy do 
drzwi „rejestrowanej" meli­
ny.— Myślałem, że panowie 
chcą wódy. Przychodzą cią­
gle tacy różni > a jak im nie 
dam to biją po mordzie — 
tłumaczy mężczyzna.

— Gdzie „panienka”? (Wcze 
śniej> milicjanci wyjaśnili 
nam, że właściciel mieszka­
nia „żyje” z młodą dziewezy 
ną).

— Poszła w rejs. Gdzie — 
nie mam pojęcia. Jak .zgłod 
nieje sama wróci-

Odwiedzamy jeszcze ' inne 
meliny. Ku zdziwieniu na­
szych przewodników, wszę­
dzie zastajemy puste lokale. 
Nie ma nawet słynnego „Szuf 
li”. Przy liście mieszkańców 
domu wiszącej w korytarzu 
ktoś wydra pał gwoździem o- 
bok prawdziwego nazwiska 
jego pseudonim. Amatorzy 
mocnych trunków nie mają 
więc kłopotów z dotarciem 
do właściwych drzwi.

Minęła godzina 2.T. Stoimy 
na zaznaczonej białymi pasa 
mi wysepce przy ul. Bohate 
rów Westerplatte. Cisza i spo 
kój. Miasto jakby zapomnia­
ło o swoim święcie. Milicja.n 
ci wypełniają książeczki pa­
trolu — pamiętniki, jak je 
żartobliwie nazywają. Każda 
interwencja musi być odnoto 
wana. Jest tego niewiele- 
Przez ostatnie dwie godziny 
nie mieliśmy dużo pracy. Od 
wiedzifliśmy między innymi 
krewkiego młodzieńca, terro­
ryzującego rodzinę. Zdespero 
wana matka wezwała mili­
cję, gdy w pijackim amoku 
zaczął wyrzucać meble przez 
okno.

— Przez niego byłam w 
szpitalu, muszę się ieezyć — 
skarży się matka — dziś przy 
szedł pijany 1 schował gdzieś 
pól litra. Potem zaczął cze­
piać się żony, aby oddala.

— Ja nic nie widziałam, za 
czął mnie bić — tłumaczy 
młoda kobieta — żyjerpy w 
separacji. Powinien hi- 
cić alimenty na dzieci. Nie­
stety, nigdzie oficjalnie nie 
pracuje, a robi u prywacia­
rza. Oo zarobi — przepije.

O D P O W IE D Z I

KRYTYKĘ
P r z e d s ię b io r s tw o  G o s p o d a rk i  

K o m u n a ln i  j  i M ie s z k a n io w e j  
o d p o w ie d z ia ło  n a  n o t a tk i  p r a ­
so w e . P r z e d s ię b io r s tw o  z a t r u d ­
n iło  d o z o rc z y n ię ,  k tó r a  m iędzy* 
in n y m i b ę d z ie  s p r z ą ta ła  k la tk ę  
s c h o d o w ą  b u d y n k u  n r  2 p rz y  
j j l .  B u c z k a .  T o  w y ja ś n ie n ie  w  
s p r a w ie  n o t a tk i  p t .  „ K to  m a  
s p r z ą t a ć ” .

R ó w n ie ż  p r a c y  d o z o rc ó w  d o ­
ty c z y ła  p u b l ik a c ja  p t.  . .T u m a ­
n y  k u r z u ” . Z g o d n ie  z z a k re s e m  
c z y n n o ś c i  i o b o w ią z k ó w  d o z o r ­
có w , p o w in n i  o n i  s p r z ą ta ć  cńoH  
n ik ,  je z d n ie ,  p o d w ó rz a  d o  g o ­
d z in y  8. D la te g o  z w ró c o n o  u w a  
g ę  ty m , k tó r z y  s p r z ą t a j ą  d e p ­
ta k  p rz e d  g o d z in ą  7.

W  o d p o w ie d z i n a  n o t a tk ę  p t. 
,,Z a b e to n o w a n y  p rz e w ó d  w e n ­
ty l a c y jn y ”  P C iK iM  in f o r m u je ,

że  p r a c o w n ic y  r e jo n u  A B M  n r  
5 w e  w rz e ś n iu  p r z y s tą p i l i  d o  
o d k u c ia  z a b e to n o w a n e g o  p r z e ­
w o d u . S p r a w ę  z g ło sz o n o  k o m i ­
n ia rz o w i c e le m  s p ra w d z e n ia  
p r z e w o d u .

O t r z y m a l iś m y  w y ja ś n ie n ie  w  
z w ią z k u  z  p u b l ik a c ją  p t.  „7. 
u i a d r e i t i  n a  d ru g ie  p i ę t r o ” , d o  
ty c z ą c ą  n ie s p r a w n e g o  h y d r o f o ­
r u  w  K rę p ie  n r  84. P r z y c z y n ą  
p o p s u c ia  h y d r o f o r u  b y ło  w y ­
e k s p lo a to w a n ie  n ie k tó r y c h  p o d  
z e sp o łó w  w  p o m p ie  t ło c z ą c e j  
w odę'. N a p ra w ę  z le c o n o  p r y w a t  
n e m u  rz e m ie ś ln ik o w i .  O b e c n ie  
h y d r o f o r  j e s t  s p ra w m y  1 lo k a ­
to r z y  m a ją  w o d ę .

P G K iM  in f o r m u je  ró w n ie ż ,  że 
z a p c h a n a  s tu d z i e n k a  o d p r o w a ­
d z a ją c a  ś c ie k i  d o  s z a m b a  p r z y  
u l. L is ie j  41 z o s ta ła  u d r o ż n io ­
na . J e s t  to  o d p o w ie d ź  n a  n o ta t  . 
k ę  p t .  . .Z a p c h a n a  s tu d z i e n k a ” . 
N a to m ia s t  w  o d p o w ie d z i  n a  p u  
b l ik a c ję  p t. ,,T o  ci h o jn o ś ć ” 
p r z e d s ię b io r s tw o  w y ja ś n ia ,  że 
a u to m a t  d o  z a p a la n ia  ś w ia t ła  
n a  k l a t c e  s c h o d o w e j w  d o m u  
p rz y  u l.  K o n łe z a  14 J e s t Już  
n a p ra w io n y .

I je s z c z e  j e d n a  o d p o w ie d ź  
P K G iM  n a  n o t a t k ę  p r a s o w ą  p t  
„ B a s e n ik ” . R o b o ty  re m o n to w e  
b a s e n i k i  p r z y  u l. W a ry ń s k ie g o  
z o s ta ły  p r z e r w a n e  z w in y  w y ­
k o n a w c y .  Z e rw a n o  ta k ż e  z n im  
u m o w ę  i s p r a w a  b ę d z ie  s k i e r o ­
w a n a  d o  s ą d u .  P r z e d s i ę b i o r ­
s tw o  p o s z u k u je  n o w e g o  w y k o ­
n a w c y .

Z a k ła d  S p r z e d a ż y  -W y ro b ó w  
T y to n io w y c h  w  Z ie lo n e j  G ó rz e  
w y ja ś n ia ,  d la c z e g o  n ie  m a  p a ­
p ie ro s ó w  ,,8,5” . P r z y d z ia ł  p a ­
p ie ro s ó w  n a  I I I  k w . d la  w o j . ' 
z ie lo n o g ó rs k ie g o ,  p rz e z  C e n t r a ­
lę  Z a o p a t r z e n ia  i Z b y t u  P r z e ­
m y s łu  T y to n io w e g o  w  R a d o ­
m iu ,  w y n ió s ł  5,2 m in  s z tu k .  
N a r y n e k  z a k ła d  d o s ta r c z y ł  d o  

„11 w rz e ś n ia  7,5 m in  s z tu k  p a ­
p ie ro s ó w . W  z w ią z k u  z o g r a n i ­
c z o n ą  m o c ą  p r o d u k c y jn ą  Z P T  
w  R a d o m iu  p rz y d z ia łu  n ie  z w ię k  
szono.N

O d p o w ia d a ją c  n a  n o t a tk ę  p U  
„ Z u c h w a łe  s z c z u ry ”  Z ie lo n o g ó r  
s k a  S p ó łd z ie ln ia  M ie s z k a n io w a  
in f o r m u je ,  że 27 s ie r p n ia  b r . 
w y k o n a n o  d e r a ty z a c j ę  w  b u ­
d y n k u  n r  12 p r z y  u l.  P o w s ta ń ­
c ó w  W a rsz d w y .

— Pamowie — prosi matka
— weźcie go do izby wytrzeź 
wień, a najlepiej do szpita­
la na leczenie...

„Bohater” zajścia śpi ka­
miennym 'snem. Sierżant Z. 
Kosmowską decyduje, że zo­
stawiamy śpiącego w domu.

Podobnych wezwań było 
jeszcze kilka Wszystkie mia 
ły taki sam przebieg — pija 
ny syn, mąż lub ojciec demo 
luje mieszkanie, maltretuje 
najbliższych.

W trakcie interwencji mi­
licyjnych zachowują się agre 
sywnie. Ich pijackie uniesie 
nie kończy się tym samym
— izbą wytrzeźwień.

I tak do końca ‘służby. Dłu 
gie okresy całkowitego mil­
czenia głośnika radiowego. 
Zwiedzamy wszystkie kluby 
studenckie, restauracje „Pod 
górną”, „Witebską” i „Ba­
chus”. Wszędzie spokój. Za­
dziwiająco mało pijanych. 
Praktycznie żadnych więk­
szych awantur.

Ostatnie dwie godziny noc­
nej służby spędzamy patrolu 
jąc uśpione miasto.

— Od trzynastu lat nie by­
ło tak spokojnej nocy wino- 
braniowej. Przejechaliśmy tyl 
ko 125 km. Widocznie przy­
nieśliście nam szczęście — 
mówią milicjanci-

KATARZYNA HALICKA 
PIOTR MAKSYMCZAK

W 4 0  ro czn icę  

M D i SB

D z i ś

w Z ie lonej Górze  
apel p o leg łych

Dziś, o godz. 16, przed 
pomnikiem Braterstwa 
Broni w Zielonej Górze 
odbędzie się uroczysty 
apel poległych i złożenie 
wieńców. Ceremonia jest 
ważnym elementem ob­
chodów 40-lecia MO i 
SB w woj. zielonogór­
skim.

«oara» 11@|
p e r s p e k t y w y

u m iii i i i i i i im ii i i iMi «

Spółdzielnia Inwalidów 
„Odra” istnieje dłużej niż 
województwo , zielonogór­
skie, lecz jej rozwój prze­
biegał równolegle z rozwo 
jem województwa. Lata 
pięćdziesiąte — jak twier­
dzą spółdzielcy — były 
szczególnie trudne, ponie­
waż każdy poważniejszy wy­
twórca poczytywał sobie 
wtedy za „gest”, wyraże­
nie zgody na sprzedaż su­
rowców', zapewniających 
„Odrze” egzystencję. Dużo 
więc wysiłku, pomijając ko 
szty, pociągały za sobą wę 
drówki do miejscowości, w 
których istniała jakaś szan 
sa zdobycia pewnej ilości 
płótna bawełnianego lub 
kilku skrzynek szkia. Bieli 
źniarstwo, szlifowanie szkła 
i wyrób luster zapewniały 
środki utrzymania sporej 
liczbie inwalidów, a co nie 
mniej ważne, umacniały w 
nich przekonanie o swojej 
przydatności społecznej.

Teraz pozycja ekonomicz 
na spółdzielni jest niewąt­
pliwie mocno ustabilizowa 
na. Znalazła się ona wśród 
jednostek objętych progra­
mem rz^aowym, co zapew 
ni a otrzymanie niezbędnie j 
ilości tkanin, z kłórych szy 
je się tu komplety poście­
lowe. Nie trzeba już, jak 
dawniej, , dopraszać się u 
producentów życzliwszego 
potraktowania potrzeb lu­
dzi o ograniczonej sprawno 
ści fizycznej. Dostawy tka 
nin są terminowe i nad­
chodzą do. „Odry” w uzgod 
nionych ilościach. Nieco go 
rzej ze szkłem: Centrala

Tydzień Turystyki Młodzieży
Podajemy dziś trzeci ze­

staw pytań konkursowych z 
okazji Tygodnia Turystyki 
Młodzieży. Odpowiedzi na 
wszystkie pytania (będą iesz- 
cza oprócz dzisiejszego dwa 
zestawy) należy składać na

kartach pocztowych do 15 
bm. (decyduje data stempla 
pocztowego) pod adresem: U- 
rząd Wojewódzki w Zielonej 
Górze -1- Wydział Kultury Fi 
zycznej, Sportu i Turystyki.

1. Lata 1960—1970 to okres bardzo intensywnej rozbudo­
wy Zielonej Góry. Na obrzeżu starego miasta powstało 
wówczas sz-ereg nowych osiedli mieszkaniowych.

— Wymień co najmniej cztery nazwy powstałych wte­
dy osiedli.

2. Na Pojezierzu Lubuskim, obszarze objętym zlodowa­
ceniem bałtyckim, spotkać można liczne typy jezior. Naj­
bardziej charakterystyczne są tu rynny jeziorne o stro­
mych brzegach wyciągniętych w długie łańcuchy, wypeł­
nione wodą. Klasycznym przykładem jest rynna jezior la 
gowskieh.

— Podaj nazw jezior rynny łagowskiej.
3. W 1733 roku urodził się w Zielonej Górze wybitny rila 

larz polski. Był on w latach 1757—65 nadwornym mala­
rzem swego mecenasa — biskupa krakowskiego Załuskie­
go, a ostatnie lata swego życia spędził w Rzymie.

—Kto to byl? Podaj jego imię I nazwisko oraz jak na­
zywano go w Rzymie. '

K o m u n i k a t  P K P
. PKP Oddział Drogowy w 
Lesznie zawiadamia, że w 
związku z robotami torowy­
mi na linii Sulechów — Lu­
boń, zachodzi konieczność 
zamknięcia okresowego prze 
iazdów kolejowych krzyżują 
cych się w poziomie szyn z 
w. linią nąi odcinku Woisztyn 
Tłoki — 5. 10. 1984 r. od godz.

7.00 do 16.00 będzie zamknię­
ty dla ruchu przejazd kat. D 
w ciągu drogi państwowej 
P-178 Kamieniec — Wolsztyn. 
Objazd drogą Stara Dąbrowa 
— Nowy Widzłm — Stary Wi 
dzim — Wolsztyn i odwrot­
nie.

K-5691

Studenci poszukują 

kwater
Wielu studentów zielono 

górskich uczelni ma klopo 
ty ze znalezieniem mieszka 
nia dla siebie i swoich ro­
dzin.

W związku z tym, wzo­
rem lat ubiegłych RO ZSP 
w Zielonej Górze, organi­
zuje „Biuro • kwater stu­

denckich”. Wszyscy mogą­
cy wynająć mieszkania, pro 
szeni są o zgłaszanie ofert 
pod adresem: Rada Okręgo 
wa Zrzeszenia Studentów 
Polskich, Zielona Góra, ul.- 
Boh. Westerplatte 30, bądź 
telefonicznie \y godz. 8.30— 
15.30, tel. 55-50. KTM

Materiałów' Budowlanych 
nie zawsze realizuje zamó­
wienia. Jednak i na to zna 
lazła się rada: Nawiązano 
bezpośredni kontakt z okre 
słonymi hutami i nic już 
nie zakłóca spółdzielczej 
kooperacji z fabrykami me 
bli — odbiorcami oszlifo­
wanego szkia i pewnej ilo 
ści luster.

Przed ośmioma laty za­
początkowano kolejną spe­
cjalność — szlifowanie kry 
ształów. Spróbowano nie­
śmiało, bo od zorganizowa 
nia 5 stanowisk szlifier­
skich. Dziś jest ich 30 i je 
szcze w tym roku przyjmie 
się 12 uczniów, chętnych 
poznania sztuki kryształo­
wego szlifu. Co prawda ob 
łędny popyt na wyroby kry 
ształowe mamy poza sobą. 
Klienci nie wyrywają-już so 
bie z rąk kieliszków, bom 
bonier, wazonów i nie się­
gają po „miejscowe autory 
tety”, aby wymóc zwięk 

szenie dostaw do zielono­
górskich sklepów. Mimo to 
produkcja spółdzielczych 
szlifierzy cieszy się nadal 
dużą popularnością. Cza­
sem trudno odróżnić wy- 
rób pochodzący z ulicy Dą 
browskiego, od takiego sa­
mego wyrobu autorstwa 
szlifierza z renomowanej 
huty. A że *ielonogórskie 
kryształy są przy tym zna 
cznie tańsze, klienci często 
pytają czy pochodzą one 
z „Odry”.

Najpoważniejszą dziedzi­
ną działalności, tak pod 
względem zatrudnienia, jak 
i wielkości produkcji oraz... 
zysków jest oczywiście pro 
dukcja bielizny pościelo­
wej. W ubiegłym roku przy 
sporzyła ona spółdzielni 
dość sporych dochodów.

Życie dowodzi, że nawet 
nowoczesna technika wy­
twarzania zbiera, niestety, 
dotkliwy* okup. Wzrasta li 
czba inwalidów pracy i 
osób poszkodowanych na 
zdrowiu. Wielu z nich nie 
znajduje pracy, odpowiada 
jącej ich ograniczonym moż 
liwościom psycbo - fizycz­
nym. Właśnie z myślą o tej 
grupie ludzi, po konsultacji 
z zielonogórskim Zespołem 
Opieki Zdrowotnej i Kurato 
rium, „Odra” postanowiła 
wybudować zakład pracy 
chronionej, w którym znaj 
dzie w przyszłości zatrud­
nienie ponad 800 osób. Przy 
gotowania do tego poważne 
go zamierzenia są już bar 
dzo zaawansowane. Przy 
zakładzie znajdzie się też 
szkoła zawodowa oniz hotel 
dla pracowników — inwa 
lidów. ż  uzyskaniem śród 
ków na realizację tej po­
ważnej inwestycji nie po­
winno być problemów. Pro 
wadzi się nawet pertrakta 
cje*z przyszłym jej wyko­
nawcą. Jeśli wszystko po­
toczy się w myśl obecnych 
przewidywań, zakład pracy 
chronionej podejmie dzia­
łalność wytwórczą jeszcze 
przed zakońpzeniem przy­
szłej pięciolatki.

JAR
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TEATRY
T e a t r  l in . L. K ru c z k o w s k ie * *  

w  Z ie lo n e j  G ó rz e  — p ró b y

K I  IMA
„ W E N U S ”  — 10.J0, 1J, 15.15,

17.30, 19.45 — B łę k i tn y  g ro m  
(U S A  15 1.)

„ N Y S A ” — 9.30 — C o la rg o l  n »  
D z ik im  Z a c h o d z ie  (po i. b .o .) , 
11.30 -  Z n a c h o r  (p o i. 12 1.), 
1.4, 18.30, 19 — S e k s m is ja  (p o i. 
15

„ N E W A ” — 15.30, 17.Si:, >9.30 -  
A  s ta w k ą  j e s t  ś m ie r ć  (fr. 1* 
1-)

MUZEA-WYSIAWY
M u z e u m  w  Z ie lo n e j  G ó rz e  —

c z y n n e  11—17. W y s ta w y ;  C z ło ­
w i e k  e m o c je ,  m a la r s tw o ,  g r a ­
f ik a ,  r z e ź b a .  M a la r s tw o  i t k a n i ­
n a  p r z e s t r z e n n a  L u c y n y  K r a ­
k o w s k ie j  „ M a rz e n ie  p r z e s t r z e ­
n i ” . G a le r ia  A le k s a n d r y  D o ­
m a ń s k i e j  -  B o r to w s k ie j .  G a le ­
r i a  J ó z e f a  M a rk a .  G a le r ia  J a ­
n a  B e r d y s z a k a .  G a le r ia  M a r ia ­
n a  K ru c z k a .  W in ia r s tw o ,  s z tu ­
k a ,  r z e m io s ło ,  t r a d y c j e .  W sp ó ł­
c z e s n a  g r a f ik a  r a d z ie c k a  “ 7.9 
z b lo r ó #  C B W A  w  W a rs z a w ie .  
P r o m o c je  a r ty s ty c z n e  A n a to la  
B u rc e w a .  „ P r z y w r ó c ić  P o l ­
s c e ” — w y s ta w a  z o k a z j i  40 -le ­
c ia  P R L .

M u z e u m  A rc h e o lo g ic z n e  S ro d  
k o w e g o  ' N a d o d rz a  w  Ś w id n ic y  
— c z y n n e  9—16. Ś r o d k o w e  N a d  
o d rz e  w  p ie rw s z y m  ty s ią c le c iu  
p r z e d  n a s z ą  e r ą .  Ś r o d k o w e  N a d  
o d rz e  u  s c h y łk u  s ta r o ż y tn o ś c i .  
O b ro n a  p o ls k ie j  g r a n ic y  z a c h o  
d n ie j  w  o k re s ie  p ia s to w s k im .  
P o d s ta w y  g o s p o d a r c z e  w c z e s n e  
g o  ś r e d n io w ie c z a .

M u z e u m  E tn o g r a f ic z n e  z s ie ­
d z ib ą  w  O c h li  — c z y n n e  lii—16. 
D z ie c k o  w  s z tu c e  lu d o w e j .  
S z tu k a  lu d o w a  d la  d z ie c k a .

L u b u s k ie  M u z e u m  W o jsk o w e  
w  D rz o n o w ie  — c z y n n e  l<j— 16. 
C ię ż k i s p r z ę t  b o jo w y  W P .

S a lo n  B W A  — c z y n n y  14—17. 
W y s ta w a  p o p le n e ro w a  „ Ł a g ó w  
84” .

t i a l e r i a  W S P  — c z y n n a  — 
S—17. S e r ia  w s p ó łc z e s n e j  g r a f i  
k i  p o l s k ie j  ( g r a f ic y  k r a k o w s c y ) .

G a le r ia  P S P  p r z y  u l .  Ż e r o m ­
s k ie g o  — c z y n n a  10.30—18. P r e  
z e n t u j e  w s p ó łc z e s n e  d z ie ła  s z tu  
k i .  H

K lu b  M P IK  — c z y n n y  9—20. 
W y s ta w a  p ro je k tó w  s c e n o g r a r  
f i i  f e s t iw a l i  f o lk lo r y s ty c z n y c ł i  
J e r z e g o  G o ra z d o w 'sk ie # o .

W o je w ó d z k a  I M ie js k a  B ib lio  
t e k a  P u b l ic z n a  h n .  C . K . N o r ­
w id a  w  p ie lo n e j  G ó rz e  — c z y n  
n a  10—17. G a le r ia  p o ls k ie j  I l u ­
s t r a c j i  k s ią ż k o w e j .  M u z e u m  
K s ią ż k i  Ś r o d k o w e g o  N a d o d rz a ,  
I l u s t r a c j a  k s ią ż k o w a  B o h d a n a  
B u te n k i .

A P T E K I
D y ż u r  p e łn i  a p t e k ,  p r z y  u l. 

Ś w ie rc z e w s k ie g o .

i l ia ' iia
P o g o to w ie  M il ic y jn e  
S t r a ż  P o ż a r n a

997
998

P o g o to w ie  w e te r y n a r y j n e  
(c z y n n e  c a ł ą  d o b ę )  tJT

P o g o to w ie , r . i ie rg e iy c ź n e  nul
P o g o to w ie  G a z o w n ic z e  2181
M ło d z ie ż o w y  T e le fo n  Z a u fa n ia

(c z y n n y  14—17) 988
T e le fo n  Z a u f a n ia  M O

(c z y n n y  c a łą  d o b ę ) 3339
In f o r m a c ja  P K S 2301
I n f o r m a c j i  P K P 3833
L O T  (9—16) 70797
In f o r m a c ja  U s łu g o w a i
In f .  S łu ż b y  Z d ro w ia 2146

P o rn o c  d ro g o w a
Z ie lo n a  G ó ra ,  u l. W alk i M ło -

d y q h  31 70552
Z ie lo n a  G ó ra .  u l .  W a lk i M to-

d y c h  (o d  7 d o  18) 981

Z głębokim żalem i smutkiem zawiadamiamy, że 1 
października 1984 r. odeszła od nas na zawsze pn dłu­
gich i ciężkich cierpieniach nasza' kochana MAMA, 

TEŚCIOWA, BABCIA 1 PRABABCIA

Maria Chmielewska
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, • ! października 1981 
r. o godz. 14.00 na cmentarzu komunalnym przy ulicy 

Wrocławskiej w Zielonej Górze.
Pogrążona w żałobie

rodzina.
13078-G

Z głębokim żalem i smutkiem zawiadamiamy, ic 1 paź­
dziernika 1981 r. odszedł od nas na zawsze po długiej 
i ciężkiej chorobie mój ukochany MAŻ, nasz najdroższy 

TATUŚ i DZIADEK

Teofil Truszkiewicz
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 4 października 1934 
r. o godz. 13.00 na cmentarzu komunalnym przy ulicy 

Wrocławskiej w Zielonej Górze.
Pogrążona w żałobie

rodzina.
13011-G

GAZETA
LUBUSKA

— d z ie n n ik  P o ls k ie j  Z je d n o c z o n e j  P a r t i i  R o b o tn ic z e j.  R e d a g u je  K o le g iu m . R e d a k c ja ,  al. 
w s z y s tk ie  d z ia ły  R e d a k to r  n a c z e ln y  — Z d z is ła w  O la s  — 709-55. S e k r e ta r z  r e d a k c j i  — 37-0* 
te in ik a m ł  -  711-41 O d d z ia ł  r e d a k c j i  w G o rz o w ie , u l J a g ie l lo ń c z y k a  17, *6-400 G o rz ó w , te ł  253-6? 
d a w n ic z a  . .P ra s a  K s ią ż k a  R u c h ”  Z ie lo n o g ó r s k ie  W y d a w n ic tw o  P ra s o w e , a l  N ie p o d le g ło śc i 25 
P ra s o w a  Z W P . u l R e ja  6, **-*<* Z ie lo n a  G ó ra  O G Ł O S Z E N IA  p rz y jm u je ;  B iu ro  R e k la m  
„ P r a s a - K s ią ż k a J R u c h ”  n a  t e r e n ie  c a łe g o  k r a j u  Z a  t r e ś ć  o g ło s z e ń  r e d a k c j a  n ie  o d p o w ia d a .  
K s ią ż k a -R u c h ” i u r z ę d y  p o c z to w e . P r e n u m e r a t ę  ze z le c e n ie m  w y s y łk i  za  g r a n ic ę  p r z y jm u je  
T o w a ro w a  2*, k o n to  N B P  XV O d d z ia ł  w W a rs z a w ie  I153-201045»13*-i l  P r e n u m e r a t a  t a  J e s t 
c e n t  d la  z le c e ją c y c b  I n s ty tu c j i  I z a k ła d ó w  p ra e y .

N ie p o d le g ło ś c i  25. s k r . p o c z to w a  12B, 65-950 Z ie lo n a  GOra. T e le fo n y ;  c e n t r a la  4661—4667 łączy  
R e d a k c ja  n o c n a  -  52-76, D z ia ł m ie js k i  -  29*12, D ział e k o n o m . -  56*62 D ział łą c z n o ś c i * czy* 
M a te r ia łó w  n ie  z a m ó w io n y c h  r e d a k c j a  n ie  z w ra c a  W Y D A W C A ;  R o b o tn ic z a  S p ó łd z ie ln ia  Wy* 

65-042 Z ie lo n a  G ó ra ,  s k r  p o c z to w a  51 ( łą c z y  c e n t r a la  te le fo n ic z n a  4b61-46«7) D ru k :  D ru k a rn i*  
O g ło sze ń  Z W P  65-042 Z ie lo n a  G ó ra ,  al. N ie p o d le g ło ś c i 25 o r a i  w s z y s tk ie  b iu r a  o g ło sz e ń  R S  W  

P R E N U M E R A T A ; In f o r m a c j i  o w a r u n k a c h  p r e n u m e r a ty  u d z ie la ją  O d d z ia ły  R S W  „ P ra s a -  
R S \v  „ P r a s a - K s ią ż k a - R u c h ” . C e n t r a la  K o lp o r ta ż u  P r a s y  i W y d a w n ic tw  Ofl-95* W a rs z a w a , ul. 

d ro ż s z a  od  p r e n u m e r a ty  k r a jo w e j  o 50 p r o c e n t  d la  z le c e n io d a w c ó w  in d y w id u a ln y c h  ł o 100 p ro -
A -lfl Z lec . 1126

t
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Kto w drugiej randzie 
piłkarskich pucharów?

Tradycyjni* już liczni w Polsce 
sympatycy futbolu emocjonują się 
europejskimi pucharami. Przed dwo 
ma tygodniami rozpoczęty się roz­
grywki nowego cyklu, w którym 
wystąpiły cztery polskie zespoły. 
Dziś pora na mecze rewanżowe.

Mistrz kraju, poznański Lech 
grać będzie w Liverpoolu, w Pu­
charze Zdobywców Pucharów. Wi­
sta Kraków wystąpi na boisku 111 
Vestmannaeyar, natomiast w Pucha 
rze U KPA Widzew Łódź rozegra 
wyjazdowy mecz z AGP A&rhus, 
Jedynym zespołem występującym

Nowi mistrzowie 
okręgu
w wielobojach

Na stadionie MOSilt-u w 'Zielonej 
Górze rozegrano lekkoatletyczne ini- 
atrzostwa okręgu w wielobojach. W 
liedmioboju zadebiutowała reprezen­
tantka Polski w biegu na 400 m 
Grażyn* Uaumgarten (Lubtour) gro­
madząc 3817 pkt. W biegu na 20(1 m 
uzyskała 23,3, natomiast na 800 m — 
2.22,5. Wyniki bardzo dobre, jednak 
w pozostałych .konkurencjach znacz 
nie słabsze. Gratulujemy jednak od­
wagi.

W dziesięcioboju seniorów zwycię 
iyl Mirosław Baranowski (Lubtour)
— 5816 pkt. Najlepsze wyniki mi­
strz okręgu uzyska! w biegu na 110 
m ppt. 15,2 oraz na 400 m — 51,4. 
Wicemistrzem został Tomasz Biliń­
ski — 5069 pkt. Specjalizujący się 
w skoku wzwyż zawodnik właśnie 
w swojej koronnej konkurencji usta 
nowi! rekord życiowy wynikiem 207 
cm’ 3 m. zajął Janusz Haumgarten
— 5200 pkt.

W najliczniej obsadzonym dziesię- 
cloboju młodszych juniorów (starto­
wało 15 zawodników) zwyciężył 
Krzysztof Wieczorek (Zryw Z. Gó­
ra) — 5800 pkt, przed Itohertrm Bar 
*kim (Nadodrze Z. Góra) — 5065 i 
Tomaszem Lasotą — 4710 pkt. Ju­
nior Dariusz Skwarek (Lubtour) zgro 
madzit jt353 pkt,

Mistrzynią okręgu w kat. młod­
szych juniorek zastała Ewa Kuźnic 
k* (Zryw) 4187 pkt. wyprzedza­
jąc Grażynę Uścinowicz (Lubtour) — 
3712 i Wiolettę Nowakowską (Lubto­
ur) — 3803 pkt. Wśród juniorek zwy 
ciężyła Mariola Faldańska (Lubto­
ur) — 3952 przed Iwoną Lewandow­
ską (Nadodrze) — 3911 oraz Bożeną 
Bielewicz (Nadodrze) — 3724. W pię­
cioboju ntlodziczek triumfowała Be­
ata Kapusta (Lubtour) — 2020 pkt., 
a w sześoioboju młodzików najlep­
szym okazał się Mariusz Strawa 
(LubtoUr) — 2799 pkt.

Dziś podział medali 
mistrzostw SZS

W  G o rz o w ie  t r w a ją  f i n a ły  m i ­
s t r z o s tw  S z k o ln e g o  Z w ią z k u  .S p o r to ­
w e g o  w  k o s z y k ó w c e  ju n i o r e k  1 s i a t ­
k ó w c e  ju n io r ó w  W c z o ra js z e  m e c z e  
d o s ta r c z y ły  k ib ic o m  s p o r y c h  e m o c ji .

W  h a l l  S t i lo n u  p r z y  tiL. C z e re ś n io ­
w e j  w a lc z ą  k o s z y k a r if i  W  p ie rw s z y m  
w to r k o w y m  m e c z u  M K S  C h e łm  w y ­
g ra ł  z M K S  M D K  W a rs z a w a  68:51 
432:17), D r a m a ty c z n e ,  z w ła s z c z a  w  k o ń  
eósyce  b y ło  d r u g ie  s p o tk a n ie ,  w  k t ó ­
ry m  Z n ic z  G o rz ó w  u le g ł  O lim p ii  S tr z e  
g o m  53:58 ( 18:27), J e s z c z e  35 se k . p rz e d  
k o ń c e m  g o rz o w ia n k i  b y ły  p r z y  p iłc e  
p r z e g r y w a ją c  1 p u n k te m ,  a le  r z u c i ły  
n ie c e ln ie ,  z a ś  r y w a lk i  p o d w y ż s z y ły  r e  
z u l ta t .  N a jw ię c e j  p u n k tó w  d la  Z n ic z a :  
T . B u t r y m  14, M. R e m  b a c z  9 1 J .  O r ­
ło w s k a  8.

D ziś o s ta t n ie  m e c z e :  O łlm p ia  S t r z e ­
g o m  — M K S  C h e łm  (g o d z . «) o ra z  
Z n ic z  — M K S  M D K  W a rs z a w a  (g o d z . 
10.30), i

W  h a l l  A W F  w  p a r k u  S ło w ia ń s k im  
te ż  b y ło  g o rą c o .  W  p ie rw s z y m  w t o r ­
k o w y m  m e c z u  Z n ic z  G o rz ó w  g ła d k o  
p ro w a d z i ł  z s i a t k a r z a m i  M K S  P u ł t u s k  
2:0 i w y d a w a ło  s ie , że  w k r ó tc e  b ę d z ie  
k o n ie c  g ry .  Z a w o d n ic y  z P u ł t u s k a  z a ­
im p o n o w a li  je d n a k  o d p o rn o ś c ią  p s y ­
c h ic z n ą ,  o n i w y g ra l i  d w a  k o le in ę  s e ­
t y ,  a w  p ią te  1 p a r t i i  u le g l i  g o s p o d a ­
rz o m  d o  14. W y g ra ł  Z n ic z  3:2 (U), 9. 
— 12, - 8 .  14) W d ru g lń n  s p o tk a n iu  
M K S  MDtC W a rs z a w a  w y g r a ł  z M K S  
N a re w  O s t ro łę k a  3:0 (4. 10, 7).

D z iś  od g o d z . 9 k o le jn o  d w a  o s t a t ­
n ie ' m e c z e :  M K S  N a re w  O s t ro łę k a  — 
M K S  P u ł t u s k  (o  b rą z ó w v  m e d a l) ,  o ra z  
Z n l c t  G o rz ó w  -  M K S  M D K  W a r s z a ­
w a  (o m is t r z o s tw o  P o ls k i) .

w Police będzie szczecińska Pogoń, 
która w iaiiyiii meczu Pucharu 
UKF A podejmie FC Koeln.

Polskie drużyuy przystąpią do 
spotkań z różnych pozycji wyjścio 
wych. Porażka lechitów %0:1 u sie­
bie poważnie zredukowała nadzieje 
Ijoznańskicli kibiców. Wprawdzie 
mistrz Anglii przegrał ostatnio na 
swoim obiekcie przy Anfield Road 
z beniaminkiem — Sheffield Wednes 
day 0:2, jednak wygraną Lecha ta­
kim rezAiitatem trudno sobie wy­
obrazić. Wszak Liverpool to 15-krot 
ny mistrza kraju, czterokrotny zdo 
bywca Pucharu Anglii.

O wiele kurzy*tnuejszą pozycją 
a w Wisła. Przewaga .dwóch bramek 
to spora zaliczka przed rewanżem 
ze zdobywcą • Pucharu Islandii. U 
siebie krakowianie /zwyciężyli 4:2, 
a demonstrowana przez nich forma 
|x>zostawiala sporo (lo życzenia. W 
ostatnich meczach ligowych wiśla- 
cy prezentowali się znacznie lepiej. 

•Można zatem założyć, że zagrają na 
tyle skutecznie by awansować do 
drugiej rundy PZP.

Widzew wygrał u tiebie 2:0. Przed 
dwoma tygodniami Duńczycy nie 
zmusili łodzian do większego wysil 
ku. U siebie z pewnością będą groź 
uiejsi. Pamiętajmy jednak, że widzę 
wiacy dobrze »ię czują w sytuacji 
kiedy rywale atakują, mogą bo­
wiem wówczas wykorzystać swą sil 
ną broń — szybką kontrą.

Trudniejsze zadaiiilę czeka Pogoń. 
Szczecinianom nie wiedzie się w 11 
clze (przegrali ostatnie cztery me-' 
cze), jednak w Kolonii, mimo poraź 
ki 1:2, zebrali przychylne recenzje. 
Iiyć mo£e Pogoń przełamie złą pas­
sę właśnie w dzisiejszym spotka­
niu. Ryłaby to miła niespodzianka.

7. przed meczowych rozważań wy 
nika, że dwie polskie drużyny po­
winny awansować do drugiej nin- 
dy.

RS.

Piłka wodna

Gorzów -  
Zagrzeb 11:10

Komplet widzów zgromadził to­
warzyski mecz piłki wodnej, w któ 
rym grający pod firmą reprezeuta 
cji miasta Stilon Gorzów pokonał 
renomowaną drużynę Zagrzebia 
(Mladpst) 11:10 (2:4, 3:1, 4:3, 2:2). 
Bramki zdobyli: dla Gorzowa — 
Borowski 3, Andruszkiewicz, P a w ­
lak i Bukowski po 2, Michalski i Ko 
gus po 1; dla Zagrzebia — l*askva- 
i a n  i l'oljak po 4, Ylracfk 1 Misku 
lin po 1.

W okolicznościowym turnieju z 
okazji 25-leciu sekcji piłki wodnej 
Stilonu, gorzowianie zwyciężyli ju­
gosłowiańskich rywali 9:7. Tym ra­
zem również wygrali, także po bar 
dzo interesującej, zaciętej grze. Wię 
cej takich kontaktów, a wówczas 
polskie waterpolo z pewnością nie bę 
dal# europejskim kopciuszkiem.

G r a ż y n a  S t e c k a

b rązow ą  m e d a lis tk ą  MP 
w k o la rstw ie  szosow ym

Po 18 latach przerwy rozegrano 
kolejne mistrzostwa Polski kobiet w 
kolarstwie szosowym. W ostatnią so 
botę i niedzielę września w Szcze­
cinie spotkało się 26 dzielnych pań, 
które o medale mistrzostw kraju 
rywalizowały w jeżdzie imdywldual 
nej na czas (dyst. 10 km) oraz w 
wyścigu ze startu wspólnego (dyst. 
51 Jem).

W obu wyścigach seniorek czo- 
) wka ukształtowała się następują­

co: 1. Małgorzata Sarniej (Gryf 
Szczecin), 2. Beata Bielas (Start To­
maszów), 3. Grażyna Stecka, 4. Eli 
bieta Sebastianowie* (obie Trasa Kia 
łona Góra). \

Tu warto dodać, te bardzo od­
dany kolarstwu trener Kaaiwlerc 
Prokopyszyn, przez 6 lat pracy w
Zielonej Górze jakoś nie mógł pOsz 
czycić się cennym krążkiem zdoby­
tym przez któregoś z podopiecznych 
w mistrzostwach kraju, mimo znacz 
nych osiągnięć tych kolarzy. Z tym 
większą radością powitał podwójny 
sukces Grażyny Steckiej, pochodzą 
cej zresztą z usportowionej rodziny.

Pierwsze medale mistrzostw Pol 
ski zdobyły dla Trasy panie. Kiedy 
odpowiedzą ich koledzy?

W Lesznie o d b y ł  s i ę  kolarski wyi
cig uliczny o puchar prezesa ntiej-

. scowej Unii. Wyścig seniorów wy- 
I grał Andrzej Serediuk (Moto-Jelcz 
Oława), a na 4 m. uplaaowal się 
Lech Piasecki (Orlęta Gorzów).

Juniorzy: 1. Paweł Ergang (Lech 
Poznań), 8. Adam Wilczyński (POM 
Strzelce), 11. Marek Wojciechowski 
(Traea). Młodsi juniorzy: 1. Mariusz 
Byś, 2. Dariusz Nowicki (obaj POM 
Strzelce), 7. Jerzy Kleparski, 10. 
Krzysztof Pawłowski (obaj Trasa).

Strzelcy Gwardii —  faworytami?
Znak zapytania w tytule może 

dziwić, -wszak strzelęy zielonogór­
skiej Gwardii bronią tytułu druży­
nowego mistrza Polski, w bieżącym 
cyklu mistrzostw również ni# prze 
grali jeszcze meczu 1 z pewnością

Startuje II liga 
tenisa stołowego

W najbliższą sobotę i niedzielą roz 
poczynają się rozgrywki II ligi te­
nisa stołowego kobiet i mężczyzn. 
Podobnie jak przed rokiem, rywali- 
zacjn trwać będzie w czterech gru­
pach leczących po sześć zespołów. 
Mistrzowie grup walczyć będą na­
stępnie o dwa miejsca premiowane 
awansem do ekstraklasy. W gronie 
H-ligowców występować będą dwie 
drużyny (żeńska i męska) Warty 
Gorzów. Kobiecy zespół Stoczniow­
ca Barjinek, po kliku udanych se­
zonach spadł z II ligi.

Trenerem — koordynatorem sek­
cji tenisa stołowego Warty Gorzów 
jest Ryszard Kulczycki, a trenerami 
drużyn — Grażyna Krzyżaniak (zes­
pół kobiecy) i Bogdan Maćkowiak 
(męski). Oto. kadra ekipy pań przed 
rozpoczęciem H-ligowych zmagań: 
G. Krzyżaniak (ur w 1956 r ), Marla 
Gil (1963), Joanna Kulczycka (1987), 
Dorola .laz (1968) 1 Sylwia Kulczy­
cka (1.971). Już w najbliższą sobotę 
(godz. 16) i niedzielą ,(godz. 9) war- 
ciarki podejmą u siebie, w sali SP- 
10 przy ul. Towarowej 21 Spółdziel­
cę Płock. Ponadto w tej grupie II 
ligi występują: Budowlani Poznań, 
Spółdzielca Koszalin, MRKS Gdańsk 
i AZS Gdańsk (beniaminek).

— Uważam — móvśi trener H. Kul 
czycki — że jest szansa na zajęcie 
przez dziewczęta 2-3 miejsca. Fawo­
rytem jest AZS Gdańsk wzmocnio­
ny dwiema zawodniczkami MDK 
Chełmno. Na razie jednak nasz zes­
pól jest dość słabo — % różnych 
przyczyn — przygotowany do roz­
grywek.

Kadrę męskiego zespołu stanowią: 
Waldemar Zlot (1960), Jarosław Ga- 
horski (1960), lloinau Leśnicki (1967), 
Bogdan Maćkowiak (1955), Roman 
Mączek (1959), Bogdan Sobolewski 
(1963), Krzysztof Jaz (1965), Jaerk 
Plust (1966), Ryszard Kulczycki (1941) 
i Marek Muzyka (1964). PierWsze me 
rze gorzowianie rozegrają na wyjeź 
dzie w Gnieźnie z.e Stellą. Ponadto 
rywalami w grupie są: Elektryk To­
ruń (beniaminek), Start Włocławek, 
MDK Chełmno oraz Pogoń Lębork.

— Męski zespól — stwierdził R. 
Kulczycki — ma nawet szansę wal­
czyć o pierwsze miejsce, choć wpro­
wadzenie od nowego sezonu przepi­
su o tym, że nic musi w drużynie 
występować junior, nie jest nam na 
rękę. Kadra drużyny jest szeroka, a 
najhardziej liczę na rutyniarzy.

—  * —

Mistrzowskie rozgrywki rozpoczy­
nają także zespoły ligi międzywoje­
wódzkiej. W . grupie, prowadzonej 
przez OZTS Poznań, z drpżyn go­
rzowskich grać będą: Stoczniowiec 
Barlinek i Warta II Gorgów (kobie­
ty) oraz Warta Międzychód i War­
ta II Gorzów (męż.czyini). Na począ 
tek zespoły te zmierzą się w spot­
kaniach derbowych. W piątek o 
godz. 14 w Międzychodzie w hali 
OSIR-u męcz Warta Międzychód — 
Warta II Gorzów, a w sobotę o godz. 
17 w Barlinku w hali przy ul. Go­
rzowskiej Stoczniowiec — Wartą II.

W Gnieźnie odbył się I STK ju­
niorek i juniorów. Wśród chłopców 
najlepiej wypadł J. Kozłowski zaj­
mując 3 miejsce I awansując do tur 
nieju ogólnopolskiego. Do OTK za­
kwalifikowali się rronadto z listy 
PZTS Dorota Jaz. i R. Leśnicki (wszy 
scy Warta Gorzów). K. HOL.

grochowy
„Puchar W arty V

> .
W Gorzowie zakończy! się I mię­

dzynarodowy turniej szachowy o 
„Puchar Warty’84”. Wcięto w nim 
udział 12 zawodników z Bułgarii, 
Jugosławii, Czechosłowacji, Rumu­
nii i Polski. Zwyciężył Andrzej Ma 
niocha, który zgromadził 7,5 pkt., 
wyprzedzając Dimltra Lalea (Buł 
garla), Alina Ardeleanu (Rumunia) 
i Romualda Grąbczewskiego —wszy 
scy po 6,5 pkt.

należą do najlepszych. Wiadomy jed 
nakże, że jujt od wielu sezonów ry 
walizacja w mistrzostwach kraju to 
czy sią pomiędzy, zespołem zielono­
górskim, Śląskiem .Wrocław i byd­
goskim Zawiszą. W bezpośredniej 
konfrontacji może być różnie, a wlaś 
nie te trzy drużyny zmierzą się nio 
bawem w bezpośredniej walce na 
zielonogórskiej strzelnicy.

Stąd też znak zapytania, Jednak
— wydaje się — właśnie gwardziś­
ci z Zielonej Góry wykazują aktual 
nie najwyższą formę, Do tąkiego 
stwierdzenia upoważniają wyniki 
trójmeczów trzeciej serii mistrzostw. 
Wprawdzie na końcowe rezultaty 
tej rundy przyjdzie jeszcze pocze­
kać, gdyż doliczone zostaną wyni­
ki niektórych strzelców uczestniczą 
cycb w międzynarodowych zawo­
dach w KRL-D, jednak już dziś wia 
domo, że Gwardia wysoko wygrała 
kolejny mecze.

Startując w Rembertowie zielono 
górzanie pokonali miejscową Kadrę 
aż 411:0 t rezultat ten praktycznie 
nie może ulec zmianie, Z poznań­
skim Grunwaldem Gwardia wygra­
ła 32:8. Gdyby zielonogórzanie star 
tujący w KRL-D osiągnęli bardzo 
kiepskie wyniki, wówczas wynik 
meczu może brzmieć 30:10. A zatem
— dwa wysokie zwycięstwa.

Tymczasem zespól Zawiszy nieo­
czekiwanie potknął się w spotkaniu 
z warszawską Gwardią. Po doliczę 
niu wyników z Phenianu podamy 
ostateczny rezultat, wiadomo jed­
nak, że porażka bydgoszczan stała 
się faktem. Nadspodziewanie trud­
ną przeprawę rpleli strzelcy wroc­
ławskiego Śląska, którzy minimal­
nie pokonali Gwardię Katowice, ni# 
co wyżej Wisłę Kraków, ta ostatnia 
zwyciężyła natomiast drużynę z Ka 
Iowie. *

Wracając do trójmeczu w Rember 
towie, najlepsze wyniki w tej im­
prezie uzyskali: Małgorzata Książ- 
kiewicz w Kpn 40 strzałów junio­
rek — 379 pkt.. Jacek Ozimkicwicz 
w Kbks 60 strz, leżąc juniorów — 
580, a Mirosław Kiżuk — 579, Ro­
man Kętlr* w Ppn 60 strz. junio­
rów — 573, Krzysztof Macur W Pd 
60 seniorów — 555,. Krzysztof Czaja 
w tej samej konkurencji wśród ju­
niorów — 544 oraz w Psz. 2x30 strz.
— 584 pkt. Strzelająca poza konkur 
sen* z amunicji firmy „Tenex” ju­
niorka Małgorzata Nowicka (dwu­
krotna złota- medalistka XI OSM) 
uzyskała w Kbks 3x20 obiecujący re 
zultat 567 pkt. Jerzy Halczak w 
Kbks 60 strzałów leżąc ustanowił 
wartościowy rekord życiowy — 597 
pkt. W Kpn. 60 strz. ten ' sam za­
wodnik zgromadził 572 pkt. A za­
tem, sporo rekordów życiowych, do 
bra forma i dobre nastroje przed 
ostatnią rundą drużynowych mi­
strzostw Polski.

Przedsprzedaż biletów 
na mecz 
Stal -  Falubaz

Ze zrozumiałym zainteresowaniem 
lubuscy sympatycy sportu żużlowe­
go oczekują niedzielnego meczu li­
gowego Stal Gorzów — Falubaz Zie­
lona Góra. Jak naa poinformowano 
w sekretariacie Stali, można już na­
bywać bilety wstępu w przedsprze­
daży. Bilety na rachunki (dla zakła­
dów pracy) sprzedawane będą od 
środy do piątku w sekretariacie klu 
bu, ul. Kwiatowa 56, w godz. od 8 
do 15. Do nabycia są również pro­
gramy meczu i pamiątki.

Przedsprzedaż dla nabywoów indy
widualnych rozpocznie się w czwar­
tek (godz. od 10 do 17) na placu 
przed Spółdzielczym Domem Handlo 
wyra przy ul. Sikorskiego. Cena bi­
letów 200 1 150 zł (ulgowe), cena 
programów — 20 zł.

Przypominamy takie, że sekreta­
riat Falubazu, ul. Oeadnioza 1 pro­
wadzi przedsprzedaż biletów na tur 
niej indywidualny o puchar „Gaze­
ty Lubuskiej".

Pam ięci 
B. M alinow skiego

W  uli. t y g o d n iu  p r z y p a d ła  3 ro o a n io *  
t r a g i c z n e j  ś m ie r c i  w y b i tn e g o  p o la k łe -  
g o  s p o r to w c a ,  m U t r i a  o l im p i j s k ie g o  z 
lyao r . ,  l i r o n U la w a  M a lin o w s k ie g o . 
Im ię  ta g o  w s p a n ia łe g o  l e k k o a t l e ty  no  
el L i c e u m  L o tn ic z e  w  Z ie lo n e j  G ó rz e , 
J e d n a  z m i o d n y c h  s z k ó l  w in n e g o  g ro  
d u ,  m o g ą c a  s ię  J e d n a k  p o s z c z y c ić  

b a rd z o  w y s o k im  s to p n ie m  u s p o r to w ię  
n la  m ło d z ie ż y .

P a m ię t a j ą c  o  s w o im  s p o r to w y m  Id o  
lu  p rz y s z l i  p i lo c i  w  w ię k s z o ś c i  c z ło n  
k o w le  S K s - u  „ I łk a r”  w  k o m p le c ie  
u c z e s tn ic z y l i  w  o k o lic z n o ś c io w y c h  b ie  
g a c h  p r z e ła jo w y c h .  Im p r e z ę  s p r a w n ie  
p r z e p r o w a d z i ły  o d b y w a ją c e  w  te j  
s z k o le  p r a k t y k ę  J o l a n t a  G ra ś  1 M a r lo  
la  B a r a ń s k a  — s t u d e n t k i  g o rz o w s k ie j  
A W F .

W  k a te g o r i i  m ło d s z y c h  J u n io ró w  
b ie g  w y g r a ł  R o b e r t  Z a le w s k i ,  n a t o ­
m ia s t  w  g r u p ie  J u n io ró w  t r i u m f o w a ł  
Z b ig n ie w  T o m p o ro w s k l .

Z IB Ł O N A  ClORA
GRUPA 1; N adodrze K rotno — Pi**!

C z e rw ie ń s k  Ul (1U ), S o k ó ł D ą b ró w k a
— O b ra  Z b ą s z y ń  3:$ (3:5), S p a r ta  N i t t -  
k o w ic e  — M e te o r  J o r d a n o w o  4:1 12:8), 
V ic to r ia  S z c z a n ie c  — L e c h ia  I I  Z ie ­
lo n a  G ó ra  3:1 (2:8), B łę k i tn i  O łoho lc
— F A M  W o ls z ty n  3:3 (1:3), B r u n a t n i  
S ie n ia w a  — B a z a  fct. K ls le U n  2:0 (Q:Q). 
B r a k  w y n ik u  m e c a u  B a b im o js z c z a m  
k a  — I k a r  Z a w a d a .

TABRUA4
L e c h ia  n c • w a t
B a b im o jf tz c a a n k ft 5 8 11:2
S p a r ta % 8 17UI
N a d o d ra e « 8 10:7
F A M $ 7 M :l«
V ic to r ia % T 1*10
P ia s t 8 T U h l
B łę k i tn i 8 t 1242
O b ra 1 » Y r .n
B rtu i* > n i « 1 t w a
S o k ó ł t 4 m a «
M e ta  0 * < 4 lOłl*
B a aa « 1 KW
I k a r 1 X

G R U P A U l B a d  K I to w a — Vntm
K u n ic e  1 :• (6!*), Iftkfa Małomloe — I t
n ta  S tu d z ie n ic e  1:3 (2:1), V le to r ta  M ił­
k ó w  — B u d o w la n i  I I  L u b s k o  3 t!  (v o ) . 
D ą b  P r z y b y s z ó w  — I s k r a  W y m ia rk i  
0:1 (0:0), E n e r g e ty k  D y c h ó w  — W łó k ­
n ia r z  Ż a r y  1:2 (0:2), Z o rz a  B rz e ź n ic a  
— I .M K S  Ł ę k n ic a  — b r a k  w y n ik u .  B u  
d o w la n i  G o z d n ic a  — L e ś n ik  M o n #  
3:1 (2:Q>.
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Wysokie lokaty 
zapaśników

3*4 m ło d s z y c h  J u n lo e ó w  1 m to d r t -  
k o w  a 1* k lu b ó w  u c ie s tn io z y to  w  ro *  
z .g r a n y m  w  J e l e n i . )  G ó rz e  t u r n i e j u  
z a p a ś n ic z y m  k l s .y k ó w  „O  . l o t y  p a » '’. 

. o b o k  p o ls k ic h  z a w o d n ik ó w  a u r to w a *  
11 r e p r e z e n t a n c i  C S R S  1 N R D . D o b rz e  
s p is a l i  s ię  z a p a ś n lo y  A g ro s u  Ż a r y  1 C *  
lu lo a y  K o s t r r y n  z a j m u ją c  a c . r . g  w y*  
s o k to h  lo k a t .

O to  w y n ik i  m ło d z ik ó w  k a t .  »4 fcg — 
1. Z.b. J a w o t t k l  (C e lu lo s a ) ,  4. T . BU* 
m e l (A g ro s ) ;  M k g  — 1. Z. S k w a r e k  
<C); 40 k g  — 1. M . A a y tn a ó s k l (A ); 41 
k g  — 1. R . O u b a ła  (A ); 61  k g  — 1. M . 
J a b ło ń s k i  (A ); S i k g  — 3. R . H e m y g - 
le w s k t  (A ); (9  k g  — 1. J .  K u ro s  |C R  
•3 k g  -  1. B . K ę p iń s k i  (A ).

W ś ró d  ju n io r ó w ,  w  k a t .  M k g  wiry* 
c ię ż y ł  I>. H *» (A g ro s ) , a j r g o  k lu b o ­
w y  k o le g a  M . T r o c z y ń s k l  z a j ą ł  ł  m .

D ru ż y n o w o  z w y c ię ż y ł  n r y f  C h e łm  
p rz e d  A g ro s e m  1 O r łe m  W ie rz b ic a .

Bieg uliczny w Ośnie
W  n a jb l iż s z ą  s o b o tę .  « h m . w  O śn ie  

r o z p o c z n ie  s ię  I I  m a s o w y  b ie g  u l ic z n y  
„ S z la k ie m  z a b y tk ó w ” , o r g a n iz o w a n y  
p r z e z ’ tn le js c o w y  O S1R o ra z  R a fię  
M ie js k o  -  G m in n ą  L Z S  d la  u c z c z e n ia  
4 0 -lec la  P R L . P o c z ą t e k  Im p r e z y  o  g o ­
d z in ie  10.30 n a  p la c u  B o h a te r ó w  p rz e d  
r a tu s z e m .  D la  n a j le p s z y c h  p rz e w id z i a ­
n o  a t r a k c y j n e  n a g r o d y .  O r g a n iz a to r z y  
z a p r a s z a j ą  d o  u d z ia łu .

Z kortów tenisowych
O Zakończyły się mistrzostwa II li 

gi tenisistów. W ostatnim wielome- 
c ż u  rozegranym w Poznaniu druży­
na Nafty Zielona Góra przegrała 
wszystkie trzy spotkania: z Błękit­
nymi Kielce 4:5, AZS-em Poznań 
3:6 oraz Górnikiem Zabrze również 
3:6. W bieżącyrii sezonie silą druży 
ny zielonogórskiej były dziewczęta, 
natomiast niewiele punktów zdoby­
wali tenisiści. W meczu z Błękit­
nymi gry pojedyncze wygrały Rena­
ta Wojtkiewicz i Urszula Plaża, w 
deblu zwyciężyły Małgorzata Ku- 
rzawska i U. Plaża, a czwarty punkt 
wywalczyli Czestkowski i Juszczak. 
W dwóch pozostałych meczach pun­
kty zdobyły wyłącznie tenisistki.

Trzy porażki w Poznaniu sprawi­
ły, że dalszy pobyt zespołu zielono­
górskiego wydawał się być poważnie 
zagrożony. Grający również w poz­
nańskim turnieju Spartakus Jelenia 
Góra wygrał z miejscowym AZS- 
em i Górnikiem Zabrze 5:4 i w bi­
lansie sezonu zrównał się ilością 
punktów z Naftą. Zgodnie z regula­
minem, w tej sytuacji decydował re 
zulłat bezpośredniego meczu tych 
drużyn. Lepsi byli zielonogórzanie i 
oni utrzymali się w II lidze.' Z tej 
klasy rozgrywek, obok Spartakusa,

zdegradowany został AZS Warsza­
wa.

O W Gorzowie odbył się klasyfi­
kacyjny turniej PZT w kategorii ju- 
norów. Kilka spotkań było zacię­
tych. interesujących, a na podkreś­
lenie zasługuje dobra postawa re­
prezentantów miejscowego Stilonu. 
Oto czołówka turnieju:

Gra poj. chłopców — 1. Marek Ka 
czyński (Aurum Złotoryja), 2. Ro­
bert Tarasewicz (Stilon), 3-4. Arka­
diusz Pacek (SKT Szczecin) i Jacek 
Zatorski (Wisła Toruń); gra podw. 
chłopców — 1. Wojciech Schefko 
(AZS Poznań) i Wojciech Meyer 
(Olimpia Pozna), 2. Wojciech Gaw­
roński i R. Tarasewicz (Stilon), 3-4. 
M. Kaczyński i Ryszard Szczcpan- 
kiewicz (Olimpia) oraz Maciej Kar­
melita i Jerzy Oleśnicwicz (Stilon); 
gra poj. dziewcząt — 1. Justyna Ro­
gowska (Wisła Toruń), 2. Katarzyna 
Bednarek (SKT Szczecin), 3-4. Ida 
Laudańska (Stilon) i Adrianna Bcker 
(KTT Wrocław); gra podw. dziew­
cząt — 1. Ida. i Kinga Laudańskie 
(Stilon), 2. Aneta Duraczek i Rena­
ta Pośpiech (Len Nowa Sól), 3-4. .1. 
Rogowska 1 Katarzyna Marcluk (Wi 
sła Toruń) oraz Dorota Gawrońska 
i Justyna Kolanoś (Stilon).

TELEWIZJA.
ŚRODA, 3 PAŹDZIERNIKA

PROGRAM I: 6 TTR — Język poi 
aki, sem. III — Literatura w kra­
ju po roku 1830; 6.30 TTR — Mate­
matyka, sem. 111 .— .Pęrputąpję.j. 
wana</ję;'8.10 Geografia, kl’. 5 r-My‘ 
z układu słonecznego; 9 Muzyka, kl. 
1 — Go słychać?; 10.50 Dt — Wia do 
mości; 11 Chemia, kl.7 — Najlżej­
szy z gazów; 11.55 Język polski, kl. 
6 — Bolesław Prus — „Pałac, i ru­
dera”; 12.30 „Czas reformy" — Ra 
port prawdę ci powie; 13.30 TTR — 
Uprawa roślin, sera. I Znaczenie 
wilgotności i opadów w życiu ro­
ślin; 14 TTR - Mechanizacja rol­
nictwa, sem. I — Uproszczenia ry­
sunkowe części maszyn; 14.30 Muzy 
ka, kl. 1 — Co słyszysz?; 15.50 Pro 
gram dnia; 15.55 Dt — wiadomości; 
16 Studio Sport -r■ Puchar UEFA — 
Pogoń Szczecin — FC Koeln (I po­

łowa); 16.45 Losowanie Express Lot 
ka i Małego Lolka; 16.55 Dt — wia 
domoścż; 17 Studio Sport — Puchar 
UEFA — Pogoń Szczecin — FC 
Koeln (II połowa); 17.45 Dla dzieci: 
„Tik-Tak”; 18.10 Powstanie War­
szawskie po 40 latach; 19 Dobranoc; 
„Prpszę słonia”; 19.10 „Wśród trędo 
watych” — reportaż dok.; 19.30 
Dziennik telewizyjny; 20 Publicysty 
ka; 20.30 Studio Sport — Puchar 
Klubowy Europy — Liverpool — 
Lech Poznań —• w przerwie: 21.15 

•ViM$kS,‘M fottót-eki; 22.15 Dt — ko 
meńtarze; 22.40 „Złota Tarka 84” — 
Beale Street Band; 23.05 Dt, — 4iia 
do mości.

PROGRAM II: 17.55 Program 
dnia; 18 „Zwierzęta świata” — „Koń, 
mój przyjaciel" — „Władcy sawan­
ny” — film dok. prod. franc.; 18.30 
Program lokalny; 19 „Śpiewnik do­
mowy”; 19.20 Przeboje „Dwójki"; 
19.30 Dziennik telewizyjny; 20 Za 
kierownicą; 20.15 „Tam, gdzie 
pieprz rośnie" — „Ozana i wielki 
świat”; 21.05 „Śpiewem malowane”; 
21.15 Dt — wydarzenia, telefon

„Dwójki”; 21.30 „Ekonomia na eo 
dzień"; 22 Piosenki o miłości; 22.15 
Studio Sport — europejskie pucha­
ry piłkarskie; 22.45 Dt — wiadomo 
&ci*

TV BERLIN

PROGRAM I: 10 Oczekiwani# 
przed Urzędem Stanu Cywilnego — 
radziecki film fab.; 15.25 Noc ma 
czarne oczy — węgiersko - francu­
ski film fab.; 16.55 Puchar Europy 
w piłce nożnej; 19.30 Dziennik; 20 
Puchar Europy w piłce nożnej;' 22.30 
Dziennik.

PROGRAM II: 18 Magazyn dla 
kierowców; 19 Elisa albo prawdzi­
we życie — francusko - algierski 
film fab.; 20.45 Reportaż ze stalow 
ni; 22 Koń trojański (10) — senal 
telewiiz.

R A D I O
PROGRAM I; 5.30, 8, 7, 8, 9, 10, 

U, 12.05, 14, 16, 18, lfl, 20. 22, 23 —

Wiad.; 5.30—9 Poranne sygnały; 9— 
11 Cztery pory roku; 11.OJ Konc. 
przed hejnałem; 12.30 Muz. foklo- 
rem malowana; 12.43 Rolniczy kwa 
drans; 13.20 Przeboje Moskwy; 14.05 
Mag. muz. „Rytm”; 16.05 Problem 
dnia; 16.15 Bank przebojów; 17 Muz. 
i aktualności; 18.05 Gorący temat; 
18.15 Nowości nie tylko z płyt; 19.20 
Mini-recital; 19.30 Radio dzieciom; 
20.05 W kilku taktach, w kilku sło 
wach; 20.10 Koncert życzeń; 20.40 
„Trzcina” — poyz.; 20.50 Jazz w pi 
gulce; 21.15 Encyklopedia wielkłch 
głosów; 22.23 Piosenka nie jest mi 
obca; 23.10 Panorama świata; 23.25 
Dla tych, co nie lubią rocka.

PROGRAM II: 6,8,13, 17,20.55 — 
Wiad.; 6.05 Muzyczne dzień dobry; 
6.30 PR Zielona Góra; 8.10 Stereofo 
niczne archiwum polskiej piosenki; 
9 i 23 „Ciężki piasek” — pow.; 9.50 
i 14 „KG 200 bezimienny oddział 
Luftwaffe" — pow.; 10 Godzina me 
lomana; 11.10 Muz. non-stop; 12.25 
W stronę jazzu; 13.05 Z malowanej 
skrzyni; 13.30 Album operowy; 14.10 
Piosenka polska wczoraj i dziś; 15.10

Tańce Polskie; 15.30 Folklor na ma 
pie świata; 15.55 Miniatura literac­
ka; 16 Wielkie dzieła, wielcy wyko 
ńawcy; 17.03 l’R Zielona Góra; 18.30 
Klub stereo; 19.30 Wieczór w filhar 
monii; 21 Wieczorne refleksje; 21.05 
Klasycy bossa-novy; 21.30—1 Litera 
tura i muzyka.

PROGRAM Ul: 7, 8, 9, 12, 15, 16,
17, 18 — Wiad.; 6—9.05 Zapraszamy 
do^Trójki; 8.30 i 13 „Głowa Kasan- 
dry” — pow.; 9.20 Mała poranna mu 
zyka; 10 Herbatka przy samowarze; 
11 Prosto z kraju; 11.20 Muz. Inter 
klub; 11.50 i 19.50 „Król szczurów” 
— pow.; 12.05 W tonacji Trójki; 
13.10 Powtórka z rozrywki; 14 Kon 
certy podwójne i potrójne; 15.45 Syl 
wetki; 16—19 Zapraszamy do Trój­
ki; 19 „Użuma” — pow.; 19.30 Tro­
chę swingu; 20 Studio nagrań; 20.45 
Klub Trójki; 21 Trzy kwadranse 
jazzu; .21.45 Klub Trójki; 22. 15 W 
kręgu ballady; 23 Zapraszamy do 
Trójki; 23.50 „Nauki Nany” — pow.

PROGRAM IV: 7, 12.05, 16, 19.30, 
23.50 — Wiad.; 7.06 Kalendarz radjo 
wy; 7.40 Jęz. niem.; 8.10 Sygnały

świata; 8.50 Aktualności! 8.05 1 13 
Muzyka kl. I—II; 9.35 U przyjaciół; 
10 Geografia kl. VII—VIII; 10.30 Pol 
ska muz. fortepianowa; 11 Jęz. poi. 
kl. III lic.; 11.30 Kolekcje płytowe; 
12.10 Spotkanie z reportażem; 12.30 
Radio Moskwa; 14 Popołudnie mlo 
dych słuchaczy; 14 Klub Niebie­
skiej Tarczy; 14.25 Rozgłośnia Har­
cerska; 15.30 Między nami; 16 Lektu 
ry nastolatków; 16.10 ABC piosen­
ki polskiej; 17.05 Muzykowanie ka 
meralne; 18 Magazyn — Moje hob­
by...; 18.20 Muz. hobby; 18.40 Studio 
ekspertów; 19.40 Język hisz­
pański; 19.55 Szkoła współcze­
sna; 22.Ż0 Wieczór muzyki i my­
śli; 22 Interpretacje chopinowskie; 
22.50 Lektury Czwórki; 23 Muzyko 
terapia; 23.30 Człowiek i nauka; 
23.55 Kalendarz radiowy.

PR ZIELONA GÓRA: 6.30 Radio- 
poranek; 17.05 Wiad. -s muz.; 17.13 
Czy polnysł utopiony; 17,30 Audy­
cja slowno-muz.; 18 Spotkanie z 
książką; 18.10 Z muzycznego archi­
wum.
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